
Za nami 
i przed nami
jr ^PROCENT ludności świata, 
O(yt2’^ ok. 2 mld ludzi., żyje w 

krajach, których dochód na­
rodowy na jednego mieszkańca jest 
niższy niż 200 dolarów rocznie. Dla 
setek milionów ludzi oznacza to głód 
lub systematyczne niedożywienie. 
40 proc, ludności naszego globu to 
analfabeci.

Przed 25 laty, lub — jeśli ktoś wo­
li — przed 30 laty należeliśmy do 
tej grupy niedożywionych, głod­
nych, bezrobotnych i analfabetów. 
Zggda na bezrobotnych, powiecie, 
nawet na analfabetyzm, bo do dziś za 
nami się wlecze, ale niedożywienie, 
głód w tych dobrych, przedwojen­
nych czasach? Więc przypominam 
wszystkim, z okazji 1 Maja, zwłasz­
cza tym od czterdziestolatków w 
górę, a jest ich ponad lf3 Polstci, te 
brzuchy wzdęte od kartofli i nogi 
wygięte od krzywicy, proszących o 
suchy chleb po domach nie dla 
świń, buty zdejmowane przed koś-,, 
dołem, tłukących kamienie przy 
polskich drogach, pomoc zimową. 
Kto zapomniał, kto- sądzi, że nie 
wypada o tym przypominać w tym 
naszym kraju, od 25 lat narzekają­
cym słusznie na brak mięsa, niech 
zrobi próbę statystyczną i ustayii 
naprzeciw siebie dwa rzędy dwu­
dziesto- i czterdziestolatków. Kto 
będżie patrzył z góry?

Dorzucę i lampę naftową, chociaż 
nie lubimy tego wspominać, bo po 
pierwsze to przypomina wytartą 
prawdę o zapałce łupanej na czte­
ry części, po, drugie myśmy wyna­
leźli lampę naftową, po trzecie nie 
jesteśmy najtężsi w produkcji ener­
gii elektrycznej na głowę miesz­
kańca (świat 1058 kWh, kraje kapi­
talistyczne rozwinięte 3 613, euro­
pejskie kraje socjalistyczne 2102, 
my 1 495 kWh), po czwarte (i naj­
ważniejsze!) zacni literaci krytyku­
ją ostatnio lampę naftową jako 
niezbyt nośną propagandowo w e- 
poce nastolatków i rewolucji nauko­
wo-technicznej.

Mimo te uzasadnione przeciw­
wskazania, łącznie ż brakiem szkieł 
do lamp w sklepach PZGS, apeluję 
do wszystkich P. T. panów profe­
sorów, docentów, doktorów, magi­
strów, inżynierów magistrów i 
zwykłych inżynierów nie mówiąc 
już o robotnikach i chłopach, nawet 
do dziennikarzy i literatów’, którzy 
„bajbę”, jak się to dziś mówi, od­
rabiali przed wojną przy lampce 
naftowej, aby podnieśli rękę do gó­
ry. Hu takich będzie? Na pewno 
liczba siedmiocyfrowa i. nie z je­
dynką na początku,

Psioczymy na -polskiego „Fiata” i' 
ja też, bo mnie‘ nat niego-nie; stać, 
chociaż — mówiąc w kategoriach 
„sprzeczności w łonie. ludu”.należ^do ’ 
grupy dobrże Zarabiających, niemal 
uprzywilejowanych. A przecież w

poziomie dochodu narodowego na 
głowę mieszkańca przeskoczyliśmy 
z kategorii krajów kolonialnych, ne- 
okolonialnych czy dążących do roz­
woju, do niewielkiej 30 proc, grupy 

' krajów świata o dochodzie rocznym 
na 1 mieszkańca powyżej 600 dola­
rów.

W najbliższym towarzystwie ma­
my (obok krajów socjalistycznych) 
Argentynę i Grecję — czym nie na- ' 
leży się chwalić — jak również Ja­
ponię, w której w 1967 r. produkcja 
samochodów na 1 000 mieszkańców 
wynosiła 14 sztuk, podczas gdy u 
nas 0,9 sztuki. Co wynika z tego ze­
stawienia zbliżonego poziomu do­
chodu narodowego i 14-krotnej róż­
nicy w poziomie produkcji samo­
chodów? Mniej więcej tyle samo, 
ile ze stwierdzenia, że w Japonii 
spożycie mięsa na głowę rocznie 
wynosi, około 10 kg, u nas 52 kg. 
Zamienimy się na te samochody? 
No i oczywiście jeszcze drobiazg 
Japonia osiągnęła po raz pierwszy 
poziom produkcji Polski na 1 miesz­
kańca z r. 1949: energii elektrycznej 
w r. 1936, stali w r. 1939, kwasu 
siarkowego w r. 1929.

Rozwijamy się szybko, szybciej, 
niż kraje, od których przed 25 laty 
dzieliła nas przepaść. W ciągu o- 
statnich chociażby 10 lat - dochód 
narodowy zwiększył się u nas ok, 
2 razy, w europejskich krajach ka­
pitalistycznych ok. 1,5 raza. Kizdyś 
byliśmy od nich gorsi 4—5 razy, 
wówczas, kiedy — bez szans na 
zmianę —■ przymierzaliśmy . nasz 
kapitalizm do ich kapitalizmu. Ka­
pitalizm kraju zacofanego do kapi­
talizmu krajów bogatych, metropo­
lii kolonialnych, w których zapom­
niano już o czasach, kiedy — jak 
pisał to Karol Marks — owce zja­
dały ludzi.

Nasz polski kapitalizm (i nąs w 
tym kapitalizmie) zjadał obcy ka­
pitał. Ludzie — aby nie dać się 
zjeść — emigrowali, szukali pracy 
na obczyźnie. Nasza emigracja za­
robkowa jest dziś jedną z najlicz­
niejszych w świecie, choć nie je­
steśmy licznym narodem.

Dzisiaj od wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych nie dzieli 
nas z gospodarczego punktu widze­
nia przepaść, choć pozostał nadal 
głęboki rów. Trzeba go będzie w 
ciągu drugiego ćwierćwiecza do 
końca zasypać. A by to przyspieszyć^ 
niezbędne jest zdecydowane nasta­
wienie się na metody intensywne­
go rozwoju. Dzieli nas natomiast 
od nich przepaść społeczna. W tych 
wysoko rozwiniętych krajach, _ w 
których .dochód narodowy na jed­
nego człowieka jest średnio-'?—,3 - 
razy wyższy niż u -nas,: bezrobocie:-,- 
od lat utrzymuje się- na poziomie^6-; 
7 min ludzi, bezrobocie pełne, nie 
licząc pracujących dorywczo, okre-

sowo. Zza witryny tych państw 
„dobrobytu" nadal wyłania stę 
dziewczy-nka z zapałkami.

Jesteśmy na 61 miejscu w świecie 
pod względem powierzchni, na 19 
pod względem ludności. Jeśli chodzi 
o produkcję podstawowych wyro­
bów przemysłowych, mieścimy się z 
reguły w pierwszej dwunastce. W 
produktach rolnych (z wyjątkieni 
pszenicy i jęczmienia) w pierwszej 
dziesiątce. W produkcji mleka i 
węgla jesteśmy potentatami — 5 
miejsce w świecie. W Europie na­
sza pozycja w produkcji przemyśla-, 
wej to najczęściej pierwsza dzie­
siątka, w produkcji rolnej jeszcze 
lepiej. W produkcji węgla na głowę 
ludności otwieramy statystyczne ta­
bele, cementu produkujemy (też o- 
czywiście w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca) więcej niż Stany Zjed­
noczone. Jesteśmy krzepcy, ale nie 
nowocześni. Tworzyw sztucznych w 
relacji do ludności produkuje od 
nas więcej Bułgaria, Rumunia. Mo­
dernizacja przemysłu w zbyt wiel­
kiej mierze uzależniona jest od 
importu — nie tylko maszyn, ile i 
myśli technicznej — chociaż kształ­
cimy na uczelniach wyższych (do­
tyczy to również uczelni technicz­
nych) więcej studentów, niż NRF 
(w przeliczeniu na 10 tys. mieszkań­
ców ponad dwa razy więcej). Pro­
gram unowocześnienia gospodarki 
jest, przyniósł go V Zjazd, podsta­
wy dla tego programu przyniosło 
minion^' 25-lecie. Węzłową sprawą 
jest teraz szczegółowa konkretyzacja 
— i dobra robota. Za mało jest tej 
dobrej roboty, o czym trzeba przy­
pominać nawet w Święto Majowe, 
ale przede wszystkim na co dzień;

J. i -

W NUMERZE:
Tadeusz Mrzyglód — PRZESTRZENNE ZA­
GOSPODAROWANIE POLSKI str. 1

„Zmiany naszej strategii rozwojowej mają decydujący 
wpływ na planowanie przestrzenne I przyszły geograficz­
ny układ gospodarki narodowej** — pisze Autor. Czy 
obecny sposób projektowania infrastruktury technicznej 
odpowiada przyszłym potrzebom kraju? Jakie wnioski 
narzucą nowa strategia wobec polityki aktywizacji ma­
łych miast?
Barbara Wiśniewska — DOBRA ROBOTA
WOKÓŁ DOBREJ ROBOTY str. 1

Tak się złożyło, że zakład, który wystąpił z inicjaty­
wą dobrej roboty należał do najgorszych w branży. Nie­
łatwo przeto mógł dowieść innym słuszności zastosowa­
nej metody. A jednak przedsiębiorstwa zaliczane do naj­
lepszych delegują swoich przedstawicieli do Torunia po 
naukę dobrej roboty.

CENA 2 ZŁ

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ.

SZCZECIŃSKIE

Czy toruńska inicjatywa zyskałaby taką popularność, 
gdyby nie została poparta Konkursem Dobrej Roboty? 
Konkursem bez precedensu. Współorganizatorami Kon­
kursu, wymagającego organizacyjnego „przewrócenia, na 
nice*’ przedsiębiorstwa byia „Trybuna Ludu’* 1 Telewizja,
Zbigniew Wyczesany — W CZTERY LATA 
PÓŹNIEJ... SZCZECIŃSKIE PRZEMIANY str. 1

Konfrontacja ogólnego dorobku szczecińskiego w ciągu 
czterech ostatnich lat upoważnia do stwierdzenia, że 
Ziemia Szczecińska stała się ważnym ogniwem w orga­
nizmie społeczno-gospodarczym kraju, ściśle zespolonym 
z innymi regionami Polski.
Czesław Bicz — WOLNA TRYBUNA — PLA- 
CE — PODATEK OD WYNAGRODZEŃ — 
PODZIAŁ str. 3

Sprawa zniesienia czy też utrzymania nadal podatku 
od wynagrodzeń należy ostatnio do tematów najczęściej 
dyskutowanych.

Artykuł rozpatruje tę sporną sprawę na szerszej płasz­
czyźnie społecznej.
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Dobra robota 
wokół 

DOBREJ ROBOTY
BARBARA WIŚNIEWSKA

32 czerwca 1968 roku Centralny Urząd Jakości I Miar, „Trybuna Ludu” 
i Telewizja Polska ogłosiły Konkurs Dobrej Roboty — na opracowanie no­
woczesnych metod sterowania jakością produkcji w przedsiębiorstwach. Do 
Konkursu zgłoszono 100 prac zespołowych i Indywidualnych. Wiele z nieb 
stanowiły opracowania o już zastosowanych kompleksowych metodach za­
pewnienia jakości produkcji w skali przedsiębiorstwa, ujmujących w jed­
ną całość problemy techniczne, organizacyjne, ekonomiczne i psychologicz­
ne. Niektóre wypracowane przez poszczególne przedsiębiorstwa rozwiąza­
nia nadają się do zastosowania w skali eałych zjednoczeń i resortów.

I nagrodą w Konkursie Tlobrcj Roboty wyróżniono prace zespołowe WY­
TWÓRNI SPRŹĘTU KOMUNIKACYJNEGO W MIELCU, RADOMSKIEJ 
FABRYKI FARB I LAKIERÓW, przędzalni czesankowej „INTERTEX" 
w Sosnowcu i DOLNOŚLĄSKICH ZAKŁADÓW METALURGICZNYCH 
W NOWEJ SOLI oraz pracę indywidualną ZBIGNIEWA MINIEWSKIEGO 
z Wrocławia.

Okazją do podsumowania doświadczeń uczestników Konkursu było zor­
ganizowane 23 kwietnia specjalne sympozjum pod patronatem Komitetu 
Nauki i Techniki. Naczelnej Organizacji Technicznej i Centralnego Urzędu 
Miar I Jakości. Sympozjum zgromadziło laureatów Konkursu oraz około 
500 specjalistów reprezentujących różne placówki naukowe, biura kon­
strukcyjne i projektowe, przemysł, komunikację i inne działy gospodarki 
narodowej.
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PRZEMIANY
ZBIGNIEW WYCZESANY

I
LEKROĆ jestem w Szczecinie 
zachwycam się jego atmosferą, 
nie spotykaną w żadnym innym 
wielkim mieście. Zawsze na no- 
'wo zdumiewa mnie ogromna.ży­
wotność jego mieszkańców, żar- 

liwość jego działaczy politycznych 
1 gospodarczych, niekłamany entu­
zjazm pracy, wiara w celowość i 
skuteczność siwego działania. Prze­
szkody stojące na drodze dalszego 
rozwoju województwa atakuje się 
tu z marszu. Rzecz przy tym szcze­
gólną — cechą charakterystyczną 
większości szczecińskich Inicjatyw 
nie jest bynajmniej wojewódzki 
partykularyzm, lecz szeroko pojęty 
interes ogólnogospodarczy i społecz­
ny, nie mówiąc już o racjach poli­
tycznych. W społecznej świadomości 
Szczecinian ukształtowało się głębo­
kie przekonanie, że powróciliśmy na 
Ziemie Zachodnie po wiekach nie­
woli, aby pozostać na nich na zaw­
sze. I w tym chyba należy dopatry­
wać się siły Szczecinian, wobec któ­
rej napięte — bez przesady — 
zadania realizuje snę z rozmachem, 
nierzadko' wysoko przekraczając za­
mierzenia planowe. '

Zasadniczy kierunek rozwoju re­
gionu wyznacza morze 1 gospodarka 
morska. Kiedy przed czterema taty 
zapoznawaliśmy Czytelników „Życia 
Gospodarczego” z centralnymi pro­
blemami regionu szczecińskiego ’), w 
wywiadzie udzielonym naszej re­
dakcji Antoni Walaszek, I sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie, zapowiadał 
m.in. że w roku 1970 przeładunki 
zespołu portowego Szczecin-Swino- 
ujście osiągną 12,5 .min ton towa­
rów, że armator szczeciński — Pol­
ska Żegluga Morska — dysponować 
będzie flotą o nośności ok. 700 tys. 
DWT, że rybołówstwo szczecińskie 
złowi w ostatnim roku obecnej pię­
ciolatki 157 tys. ton ryb.

Do końca pięciolatki pozostały 
jeszcze dwa lata, a już w 1968 r. 

zespół portowy Szczecfai-Swtnóujścle 
przeładował 13,9 min ton ładun­
ków, flota PŻM osiągnęła w końcu 
1968 r. liczbę 127 statków o łącznej 
nośności 789 tys. DWT, pomyślnie 
realizuje zadania rybołówstwo. Je­
dynie przemysł okrętowy nieco od- 
staje od ogólnego trendu, co nieo- 
znacza, że nie wykonuje nakreślo­
nych zadań. W latach 1966—1968 w 
Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa 
Warskiego zbudowano 38 statków o 
łącznej nośności 398 tys. DWT. 
Wielkość produkcji Stoczni była w 
roku ubiegłym o 32 proc, większa 
niż w 1965 r.

Tak więc w ciągu mijającej ka­
dencji Sejmu i rad narodowych na­
stąpił w woj. szczecińskim dalszy 
dynamiczny rozwój gospodarki 
morskiej, która zdecydowanie 
umocniła swoją priorytetową po­
zycję w ekonomice regionu, 
choć i drugi główny człon 
tej ekonomiki — rolnictwo' u- 
stępowało. Wystarczy powiedzieć, że 
plony 4 zbóż w woj. szczecińskim 
wyniosły 24.8 q z ha, tzn. były o 
3,4 q wyższe od średniej krajowej. 
Szczególnie pomyślnie rozwijają się 
Państwowe Gospodarstwa Rolne, 
zajmujące w woj. szczecińskim bli­
sko 50 proc.. całości użytków rol­
nych.

Istotnymi elementami rozwoju 
województwa są inwestycje. Tempo 
ich wzrostu w tatach 1968—1908 by­
ło wysokie, wyższe niż średnio -w 
kraju. Jeżeli w ciągu minionych 
trzech lat tempo wzrostu inwestycji 
w kraju wynosiło średniorocznie ok. 
9 proc., to w woj. szczecińskim po­
nad 16 proc. Łącznie w tym okresie 
zainwestowano na Ziemi; Szczeciń­
skiej ponad 20 miliardów złotych. 
Według wstępnych przewidywań, do 
końca 1970 r. wartość zrealizowa­
nych inwestycji zwiększy się do ok. 
35.7 mld zl. co oznacza, że zadania 
planu pięcioletniego przekroczone 
zostaną o ok.' 8 proc.

Koncentracja sił i środków na 
realizacji zadań o charakterze ogól­
nokrajowym (rozbudowa portu w 
Świnoujściu, budowa Zakładów 
Chemicznych w Policach, budowa 
Zakładów Urządzeń Okrętowych w 
Barlinku, budowa nowych obiektów 
w Fabryce Kabli i Przewodów w 
Załomiu, rozbudowa -Stoczni Szcze­
cińskiej, . Fabryki Urządzeń Budo­
wlanych i innych) uniemożliwiła 
jednakże pełną realizację zadań pla­
nowych w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, urządzeń socjal­
nych i kulturalnych. Przesunięcie 
potencjału budowlanego na kluczo­
we obiekty szczególnie dotknęło bu­
downictwo mieszkaniowe. W latach 
1966—1968 oddano do użytku 27,1 
tys. izb mieszkalnych, co stanowi 
zaledwie 48 proc, zadań nakreślo­
nych w planie pięcioletnim. Biorąc 
pod uwagę zaległości powstałe w o- 
kresie trzech lat i utrzymujący się 
niedobór mocy produkcyjnych, sza­
cuje się, że do końca pięciolatki nie 
zostanie wybudowanych 6 do 7'tys.- 
izb, tj. zabraknie do planu 10 do 12 
proc. W skali województwa i same­
go Szczecina jest to wielkość ogrom­
na. Swoich zadań w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego nie zre­
alizowały rady narodowe ©■raz re­
sorty. W tej sytuacji przekraczanie 
zadań przez spółdzielczość mieszka­
niową, jakkolwiek stała się ona naj­
poważniejszym inwestorem (70 proc, 
ogółu budownictwa), nie rozwiązuje 
problemu. Okres wyczekiwania na- 
mieszkanie spółdzielcze przekracza 
w Szczecinie 5 lat.

Nie w pełnym stopniu wykorzy­
stuje się nakłady inwestycyjne na 
budowę i rozbudowę urządzeń ko- 
munalnych. Szczególnie niekorzystne 
są opóźnienia w realizacji obiektów 
ciepłowniczych w Szczecinie, które 
są _ związane z programem budowy' 
nowych -osiedli mieszkaniowych. W 
przypadku dalszych opóźnień w rea­
lizacji tych inwestycji trzeba- bę­
dzie w kilku dzielnicach wstrzymać 
realizację budownictwa mieszkanio­
wego w 1970:

Niekorzystna Jest również sytuacja 
wielu miast pod względem zaopa­
trzenia w wodę. Już obecnie znaczne 
niedobory wody występują w Szcze­
cinie, Świnoujściu, Stargardzie, Gry- 
finie. Kamieniu, Dębnie i Myślibo-
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Przestrzeńne 
z a gospoda rowan i e 

Polski
TADEUSZ MRZYGŁÓD

N
A progu następnego 25-le-* 
cia Polska Ludowa wkra­
cza w fazę intensywnego 
rozwoju społećzno-ekono-, 
imicznego. Jaki to ma być

-■ rozwój ? Odpowiedź na ' to 
pytanie to zarazem kluczowy pro­
blem dnia dzisiejszego. Kierunki je­
go rozwiązania nakreśliły. Uchwały 
V; Zjazdu Partii i II Plenum KC 
PZPR. Wiemy bowiem, że w naj­
bliższych tatach powinniśmy dopro­
wadzić do „wyselekcjonowania” kie­
runków rozwoju gospodarczego. Pol­
ska jest bowiem krajem średniej 
wielkości i nie może, sobie pozwolić 
na luksus szybkiego rozwoju wszy­
stkich dziedzin gospodarki. Jeżeli 
rozproszymy nasze wysiłki, wów­
czas nie osiągniemy wysokiej jako­
ści produkcji, od której zależy eks­
port Wielkość eksportu limituje z 
kolei rozmiary importu tych su­
rowców i dostaw inwestycyjnych, 
których w kraju nie produkujemy. 
Stąd też jakość ^produkcji .limituje 
tempo, rozwoju gospodarczego kraju. 
Wysoka jakość produkcji to zara­
zem wizytówka naszej, kultury tech­
nicznej i zdolności organizacyjnych, 
a wjęć tego, co zwykło się najwy­
żej ocenić w dzisiejszym świecie 
szybkiego postępu.

Doprowadzenie do selektywnego 
rozwoju w okresie perspektywicz­
nym wymaga bardtó wnikliwych 
studiów w zakresie bazy surowco­
wej. naszych umiejętności produk- 
cyjnych.oraz możliwości eksporto­

wych 1 na tym tle wybrania kilku 
branż do przyspieszonego rozwoju.

Zasadniczych zmian wymaga rów­
nież sposób planowania. W tym za­
kresie, z układu działowo-gałęziowe­
go musimy przejść do tzw. kom­
pleksów* gospodarczych. Erzez kom-; 
pieks gospodarczy. rozumiemy wza­
jemnie ze sobą powiązane dziedziny 
i przedsięwzięcia społeczno-gospo- ■ 
darcze składające się na określony, 
efekt gospodarczy. W praktyce o- 
znacza to, że w dziedzinach, w któ­
rych podejmiemy specjalizację mu­
si nastąpić opracowanie odpowied­
nich programów obejmujących roz­
wój szkolnictwa wyższego i śred­
niego, rozwój instytutów i badań, 
przyznanie preferencji tym bada­
niom dla przyciągnięcia do nich 
najwybitniejszych naukowców i spe­
cjalistów, zakup odpowiednich li­
cencji. zagranicznych, .rozwój biur 
konstrukcyjnych i technologicznych, 
ustalenie bodźców, przy których 
przemysł stałby się pompą, ssącą 
wszystkie ekonomiczne wynalazki i 
innowacje techniczne,- rozbudowa 
odpowiednich mocy produkcyjnych, 
kooperacji,, zaopatrzenia, przy u-, 
wz.g’ędnieniu wymagań w zakresie 
standardów, przygotowanie specjali­
stów dla produkcji, ustalenie odpo­
wiednich płac itd. Tylko w oparciu 
o taki program-można przystąpić 
dó jego realizacji i oczekiwać po­
myślnych efektów w postaci jakości 
produkcji’ na najwyższym świato­
wym poziomie technicznym.'

Selektywny rozwój gospodarki o- 
znacza również gospodarkę otwdrtą, 
nastawioną na szeroką wymianę z 
zagranicą itd.
' Podane wyżej zmiany naszej stra­
tegii rozwojowej przytoczyliśmy dla­
tego, że posiadają one decydujący 
wpływ na planowanie przestrzenne 
1' przyszły geograficzny układ go­
spodarki narodowej. Generalne 
wnioski z tej nowej strategii moż­
na sprecyzować następująco:
• Przyjęcie tezy o prowadzeniu 

gospodarki otwartej wymaga sta­
łego śledzenia światowego postępu 
technicznego, szybkiego reagowania 
na ten postęp, a wobec tego ela­
stycznego ustalania planów gospo­
darczych. Dla planowania prze­
strzennego stworży to. dużą niedo­
godność w postaci zmienności- pla­
nów gospodarczych, trudności w ich 
precyzowaniu na wiele lat naprzód 
itd. Gospodarka otwarta — to 
wzrost znaczenia wymiany z za­
granicą, a więc wzrost powiązań 
komunikacyjnych z sąsiadującymi 
państwami, szybki rozwój portów 
i ich powiązań z całym krajem, 
szybki rozwój Gdańska mogącego 
w przyszłości prżyjmowS najwięk­
sze statki, przyspieszeńi^aktywiza- 
cji .gospodarczej terenów wschod­
nich Polski, gdzie może być loka­
lizowana produkcja przeznaczona 
na eksport do Związku Radzieckie­
go oraz przerabiane surowce im«

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



Szczecińskie przemiany

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rsu. W Szczecinie deficyt wody wy­
nosił! na koniec 1968 r. 5 000 ms na 
dobę. Zasadnicze rozwiązanie pro­
blemu zaopatrzenia w wodę Szcze­
cina rozwiąże dopiero projektowana 
budowa nowego ujęcia wody z jez. 
Miedwie.

Z tej niekorzystnej sytuacją wy­
ciąga się jednak wnioski. Obecnie 
wysiłki władz wojewódzkich kon­
centrują się na rozwiązaniu tych 
zasadniczych problemów. Dla złago­
dzenia napięcia w budownictwie 
mieszkaniowym podejmuje się w 
szybkim tempie budowę zakładów 
wytwórczych elementów prefabry­
kowanych w Barlinku, Płoni i Rur­
ce. Podobne obiekty powstaną także

Nie ulega wątpliwości, te dzlalejazy 
Szczecin — największy port na Bał­
tyku — zawdzięcza swój zwycięski 
powrót do życia ogromnemu wysił­
kowi 1 entuzjazmowi jego nowych 
mieszkańców. Wojna bezlitośnie o- 
beszla się z tym miastem i portem. 
Przeprowadzona w 1545 r. inwenta­
ryzacja zniszczeń wojennych wyka­
zała, że 43,6 proc, obiektów zburzo­
nych było całkowicie, » proc, obiek­
tów zniszczonych było w ponad M 
prort, a 15 proc, obiektów wykazy­
wało zniszczenia w granicach do 30 
proc. Niektóre dzielnice miasta (Sta­
re Miasto. Dąbie, część Niebuszewa) 
zostały starte z powierzchni ziemi. 
Zniszczenia wojenne w przemyśle 
wynosiły od 80 do 100 proc. Z Ist­
niejących kilkudziesięciu mostów ko­
lejowych 1 drogowych pozostały tyl­
ko dwa. Na tle ogromnych zniszczeń 
w mieście równie tragicznie przed­
stawiał się port — prawie połowa 
nabrzeży była całkowicie lub częś­
ciowo zrujnowana, nie nadawał się 
do użytku ani jeden magazyn, ani 
jedno urządzenie przeładunkowe. O- 
gótną sytuację pogarszały jeszcze 
zdewastowane szlaki kolejowe pro­
wadzące do portu, a Odra jako arte­
ria wodna łącząca Szczecin z za­
pleczem przemysłowym Śląska — 
również nie mogła być wykorzysty­
wana z powodu zalegania w jej ko­
rycie setek wraków barek 1 dziesiąt­
ków zwalonych mostów.

Przypomnienie stanu, jaki Istniał 
tu w IMS r. uzmysławia postęp, ja­
ki dokonany został w Szczecinie w 
ciągu powojennych lat.»

w Płotach, Stargardzie i Świnouj­
ściu. Zadecydowano także o ograni­
czeniu niektórych inwestycji prze­
mysłowych, kierując moc produkcyj­
ną na budownictwo mieszkaniowe, 
szkolne i służby zdrowia. Prowadzi 
się ta leże prace zmierzające do stwo­
rzenia nowych przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych'. Podstawo­
wym warunkiem realności rysują­
cych się, wcale zresztą niemałych, 
zadań przyszłej pięciolatki jest zbu­
dowanie w latach 1969—1970 pełne­
go zaplecza techniczno-produkcyjne­
go i socjalnego we wszystkich pio­
nach. Koncentracja potencjału wy­
konawczego poprzez ograniczanie 
ilości placów budowy i obiektów na 
tych placach pozwoli na maksymal­
ne wykorzystanie zdolności produk­
cyjnych oraz wpłynie na poprawę 
jakości robót budowlanych. Wzmoc­
nieniu najsłabszego ogniwa służyć 
też będzie polityka kadrowa, pole­
gająca na uprzywilejowaniu — 
przy kierowaniu siły roboczej — 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych.

Dynamika rozwoju woj. szczeciń­
skiego, stosunkowo wysoka w bie­
żącej pięciolatce, znacznie wzrośnie 
w okresie najbliższego pięciolecia. 
Zasadnicze kierunki rozwoju woje­
wództwa kształtować się będą pod 
wpływem zadań ogólnokrajowych, z 
uwzględnieniem oczywiście specyfi­
ki województwa. Na pierwszy plan 
wysuwa się, rzecz jasna, gospodarka 
morska z dalszym rozwojem floty 
handlowej i jej zapleczem remon- 
towo-technicznym, portów, rybołów- 
śtwa dalekomorskiego oraz rozbudo­
wą przemysłu okrętowego i moder­
nizacją jego zaplecza.

Przewiduje się dalszy poważny 
rozwój Polskiej Żeglugi Morskiej. 
Tonaż jej floty zostanie w przyszłej 
pięciolatce podwojony. Zakłada się 
również rozwój żeglugi promowej o 
profilu pasażersko-towarowym. 
Przesłanką dla rozwoju tej formy 
żeglugi są dotychczasowe wyniki 
eksploatacyjne promu „Gryf”. W 
1968 r. prom ten przewiózł ponad 
62 tys. pasażerów, 30,5 tys. ton to­
warów, 10,7 tys. samochodów oso­
bowych oraz 2.815 samochodów cię­
żarowych. Wstępne założenia na la­
ta 1971—1975 przewidują w Świno­
ujściu budowę trzech stanowisk cu­
mowniczych dla promów. Po 1975 r. 
baza promowa w Świnoujściu zosta­
nie przystosowana do przeładunku 
kontenerów.

Rozwój zespołu portowego Szcze­
ci n-Swinoujście będzie zmierzał w 
dwóch najbliższych latach w kie­
runku zwiększenia zdolności prze­
ładunkowych Świnoujścia dla towa­
rów masowych, głównie zaś węgla 
i surowców dla produkcji' nawozów 
sztucznych. Kierunek ten będzie u- 
trzymany również w przyszłym pla­
nie pięcioletnim, ze szczególnym 
akcentem na rozwój portu świnouj­
skiego, który w roku 1975 powinien 
osiiągnąć zdolność przeładunkową 
ponad 10 min ton. Tak więc porty 
w Szczecinie i w Świnoujściu prze-

Port azezeclfiski przywrócony zo- 
•tai życiu w połowie 1346 r. Obroty 
w owym roku wyniosły ok. IM tys. 
ton, ale Już w 1M8 r. przeładunki w 
porcie szczecińskim sięgały blisko 5 
min ton. Tempo rozwoju obrotów 
portowych było wysokie, co by» 
przede wszystkim wynikiem wyko­
rzystania dogodnego położenia geo­
graficznego Szczecina w stosunku do 
głównych ośrodków przemysłowych 
Polski, Jak też faktu, że port ten 
Jest najdalej na zachód wysuniętym 
portem na polskim wybrzeżu.

Dzięki poważnym Inwestycjom w 
porcie Szczecin z każdym rokiem 
zyskiwał na znaczeniu. W is» r. za­
winęło do Szczecina 3.618 statków, w 
roku IMS — 5.700 statków. Większy 
ruch statków w porele to wyższe o- 
broty portu. W 196S roku zespół por­
towy Szczecin—Świnoujście przełado­
wał 134 min ton ładunków, potwier­
dzając swój prymat wśród bałtyckich 
portów.

ladowywać będą około 26 min ton, 
tj. blisko dwa razy tyle, ile przeła­
dowywano w 1968 r.

W obecnym planie pięcioletnim 
połowy ryb mają wzrosnąć o 54 
proc» natomiast w woj. szczeciń­
skim o 73 proc. Oznacza to, że 
przedsiębiorstwa rybackie Wybrzeża

Zachodniego osiągną w 1970 r. ok. 
40 proc, udziału w ogólnych poło­
wach. Podobne tempo rozwoju, 
według szacunkowych założeń, u- 
trzymane będzie również w następ­
nej pięciolatce.

W najbliższych latach rozwinie się 
poważnie zaplecze techniczno-re- 
montowe floty handlowej i rybac­
kiej. Szczególne znaczenie przywią­
zuje się do budowanej właśnie no­
wej stoczni remontowej w Świnouj­
ściu. Docelowe zatrudnienie w tej 
stoczni wynieść ma ok. 5,5 tys. osób.

Kontynuowana będzie rozbudowa 
Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego i szczecińskich stoczni re­
montowych.

Na przełomie 1969—1970 zostanie 
oddana dp eksploatacji w Zakła­
dach Chemicznych w Policach 
pierwsza fabryka nawozów NPK, a 
w wyniku realizacji zobowiązań na 
część V Zjazdu w lipcu br. nastąpi 
rozruch wytwórni kwasu siarkowe­
go o wydajności 400 tys. ton rocz­
nie. W latach 1970—1971 zakończy 
się budowę dużego zakładu dzie­
wiarskiego „Luxpol” w Stargardzie, 
który zatrudni ok. 3 tys. osób, głów­
nie kobiety.

Coraz wlękaze znaczenie w cało­
kształcie polskiej gospodarki mor­
skiej ma Świnoujście. Geograficzne 
położenie Świnoujścia w stosunku do 
szlaków morskich, naturalne warun­
ki portu, położonego u ujścia ska­
nalizowanej i żeglownej Odry, po­
wiązanej z systemem wodnych dróg 
śródlądowych Europy Środkowej i 
Zachodniej, dogodne położenie w 
stosunku do naturalnych głębokości 
Zatoki Pomorskiej, Jak również ten­
dencje budowy coraz większych 
statków do przewozu towarów ma­
sowych — oto najważniejsze prze­
słanki, które spowodowały podjęcie 
szeregu decyzji w sprawie zozwoju 
przedsiębiorstw gospodarki morskiej 
w tym rejonie.

Wytyczono z mona tor wodny 1 
pogłębiono go do U m, a w samym 
porcie zbudowano nabrzeże O głębo­
kości U m. Na nabrzeżu tym zbu­
dowano wszechstronnie zmechanizo­
waną bazę przeładunkowMkladówą 
dla eksportu węgla, wyposażoną w 
urządzenia przeładunkowe.

Aktualnie w Świnoujściu realizuje 
się budowę innej kompleksowo zme- 
chanłsowanej basy przetadunkowo- 
skladowej dla importowanych surow­
ców fosforonośnych.

W 1*  r., dzięki pogłębieniu s mo­
rza toru wodnego port w Świnouj­
ściu będzie mógł przyjmować statki 
o nośności U tys. DWT.

• Nrl8 (920) — 4.V.1969 r.

Do podstawowych czynników, któ­
re determinują w województwie 
szczecińskim tempo rozwojuxgospo­
darczego należą warunki demogra­
ficzne. Aktualna sytuacja w tej 
dziedzinie 1 struktura wieku ludno­
ści zapowiadają utrzymanie się w 
całym niemal regionie trudności w 
dopływie siły roboczej dla wyko­
nania programu rozbudowy poten­
cjału ekonomicznego zarówno w 
latach 1971—1975, jak 1 w później­
szym okresie.'

Specyficzny charakter gospodarki 
regionu szczecińskiego powoduje 
znacznie większe niż w Innych re­
gionach kraju zapotrzebowanie na 
męską silę roboczą. Wewnętrzne re­
zerwy województwa nie zaspokaja­

ją potrzeb, w związku z czym od 
lat utrzymuje się tu niedobór męż­
czyzn. Deficyt ten pogłębia się. Je­
żeli w 1966 r. rejestrowano średnio 
miesięcznie 50 mężczyzn poszukują­
cych pracy przy 5.180 wolnych miej­
scach pracy, to w roku 1968 analo­
giczne Liczby wynosiły 50 i 6.090. 
Największy deficyt męskiej siły ro­
boczej występuje w Szczecinie oraz 
w powiatach goleniowskim, star­
gardzkim. szczecińskim oraz woliń­
skim (Świnoujście). Występujący w 
woj. szczecińskim niedobór męż­
czyzn spowodował, że w polityce za- 
trudni.enia obok problematyki wzro­
stu wydajności pracy, mechanizacji 
1 lepszej organizacji produkcji, wy­
eksponowano problematykę aktywi­
zacji zawodowej kobiet. W ostatnich 
latach tempo przyrostu zatrudnienia 
kobiet było w regionie szczecińskim 
jednym z najwyższych w kraju. W 
1966 r. wskaźnik przyrostu zatrud­
nienia kobiet wyniósł 7,5 proc., wo­
bec 3 proc, przyrostu zatrudnienia 
mężczyzn, w 1967 r. analogiczne 
wskaźniki wyniosły 8,1 proc. 1 3.1 
proc. Podobne tendencje utrzymały 
się w roku 1968. Wytworzyła się o- 
statnio sytuacja. w której liczba 
wolnych miejsc pracy dla kobiet 
przewyższa liczbę kobiet poszukują­
cych pracy. Oznacza to, że rezerwy 
aktywizacji zawodowej kobiet ule­
gły znacznemu wyczerpaniu.

W tej sytuacji, dla realizacji 
ogromnych zadań przyszłej pięciolat­
ki, niezbędny będzie napływ siły 
roboczej spoza województwa. Sama 
rozbudowa Świnoujścia (w ramach 
której przewiduje się budowę portu 
przeładunków masowych, budowę 
morskiej stoczni remontowej, budo­
wę portu barkowego, rozbudowę sie­
ci dróg kolejowych 1 kołowych, dal­
szy rozwój przedsiębiorstwa poło­
wów i usług rybackich „Odra”) wy-

Szoecin ważny jMt dla polskiej 
gospodarki nie tylko a punktu wi­
dzenia żeglugi, portu 1 stoczni. 
Szczecin wraz ze Świnoujściem zaj­
mują nader ważną pozycją w gospo­
darce rybnej. W mtaiionych latach 
zbudowane ra zostały od podstaw 
dwa ■ kombinaty połowowo-pnetwór- 
cze: „Odra” w Świnoujściu i „Gryf" 
w Szczecinie. W szczecinie działa też 
przedsiębiorstwo „Dalekomorskie 

. Bazy Rybackie”. Przedsiębiorstwo to 
otrzymało w ostatnich dwóch latach 
dwie nowoczesne bazy, zbudowane w 
Stoczni Gdańskiej, statki bazy-pne- 
twórnie odbierają od rybaków na 
pełnym morzu ryby 1 od razu prze­
rabiają Je na produkty handlowe w 
postaci filetów, konserw, mączki 
rybnej itp.

W Szczecinie znajduje się central­
ny ośrodek dyspozycyjny rybołów­
stwa w Polsce — Zjednoczenie Go­
spodarki Rybnej, Biuro Handlu Za­
granicznego „Rybex”, Centrala Han­
dlowa Zbytu Ryb, ośrodek Nauko- 
wo-BadaWcey Handlu 'Rybnego, spe- 
ejalistyezne'PrsedeiębłorB^iro Tnn- 
aportu Rybnego.

magać będzie ogromnego dopływu 
siły roboczej, głównie męskiej. Błot­
nym więc problemem jest stworze­
nie warunków zabezpieczających od­
powiedni napływ siły roboczej, 
głównie poprzez rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz zaplecza 
socjalno-kulturalnego. We wstęp­
nych założeniach ząkłada się więc 
budowę w samym tylko Świnouj- 

du ok. 4.100 mieszkań oraz 6 hoteli 
robotniczych dla 1200 osób.

W ekonomice województwa szcze­
cińskiego na czołowe miejsce wysu­
wa się problem dokonania zasadni­
czego zwrotu w kierunku intensyw­
nych metod gospodarowania. Doty­
czy to zwłaszcza tych dziedzin prze­
mysłu, gdzie wzrost produkcji może 
być oparty na modernizacji parku 
maszynowego, wdrażaniu postępu 
technicznego 1 organizacyjnego. 
Stworzone w ten sposób rezerwy si­
ły roboczej będzie można skierować 
do ' nowych zakładów gospodarki 
morskiej i powstających zakładów 
przemysłowych.

Równoległym kierunkiem działa­
nia jest przygotowańie młodej kad­
ry do podjęcia pracy w przemyśle 
i gospodarce morskiej. Szczecin jest 
regionem, w którym odsetek dzieci 
i młodzieży jest szczególnie wysoki. 
Dość powiedzieć, że w szkołach woj. 
szczecińskiego — pomijając wyższe 
uczelnie — pobiera naukę ponad 27 
proc, ogółu ludności województwa. 
Wynikają stąd olbrzymie potrzeby 
w zakresie bazy lokalowej i kadry 
pedagogicznej dla szczecińskiego 
szkolnictwa. Mimo wysiłków i 
znacznych — stale zresztą rosnących 
nakładów — część dzieci i młodzie­
ży — uczy się jeszcze w nadmiernie 
zagęszczonych klasach i szkołach, 
często nie odpowiadających już wy­
maganiom nie tylko współczesnej 
pedagogiki,lecz nawet — zwłaszcza 
na wsi — higieny. Istotną więc spra­
wą jest dalszy rozwój materialnej 
bazy szkolnictwa podstawowego i 
średniego, zwłaszcza zaś szkolnic­
twa zawodowego.

Znacznie korzystniej przebiega 
rozwój szczecińskiego szkolnictwa 
wyższego. Od wielu lat działają tu 
Politechnika, Akademia Medyczna, 
Wyższa Szkoła Rolnicza. W ostat­
nim czasie na Politechnice Szczeciń-

Szczeein Jest portem bazowym dla 
statków „Polskiej Żeglugi Morskiej” 
oraz dla statków armatora czecho­
słowackiego. PZM utrzymuje 12 re­
gularnych Unii, łączących Szczecin a 
krajami bałtyckimi, skandynawakimi. 
Zachodniej Europy. Zachodniej Afry­
ki i Środkowej Ameryki.

W ostatnich latach Szczecin wy­
kształcił alg Jako ważny ośrodek w 
żegludze światowej. Tutaj bowiem 
powstała w 1961 r. pierwsza między­
narodowa socjalistyczna organizacja 
żeglugowa „Unlafrica”. Dzięki temu, 
śe centralny ośrodek dyspozycyjny 
tej organizacji znajduje aię w Szcze­
cinie, port ten stal się największym 
bałtyckim ośrodkiem handlu z Afry­
ką. inną szczecińską inicjatywą by­
ło utworzenie „Cubalco” — organi­
zacji żeglugowej do handlu z Kubą.

Flota szczecińskiego armatora prze­
żywa okres Intensywnego rozwoju. 
W przeszłości flota ta składała się z 
dużej liczby starych Jednostek, czę­
sto produkcji wojennej. Obeenie sta­
re sutki są stopniowo wycofywane 
z eksploatacji, a na ich . miejsce 
wchodzą nowe, szybkie Jednostki, za­
równo dla żeglugi liniowej, jak I 
dla szczególnie rozwijanego ostatnio 
trampingu. P2M w 1578 r. otrzyma 
M Btoonl im. Komuny Paryskiej 
sutek do przewozu ładunków maso­
wych o nośności U tys. DWT. Bę­
dzie to największy statek w polskiej 
marynarce handlowej.

sklej, zgodnie z postulatami działa­
czy szczecińskich, utworzony został 
oddział budowy okrętów i kierunek 
architektury, w Wyższej Szkole Rol­
niczej powstały: Wydział Rybołów­
stwa Morskiego oraz Wydział Zoo­
techniczny. W bieżącym roku aka­
demickim rozpoczęła działalność 
Wyższa Szkoła Nauczycielska, a od 
września br. Państwowa Szkoła 
Morska otrzyma status wyższej 
uczelni. W ten sposób profil szcze­
cińskiego szkolnictwa wyższego w 
coraz większym stopniu dostosowa­
ny jest do specyficznych potrzeb

Jolancie I Stanisławowi Cheł­
stowskim « powodu śmierci Jej 
Ojca wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

Koledzy z redakcji 
„Życia Gospodarczego”

gospodarki regionu. Wszystkie uczelJ 
nie są obecnie w trakcie rozbudowy 
bazy lokalowej, naukowo-dydak­
tycznej i socjalnej. Liczba studen­
tów na studiach dzienrtych wynosi 
obecnie 6,8 tys. osób, a łącznie ze 
studiami zaocznymi, wieczorowymi 
1 eksternistycznymi — ponad 10,3 
tys. osób.

*
W przedstawionym materiale sta­

raliśmy się przedstawić węzłowe 
zagadnienia rozwoju regionu szcze­
cińskiego, zarówno silne i słabsza 
strony. Nie' jest to jednak pęłna 
charakterystyka dotychczasowego 
rozwoju województwa i jego za­
mierzeń w toku najbliższego planu 
pięcioletniego. Zgodnie bowiem a 
celami cyklu naszych publikacji 
„Cztery lata później...” podjęliśmy 
próbę konfrontacji ogólnego do­
robku regionu szczecińskiego }

Szczecińskie rolnictwo charaktery­
zuje się wysokim poziomem produk­
cji. Założenia na bieżącą pięciolatkę 
w dziedzinie wzrostu plonów zbóż, 
ziemniaków. oleistych i buraków 
cukrowych, zostały już osiągnięte, 
a nawet przekroczone.

Plony zbóż w .woj, szczecińskim 
wzrosły z 20,2 q z ha w roku 1965 do 
24,8 q z ha. Od kilku lat plony ziem­
niaków wynoszą powyżej 200 c® 
wysuwa rolnictwo szczecińskie na 
pierwsze miejsce w kraju. W latach 
1965-1868 produkcja towarowa zbóż 
w woj. szczecińskim wzrosła o 63 
proc, i wyniosła w 1968 r. 317 tys. ton.

Tempo wzrostu produkcji rolnej w 
Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych jest znacznie wyższe niż w gos­
podarce indywidualnej. PGR dostar­
czają obecnie 60 proc, zboża towaro­
wego. 64 proc, mleka, 45 proc, rzepa­
ku i ok. 35 proc, żywca.

W najbliższych lalach. główny wy­
siłek szczecińskiego rolnictwa zosta­
nie skierowany na ilościową i jakoś­
ciową poprawę w dziedzinie produk­
cji zwierzęcej. W latach 1969-1970 po­
głowie bydła w woj. szczecińskim 
ma wzrosnąć o 48 tys. sztuk, w tym 
krów o II tys. W przyszłej pięciolat­
ce jirzewldziany Jest dalszy rozwój 
produkcji zwierzęcej.

przedstawienia jego najważniejszych 
problemów bieżących i perspekty­
wicznych. Z ogólnego bilansu wy­
nika. że dotychczasowy rozwój Zie­
mi Szczecińskiej sprawił, że region 
ten stał się ważnym ogniwem w 
organizmie społeczno-gospodarczym 
kraju, a awans tego regionu mógł 
być zrealizowany jedynie w wa­
runkach Polski, i to Polski budu­
jącej socjalizm.

ZBIGNIEW WYCZESANT

1) W cyklu publikacje „Centralne prob­
lemy w regionalnym zwierciadle” uka­
zały się w latach 1964-1965 następujące 
artykuły poświęcone regionowi szcze­
cińskiemu: 1) Przemysław Małek — „De­
mografia i polityka gospodarcza nr 50 
t 51 z 1964 r.. 2) Antoni Walaszek — 
„Morze wyznacza kierunek rozwoju” 
(wywiad), — nr 51 z 1964 r.; Stanisław 
Rychlik — „W trosce o harmonijny roz­
wój” — nr 18/65, Ryszard Karger — 
„Perspektywy szczecińskiej żeglugi” 
(wywiad) — nr 18 65: Wojciech Myśle­
nicki — „Miasto młodych” nr 18/65; 
Stanisław Pawłowicz — „Produkcja — 
stabilizacja” — nr 18 65: Zbigniew Wy- 
czesany — „Czwarty filar” — nr 18/65.

Przestrzenne 
zagospodarowanie 
Polski

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

portowane z tego kraju — (znacze­
nie stacji przeładunkowych) —• to 
przyspieszona aktywizacja terenów 
pasa Bałtyku i osi Odry oraz Wisły.

• Tworzenie terytorialnych kom­
pleksów przemysłowych opartych o 
wspólny ośrodek naukowo-badaw­
czy (wyższe uczelnie, instytuty lub 
ich filie, biura konstrukcyjne i tech­
nologiczne, wzorcownie itp.). Kom­
pleks taki może być tworzony na 
zasadzie powiązań’ technologicznych, 
np.: mikrohuta — zakłady metalo­
we; fabryka syntetyków chemicz­
nych — kombinat przemysłu lekkie­
go — fabryka odzieżowa itd. 'Innym 
typem może być kompleks oparty o 
wspólny system uzbrojenia, a więc 
o elektrociepłownię, system trans­
portowy, uzbrojenie komunalne itd.

Budowa takiego kompleksu musi 
być dokładnie przemyślana z punk­
tu widzenia realizacji w czasie. 
Najpierw musi być utworzony ,lub 
wzmocniony pion naukowo-badaw­
czy, ii dopiero później może nastą­
pić budowa zespołu fabryk o a«yj*  
nej produlłji.

Tworzenie tego typu kompleksów 
wnosi zasadnicze zmiany do polityki 
aktywizacji małych miast Nie akty­
wizacja tych miast na „siłę”, by dać 
zatrudnienie ludziom, ale precyzyj­
ne wyselekcjonowanie miast do 
przyspieszonego rozwoju, a Więc 
takich, które mogą zapewnić wyso­
ką jakość produkcji. W tym przy­
padku musi być równieź zmienio­
na polityka lokalizacji budownictwa 
mieszkaniowego, by zapewnić więk­
szą mobilność siły roboczej, a więc 
łatwą zmianę miejsca zamieszkania. 
Nie oznacza to jednak całkowitego 
przekreślenia aktywizacji małych 
miast. Szereg zakładów filialnych — 
o wąskim profilu produkcyjnym 1 
opierających swój poziom produkcji 
o pobliski, siłny pod względem 
technicznym, zakład macierzysty — 
może być lokalizowanych w małych 
miastach. Zmiana sprowadza się do 
przyjęcia innych założeń. W miej­
sce lokalizacji dla zapewnienia za­
trudnienia wprowadza się przesłan­
kę: lokalizacja dla zagwarantowa­
nia wymaganej jakości produkcji 
Inne podejście do tej sprawy wy­
magałoby innej strategii rozwojo­
wej.

£ Większa samodzielność nowych 
organizacji kombinatowych. Wzmoc­
nienie roli centralnego planowania 
będzie polegało na skoncentrowa­
niu uwagi na sprawach wyboru 
kierunków specjalizacji, szczegóło­
wym opracowywaniu wybranych 

kompleksów gospodarczych przy 
równoczesnym przekazaniu wszyst­
kich spraw operatywnych do ogniw 
niższego rzędu, a więc resortów i 
kombinatów oraz rad narodowych. 
Powyższa decentralizacja spowodu­
je konieczność ■ wzmocnienia roli 
tzw. „polityki przestrzennej”, a 
więc ustalenia ekonomicznych na­
rzędzi kierowania procesami roz- 
tnieszczania działalności gospodar­
czej, ustalenia nowych metod fi­
nansowania wspólnych inwestycji 
(kompleksów gospodarczych, całych 
dzielnic mieszkaniowych, a nawet 
miast, całych osiedli wypoczynko­
wych itd.). Stąd też integralną czę­
ścią wszystkich planów, a więc 
krajowego, regionalnych i miejsco­
wych powinny być zasady polityki 
realizacji planu (wytyczne harmo­
nogramu realizacji, bodźce, zakazy, 
nakazy, finansowanie itd.).

Powyżej poruszyliśmy tylko waż­
niejsze przesłanki dla planowania 
przestrzennego wynikające z no­
wych zadań polityki gospodarczej.

ZAŁOŻENIA PLANU 
PRZESTRZENNEGO 

ZAGOSPODAROWANIA POLSKI

Przygotowywany obecnie plan 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju opiera się na założeniu for­
mowania terytorialnych komplek­
sów gospodarczych, o których była 
wyżej mowa. W dotychczasowym 
zagospodarowaniu przestrzennym 
Polski obserwowaliśmy' procesy 
aglomeracyjne (głównie w GOP) w 
dużych miastach oraz rozpraszania 
działalności gospodarczej w formie 
aktywizacji małych miast. Ponieważ 
nadmierna koncentracja działalności 
gospodarczej w dużych miastach 
wywoływała szereg zjawisk nega- 
tywnych (podział kraju na ludność 
wielkomiejską i prowincjonalną, de­
ficyt siły roboczej, niewykorzysta­
nie mocy produkcyjnych, duże opóź­
nienia w ubrojeniu miast iitd.), stąd 
też zakłada się „wyprofilowanie” 
rozwoju dużych miast 1 skoncentro­
wanie w nich tylko tych dziedzin, 
które na innych terenach nie mo­
głyby prawidłowo rozwijać się lub 
ich rozwój byłby małp efektywny 
(długie dochodzenie do określonej 
zdolności 1 jakości produkcji).

Poza dużymi miastami, ważnym 
problemem planu jest aktywizacja 
gospodarcza określonych terenów, 
zwłaszcza o relatywnie niskim po­
ziomie stopy życiowej ludności. Do­
tyczy to terenów wschodnich i oół- 
nocnych (z wyjątkiem zespołów 
Gdańska i Szczecina) oraz Kielec­
kiego. Sposób aktywizacji tych te­
renów ma opierać się na tworzeniu 
nowych silnych ognisk rozwojo­
wych w miastach o najlepszych 
warunkach do przyspieszonego roz­
woju.

Istotnym elementem założeń pla­
nu przestrzennego zagospodarowa­
nia kraju jest również tworzenie 
hierarchicznie sobie podporządko­
wanych ośrodków usługowych. Obok 
funkcji stołecznych Warszawy, za­
kłada się bowiem utworzenie (lub 
zapoczątkowanie) silnych ośrodków 
ponadregionalnych w Gdańsku, 
Szczecinie, Poznaniu, Wrocławiu, 
Katowicach, Krakowie, Lodzi i Lu­
blinie. Głównymi funkcjami tych 
ośrodków będzie rozwój szkolnictwa 
wyższego typu akademickiego łącz­
nie ze studiami doktorskimi i pody­
plomowymi, szybki rozwój instytu­
tów naukowo-badawczych (degio- 
meracja bierna Warszawy). Wybra­
ne ośrodki ponadregionalne będą 
opiekowały się sąsiadującymi mia­
stami wojewódzkimi, w których 
mają rozwijać się studia pomatu­
ralne i zawodowe inżynierskie.

Ważnym czynnikiem układu 
przestrzennego jest ponadto two­
rzenie ośrodków podregionalnych, 
opartych głównie ną budowie za­
kładów przemysłowych i skupiają­
cych takie obiekty jak biura kon­
strukcyjne i technologiczne przy 
kombinatach, zarządy regionalnych 
towarzystw naukowych, teatry, o- 
biekty sportowe (stadion, kryta 
pływalnia), szpitale o szerokim 
wachlarzu specjalności, hurt arty­
kułów przemysłowych, przedsię­
biorstwa budowlane, biura projek­
towe budownictwa ogólnego itp. 
Miasta wytypowane na ośrodki 
podregionalne mają być rozwijane 
najszybciej, a projekt ich rozmie­
szczenia tworzy sieć obsługi terenu 
o promieniu ok. 30 km od każdego 
wytypowanego ośrodka. W tych 
warunkach do każdego ośrodka 
podregiooalnego będzie można do*  

trzeć z rolniczego zaplecza I ma­
łych miast w ciągu jednej godziny. 
Wobec szybkiego rozwoju środków 
transportowych i indywidualnej 
motoryzacji (w 1985 r. 1 samochód 
na ~ok. 3 godziny) — dostępność do 
takiego ośrodka usług wyższego 
rzędu będzie stosunkowo' mało u- 
ciążliwa. W podanych wyżej wa­
runkach, na społecznym znaczeniu 
stracą pozostałe miasta powiatowe, 
które staną się usługowymi sate­
litami ośrodków podregionalnych.

Na terenach wiejskich zakłada 
się, zgodnie z dotychczasowymi pro­
jektami, uformowanie ok. 2 tys. o-, 
środków ponadgromadzkich o pro­
mieniu obsługi 7—10 km (w per­
spektywie o funkcjach gromadz­
kich) i ok. 9 tys. wsi podstawo­
wych o promieniu obsługi ok. .3 km. 
Realizacja tego modelu przeciągnie 
się jednak do ok. 2000 roku.

Zakłada się również. Że wspom­
niane rodzaje jednostek osadni­
czych będą posiadały określony ty­
powy zestaw obiektów usługowych 
i urządzeń użyteczności publicznej 
realizowanych jako wyodrębniony 
kompleks usługowy.

W naszych warunkach epołecz- 
no-ettonomicznych obiekty przemy­
słowe oraz ośrodki usługowe tworzą 
określone układy węzłowe. Układy 
te wymagają powiązań elementami 
sieciowymi, czyli „Infrastrukturą 
techniczną” (lotniska, drogi kołowe 
i wodne, koleje, transport rurocią­
gowy, sieci elektryczne, gazowe i 
elektrociepłownie, sieć telekomuni­
kacyjna oraz system gospodarki 
wodnej). Sieć układów węzłowych 
stwarza więc określone potencjały 
gospodarcze i wyznacza kierunki 
ciążeń. Zgodnie z kierunkami pod­
stawowych ciążeń powinny być 
projektowane układy infrastruktu­
ry technicznej. Bliższe jednak ana­
liza resortowych projektów w tym 
zakresie wykazuje, że' każdy ro­
dzaj infrastruktury technicznej jest 
projektowany oddzielnie i w du­
żym stopniu niezależnie od współ­
działającego z nim Innego elemen­
tu tej infrastruktury. Jeżeli nało­
żyć na siebie poszczególne sieci to 
trudno doszukać się wspólnych za­
łożeń. Wynika to głównie z braku 

generalnej koncepcji tworzenia 
pasm (wiązek) tej infrastruktury. 
Problem można więc sformułować 
następująco: Jak — przy danym 
układzie ośrodków węzłowych i 
strefowych oraz założonym pozio­
mie zaspokojenia potrzeb — za­
projektować elementy lub pasma 
infrastruktury technicznej, by łącz­
ne koszty inwestycyjne i eksploata­
cyjne były najniższe? Do chwili 
obecnej nauka nie dała jeszcze me­
tody rozwiązania tego problemu. 
Jedno jest jednak pewne: obecny 
sposób projektowania infrastruktury 
technicznej jest przestarzały i chyb*  
nieefektywny pod względem ekono­
micznym. Nad rozwiązaniem tego 
problemu rozpoczęto dopiero wstęp­
ne studia i prace projektowe, lecz 
w tym zakresie potrzebna jest po­
ważna pomoc ze strony nauk tech­
nicznych i ekonomicznych. Projek­
towanie pasm infrastruktury tech­
nicznej łączących pomiędzy sobą 
duże miasta i ośrodki intensywne­
go rozwoju (miejsce lokalizacji te­
rytorialnych kompleksów gospo­
darczych) będzie stwarzało, wzdłuż 
tych pasm, stopniowe wydłużanie 
się miast i narastanie osiedli typu 
miejskiego, co z czasem może do­
prowadzić do ukształtowania się 
krajowych układów pasmowych 
sieci osadniczej. W okresie per­
spektywicznym do 1985 roku tego 
typu pasma rozwojowe powinny po­
wstać w aglomeracji Warszawy 
wzdłuż Wisły; aglomeracji Gdańska 
od Wejherowa do Tczewa; od Byd­
goszczy do Torunia, z Łodzi do Sie­
radza itd. Natomiast nasza gęstość 
zaludnienia nie wskazuje jeszcze 
na potrzebę dużych , koncentracji 
działalności gospodarczej na wybra­
nym paśmie rozwojowym. Dla przy­
kładu uformowanie do roku 198S 
pasma rozwojowego z Warszawy do 
Płocka wymagałoby skupienia w 
tym rejonie liczby ludności równej 
całemu jej przyrostowi w Polsce. 
Tego rodzaju koncepcja zatrzyma­
ni*  rozwoju ludnościowego wszyst­
kich miast Polski, na rzecz wybra­
nego obszaru, stanowiłaby założe­
nie mało realne i chyba utopijne.

W-cji)
TADEUSZ MBZYGLOO
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PRAWA zniesienia czy też 
utrzymania nadal instytucji 
podatku od wynagrodzeń, 
stanowi bez wątpienia .prob­
lem dojrzały do rozwiązania. 
Faktem bezspornym jest, że 

stosowany u nas system podatkowy 
posiadając zawiłą i skomplikowaną 
konstrukcję jest instrumentem da­
lekim od doskonałości. Zmiany, ja­
kie od czasu do czasu wprowadza 
się w systemie podatkowym noszą 
istotnie cechy niekonsekwencji (jak 
to słusznie podkreślił J. Gabjan w 
swoim artykule pt. „Co z podatkiem 
od wynagrodzeń'").

Pytanie zawarte w tytule artyku­
łu należałoby skierować do teorety­
ków nauk ekonomicznych, gdyż 
brak jest opracowań naukowych, w 
których można byłoby znaleźć od­
powiedź na to pytanie.

Wydaje się jednak, źe głównej 
przyczyny niedomagań systemu po­
datkowego i zarzutów kierowanych 
pod jego adresem, należy szukać 
nie w samej instytucji podatku, 
lecz na nieco szerszej płaszczyźnie. 
Czyż można rozpatrywać problem 
podatku od wynagrodzeń, jeżeli 
brak jest ścisłego sprecyzowania is­
toty i funkcji płacy roboczej? Brak 
skonkretyzowania pojęć i ujednoli­
cenia poglądów w kwestii płac nie 
pozwala z kolei na określenie roli 
i funkcji opodatkowania wynagro­
dzeń. W tym stanie rzeczy mogą na­
turalnie wyłonić się wątpliwości 
odnośnie celowości istnienia insty­
tucji podatku od wynagrodzeń.

Faktem przykrym, lecz prawdzi­
wym jest brak skonkretyzowanego 
pojęcia płacy roboczej i jednoznacz­
nego określenia jej roli, w syste­
mie podziału • środków spożycia. 
Jest to zagadnienie istotne nie tyl­
ko w dziedzinie teoretycznej, wpły­
wa bowiem w sposób bezpośredni 
na zastosowanie określonych metod 
i form podziału. Brak podbudowy 
teoretycznej stanowi główne źródło 
niedomagań w systemie podziału 
i jest przyczyną wielu nieporozu­
mień, w tym również i w kwestii 
opodatkowania.

Przyjęte powszechnię założenie, że 
płaca robocza służyć ma na zaspo­
kojenie potrzeb bytowych tylko osób 
zawodowo czynnych, jako ekwi­
walent za ilość i jakość ich pracy, 
nie ma właściwie żadnego teore­
tycznego uzasadnienia. Społeczeńst­
wo składa się bowiem nie tylko z 
osób zawodowo czynnych, lecz sta­
nowią oni zdecydowaną mniejszość, 
obejmującą, zaledwie 1/3 ogółu spo­
łeczności ludzkiej. Jeżeli przyjmuje­
my, że 'płaca robocza jest formą, u- 
działu w funduszu spożycia tylko 
osób pracujących zawodowo, po- 
wstaje pytanie, z jakich środków 
należy zaspokajać, potrzeby pozo­
stałej części społeczeństwa, określa­
jąc tym samym ich udział w fun­
duszu spożycia.

Dość często spotkać się można z 
twierdzeniem, że potrzeby material­
ne niepracującej zawodowo części 
społeczeństwa powinny być zaspo­
kajane z tej części funduszu spo­

życia, którą określa się mianem 
„spożycia zbiorowego”.' Skonstruo­
wany w oparciu o te założenia sys­
tem podziału środków spożycia, za­
spokaja de facto tylko niektóre po­
trzeby.

Zasadniczym argumentem kwe­
stionującym realność podziału spo­
łeczeństwa na dwie grupy, tj. czyn­
nych' i nieczynnych zawodowo, są 
naturalne cechy człowieka, z któ­
rych dominującą jest instynkt spo- . 
łeczny. Faktem jest, że podstawową 
komórką społeczną jest rodzina a 
nie pojedyncze osoby i- ten fakt 
powinien być przyjęty za podstawę 
przy ustalaniu zasad podziału środ­
ków spożycia.

Faktem również jest, że spożycie 
zwane „indywidualnym" realizowa­
ne jest w rzeczywistości nie w spo­
sób indywidualny, lecz w gospodar­
stwie domowym, w skład którego 
wchodzą zarówno osoby zawodowa 
czynne, jak i osoby niepracujące 
zarobkowo*). . Konsekwencją tych 
faktów jest ścisła zależność zacho­
dząca pomiędzy ilością osób a su­
mą dochodów, którą określona ro­
dzina dysponuje. Zgodnie z zasadą , 
ustroju socjalistycznego podział 
środków spożycia indywidualnego 
realizowany poprzez płace robocze, 
uzależnia wolumen tego udziału od 
ilości i jakości pracy.

Dochody uzy. kiwane z tytułu 
pracy zawodowej posiadają charak­
ter zróżnicowany, co uznać należy 
za słuszne. Istnieją wprawdzie ten­
dencje do stopniowego spłaszczenia 
rozpiętości płac, zmierzające do 
wprowadzenia w przyszłości rów­
nomiernego podziału płac. W istnie­
jących obecnie warunkach uznać 
trzeba te postulaty co najmniej za 
przedwczesne i teoretycznie nie roz­
pracowane. Natomiast przy podziale 
środków spożycia zbiorowego pod­
stawową formą podziału może być 
wyłącznie zasada egalitaryzmu. Za­
sada ta w praktyce nie zawsze jest 
przestrzegana i to z różnych przy­
czyn wpływając na powstawanie 
wielu dysproporcji nie zawsze uza­
sadnionych i celowych.

Nie wgłębiając się w zawiłą. 
prpblematykę podziału środków 
spożycia, trzeba stwierdzić, że fi­
nansowanie kosztów utrzymania 
gospodarstwa pracowniczego z 
dwóch źródeł opartych na luźnych 
formach podziału nie zmieni zasad 
ich wykorzystania. Podział wśród 
członków gospodarstwa pracowni­
czego dokonywać się będzie zawsze 
proporcjonalnie do łącznej sumy 
dochodów bez względu na źródło 
ich pochbdzenia. Jest to fakt, który 
trzeba uwzględnić pęzy ustalaniu 
form i metod podziału środków 
spożycia.

Na tle tych faktów, należałoby 
przyjąć założenie, że podstawową 
formą udziału społeczeństwa w po- 
dziale środków spożycia powinna 
być płaca robocza. Funkcja płacy 
roboczej i jej rflla w podziale do­
chodu narodowego nie może więc 
ograniczać się do zagwarantowania 
zaspokojenia potrzeb bytowych tyl­

ko osób pracujących zawodowo. 
Płaca robocza powinna spełniać 
funkcję głównego źródła dochodu 
osób pracujących, lecz przeznaczo­
nego na zaspokojenie potrzeb ma­
terialnych Ich gospodarstw domo­
wych. Takie zdefiniowanie pojęcia 
płacy roboczej i jej funkcji nie 
stanowi bynajmniej rewelacji, bo­
wiem istotę płacy roboczej zdefi­
niował już K. Marks, stwierdzając, 
że „wartość towaru — siły robo­
czej równa się wartości środków

część kosztów utrzymania eaób 
niepracujących, wchodzących w 
skład , gospodarstw* pracownicze­
go. Wymaga to naturalnie, rekon­
strukcji płac nominalnych 1 usta­
lenia ich na odpowiednim podo- 
mie.Są to jednak zagadnienia zbyt 
obszerne, stanowiące temat rozleg­
ły i skomplikowany.

Przyjmując więc za podstawę 
dalszych nas^ch rozwiązań przyto­
czoną wyżej definicję płacy robo­
czej i jej roli w podziale środków

WOLNA TRYBUNA

Place
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niezbędnych do utrzymania robot­
nika i jego rodziny”3).

i) Z. Fedorowicz: „Podatek od wyna­
grodzeń czy podatek rodzinny”. Finanse 
nr 3/1968. . .ą K. Marks: Kapitał tom I etr. 181. 
Książką i Wiedza. Warszawa, 1951 r.

‘) z. Fedorowicz op. czt. Finansa .nr
3/1968. ...5) C. Bicz: „Podział środków spożycia 
1 jego wpływ na poziom sytuacji ma­
terialnej gospodarstw pracowniczych'. 
Finanse nr 11/1968 str. 48-57,

Trzeba jednak przyznać, że defi­
nicja wartości siły roboczej, sfor­
mułowana przez K. Marksa, aktual­
na w warunkach ustroju kapitali­
stycznego, nie jest w pełni adek­
watna dla ustroju socjalistycznego. 
Wiadomo bowiem ,że państwo so­
cjalistyczne przyjęło na siebie fi­
nansowanie niektórych potrzeb 
młodego pokolenia, w tym w szcze­
gólności w dzieazinie oświaty i 
ochrony zdrowia. Wpływa to oczy­
wiście na zmniejszenie potrzeb ma­
terialnych poszczególnych gospo­
darstw pracowniczych w porówna­
niu z potrzebami występującymi w 
ustroju kapitalistycznym.

Płaca robocza powinna zatem 
uwzględniać koszty reprodukcji si­
ły roboczej osoby pracującej ^praż 

spożycia, można przejść do kwestii 
zasadniczej, poruszonej przez J. 
Gabjana, tj. do określenia funkcji 
i roli podatku od wynagrodzeń.

Na wstępie trzeba stwierdzić, że 
ze względów praktycznych kon­
strukcja płac nominalnych powinna 
być możliwie jak najprostsza. W 
placach nie można oczywiście 
uwzględnić zróżnicowanych potrzeb 
wynikających z różnej ilości osób 
w każdym gospodarstwie pracow­
niczym. Place nominalne mogą na­
tomiast zawierać pokrycie potrzeb 
materialnych rodziny o określonym 
standardzie •przetiętnym, składającej 
się na przykład z 3„ćb. Podstawą 
do ustalenia poziomu płac powinny 
być minimalne koszty utrzymania, ■ 
ustalone w odniesieniu do Osób 
pracujących w wysokości rzeczywi­
stej a w stosunku do osób niepra­

cujących na poziomie przeciętnym. 
Btiy tak: skonstruowanych płacach 
nieodzownym;instrumentem kory­
gującym wysokość dochoduw za­
leżności od liczby osób znajdują­
cych się na utrzymaniu pracowni­
ka poWinno być opodatkowanie.

Podatek w takim ujęciu stanowi 
narzędzie służące' do wtórnego, po- 
działu dochodu narodowego. Moż- ;. 
na zatem przyjąć twierdzenie; że 
w warunkach ustroju socjalistycz­
nego funkcja podatku od wyna­
grodzeń ogranicza się do: —redy­
strybucji dochodu narodowego w 
jego części przeznaczonej na spo­
życie;? i— regulacji dochodów indy­
widualnych w celu zabezpieczenia 
równowagi rynkowej. Wyłączyć na­
tomiast możńa funkcję fiskalną po­
datku, jako źródła dochodów bu­
dżetowych państwa.

'Funkcja redystrybucyjna polegać 
powinna na ściąganiu z płac osób 
posiadających mniejszą ilość osób 
na utrzymaniu kwot wkalkulowa­
nych w płacach na utrzymanie ro­
dziny. Środki uzyskane tą drogą 
powinny być przeznaczone z kolei 
na wyrównanie potrzeb tych ro­
dzin, których liczebność jest wyż­
sza od standardu przyjętego do kal- , 
kulacji płac.

Funkcja regulacyjna podatku wy­
daje się konieczna i uzasadniona 
chociażby ze względu na niedosko­
nałość stosowanych systemów płac 
powodujących nie zawsze uzasadnio­
ne, „kominy płacowe”. Przy ograni­
czonych możliwościach podaży ma­
sy towarowej, nieunikniona jest 
również funkcja regulacyjna wyso­
kości dochodów, jako środka prze­
ciwdziałającego procesom inflacyj­
nym.

Oprócz przytoczonych aspektów 
ograniczenie nadmiernych docho­
dów przy pomocy podatku, wydaje 
się konieczne i słuszne także i ze 
względów społeczno-politycznych, 
w celu uniknięcia rażących dys­
proporcji w poziomie sytuacji ma­
terialnej społeczeństwa. Przy ta­
kim sprecyzowaniu istoty i funk­
cji podatku celowość jego utrzy­
mania nie powinna budzić wątpli­
wości. Źródłem^ istniejących niepo­
rozumień w kwestii opodatkowania 
jest niewątpliwie brak teoretycz­
nego uzasadnienia jego roli w sy­
stemie podziału pierwotnego i 
wtórnego środków spożycia.

Niemałą rolę w zarzutach kiero­
wanych pod adresem podatku od­
grywa budowa samego systemu po­
datkowego. Oparty na systemie tra- 
dycyjnym, w wyniku wprowadza­
nych w miarę upływu czasu róż­
nych zmian zarówno w poziomie 
plac jak i w sposobach opodatko­
wania posiada on szereg wad i nie­
konsekwencji, które mogą rzecz 
oczywista budzić wątpliwości i za­
strzeżenia.

Wyrazem tych wątpliwości jest 
artykuł J. Gabjana cytowany na 
wstępie, postulujący zniesienie po­
datku od wynagrodzeń. Propono­
wany przez autora sposób podatku 
w drodze stopniowego przechodze­
nia przy okazji reformy ■ płac, na 

płace netto stanowi próbę rozwłął 
zania problemu, lecz w ujęciu 
fragmentarycznym, a nie komplek­
sowym. Kwestia podatku, jako jed­
nego z istotnych instrumentów re­
dystrybucji środków spożycia, po­
winna być rozpatrywana w szer­
szym ujęciu, jako jednego z ele­
mentów systemu podziału dochodu 
narodowego. Nie trzeba chyba u- 
dowadniać olbrzymiej wagi oma­
wianego zagadnienia dla sprawne­
go funkcjonowania takiego skom­
plikowanego organizmu, jakim jest 
społeczność ludzka. Nie jest to 
również obojętne, dla przeciętne­
go obywatela, gdyż zastosowanie 
określonej formy podziału decyduje 
o jego sytuacji materialnej, kształ­
tując metody postępowania i dzia­
łania w ramach społeczeństwa.

Istnieje zatem pilna potrzeba u- 
■sunięcia zaniedbań i rozwinięcia 
badań naukowych w dziedzinie teo­
rii podziału dochodu narodowego, 
zmierzających do sprecyzowania 
podstawowych pojęć, wytyczenia 
kierunku reform w istniejącym 
systemie teraz i w przyszłości; u- 
jednolicenia różnorodnych poglą­
dów i wyeliminowania błędnych 
teorii i praktykowanych metod.

Rozstrzygnięcie między innymi 
takich zagadnień jak określenie 
istoty roli i funkcji płacy roboczej 
pozwoli na określenie roli i funk­
cji podatku od wynagrodzeń. Nie­
mniej jednak trzeba przyjąć, że 
sprawa zreformowania systemu po­
datkowego jest niewątpliwie pil­
nym i aktualnym zadaniem. Po- 
wśtaje więc pytanie zasadnicze w 
jakim kierunku powinna pójść re­
forma? Próbę rozwiązania tego za­
gadnienia podjął Z. Fedorowicz4), 
wysuwając koncepcję podatku ro­
dzinnego lub dochodowego.

Zastosowanie podatku o cechach 
charakterystycznych dla podatku 
dochodowego uznać trzeba za-słu­
szny kierunek zmian. Przyjmując 
za podstawę opodatkowania sumę 
dochodów, należałoby, wyłączyć z 
niej tę część dochodu, która prze- 
znaczona jest na pokrycie mini­
malnych kosztów utrzymania osób, 
dla których dany dochód stanowi 
główne źródło finansowania, po­
trzeb materialnych. Przedmiotem 
opodatkowania byłaby więc w 
istocie • nadwyżka dochodów nad 
minimalnymi kosztami utrzymania 
gospodarstwa domowego.

Stworzyłoby to warunki do bu­
dowy jednolitego i powszechnego 
systemu podatkowego bez stosowa­
nia różnorodnych zwyżek i zniżek 
komplikujących metody obliczeń.5)

') r. Gabjan: „Co « podatkiem od 
wynagrodzeń” Życie Gospodarczo nr 
8(910) z dn. 23.11.1969 r.

SPRAWA DO PRZEMYŚLENIA

Postęp do naśladowania 

ale nie we wszystkim

Nie czekając na dyrektywy, Zjed­
noczenie Przemysłu Nieorganiczne­
go postanowiło zreorganizować na 
modłę nowoczesną swe zaplecze tech­
niczno-badawcze. Rzecz nie jest je­
szcze dokonana, lecz dopiero w fa­
zie-kompleksowo opracowanego pro­
jektu, który czeka na rozpatrzenie 
i zatwierdzenie przez Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego. .

Wedle tego projektu powołany 
zostaje Instytut Badawczo-Projek- 
towy, jako przedsiębiorstwp pań­
stwowe. Instytut ten obejmie i 
scali odrębne dawniej jednostki:

• Instytut Chemii Nieorganiczne] 
w Gliwicach,

• Zakład Doświadczalny Pro­
dukcji Chemicznej „Sulfochem" w 
Luboniu k/Poznania,

• Biuro Projektów Przemysłu 
Nieorganicznego „Bjprokwas” w 
Gliwicach,

• Źakład Doświadczalny Apara­
tury i Urządzeń Chemicznych 
„Montokwas” w Katowicach.

Sens tego przedsięwzięcia wyda­
je się zupełnie jasny i niepodwa­
żalny. Chodzi o osiągnięcie szyb­
szych i lepszych efektów technicz­
no-ekonomicznych w działalności 
badawczej i projektowej,, która 
stanowi przecież organiczną całość. 
Tak zjednoczony Instytut będzie 
obejmował wszystkie. fazy badań, 
analiz, «wyliczeń, prób, doświadczeń, 
łącznie z gotowym projektem tech­
nologicznym, rozwiązaniami apara­
turowymi i nawet rozruchem no­
wej inwestycji i instalacji. Pomię- 
dzy rozproszonymi dawniej po­
szczególnymi komórkami zawsze 
wyrastały bariery, na których wie- 
lekroć utykały cenne pomysły i no­
we rozwiązania. Nowa, zintegrowa­
na organizacja powinna obalić te 
przeszkody, gdyż łączy (przynaj­
mniej w założeniu) w jedno płyn­
ne pasmo wszystkie działania, za­
sadnicze i szczegółowe, na linii: 
od pomysłu do przemysłu. Projekt

wylicza szczególnie ważne zadanie 
przyszłego Instytutu:

> studia i programowanie roz­
woju branży przemyśli) nieorga­
nicznego;

• prace naukowo-badawcze obję­
te programem gospodarki narodo­
wej; prace te mają na celu pełne 
opracowanie nowych procesów i 
metod technologicznych oraz mo­
dernizację i udoskonalenie istnieją­
cych;

• badania nowych rozwiązań 
aparaturowych i konstrukcyjnych 
w przemyśle nieorganicznym i udo­
skonalenie istniejących;

• opracowanie kompletnych do­
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wych dla inwestycji tej branży;

• nadzorowanie budowy i roz­
ruchu obiektów inwestycyjnych 
oraz współdziałanie przy przemy­
słowym zastosowaniu metod i pro­
cesów technologicznych;

• ustalanie technicznych i eko­
nomicznych wyników inwestycji;

• produkcja doświadczalna w 
zakresie nowych wyrobów oraz 
prototypowych urządzeń i apara­
tów; ,

• koordynacja badań oraz dzia­
łalności całego przemysłowego za­
plecza badawczo-projektowego tej 
branży;

• śledzenie 1 publikowanie o- 
siągnięć postępu naukowego i tech­
nicznego;

0 opracowanie i udostępnianie 
dokumentacji i informacji nauko­
wo-technicznej i ekonomicznej, oraz, 
działalność wydawnicza w zakre­
sie przemysłu nieorganicznego;

• współpraca z placówkami nau­
kowymi i projektowymi oraz ze 
stowarzyszeniami technicznymi, a 
także łączność z odpowiednimi in­
stytucjami zagranicznymi. ;

Założenia organizacyjne I mery­
toryczne projektu w tej części 
spełniają wymagania racjonalności, 
stanowią istotną innowację w po- ' 
równaniu ze stanem obecnym. Po- 
wstają jednak wątpliwości, gdy czy­
ta się dalsze rozdziały projektu. 
Pierwsze wyłaniają się przy „zasa­
dach planowania produkcji i usług”.

Mówi się tam m. In., że obowiązują 
zasady pełnego rozrachunku gospo­
darczego, co jest chyba w porząd­
ku. Ale zasada, że podstawą pra­
cy Instytutu jest „roczny plan tech­
niczno-ekonomiczny”. 1 że z kolei 
podstawą tego planu (działalności 
podstawowej) jest „wartość pro­
dukcji wynikająca z zawartych u- 
mów i zleceń” oraz wskaźniki dy­
rektywne w zakresie funduszu płac 
1 norm podziału zysku — musi 
wzbudzać zastrzeżenia. Już na pier­
wszy rzut oka rysuje tu się sprzecz­
ność między nowocześnie zakrojoną 
organizacją i treścią pracy Insty­
tutu a warunkami finansowania 1 
oceny. Zasady płacy i premiowania 
w niewielkim stopniu różnią się od 
obowiązujących w zwykłych przed­
siębiorstwach produkcyjnych. W ten 
sposób główne elementy działal­
ności Instytutu będą nadal częścia­
mi składowymi znanej gry przetar­
gowej, jaka się odbywa między 
jednostkami nadrzędnymi, a przed­
siębiorstwami. Nie trzeba już dziś 
tłumaczyć, jak nierozumna i szko­
dliwa jest walka o „niski plan", 
która przesłania zainteresowanym 
główny cel ich działania: maksy­
malizację postępu ekonomicznego. 
Ma istnieć wprawdzie „fundusz za 
osiągnięcia techniczno-ekonomicz­
ne”, z którego część przewiduje się 
na nagrody specjalne dla autorów 
prac badawczych, i projektowych 
za planowe lub lepsze efekty inwe­
stycyjne i produkcyjne, ale — po­
wiedzmy otwarcie — będą one mia­
ły charakter marginesowy.

Charakterystyczny jest ów brak 
dynamiki w przełamywaniu wielo­
letnich schematów. Cecha ta ciąży 
nawet na wytwórcach znanych z 
dobrej strony, do których niewąt­
pliwie należy i Zjednoczenie. Prze­
mysłu Nieorganicznego. Pełny krok 
naprzód wydaje się zazwyczaj za­
nadto „rewolucyjny", czyni się więc 
ćwierć lub pół kroku, co naturalnie 

. nie sprzyja wykorzystaniu wszyst­
kich możliwości postępu. Pozosta­
wione w stanie nietkniętym stare 
ogniska chorobowe zakażają wkrót­
ce cały nowy organizm.

Wydaje się, że ta ezęś? propo­
zycji nowego Instytutu Badawczo- 
Projektowego Przemysłu Nieorga­
nicznego, która dotyczy rasach fi­
nansowania, oceny, płac i premio­
wania — wymaga dalszych prze­
myśleń. Pragnąc iść konsekwentnie 
do przodu, trzeba te zasady tak u- 
kształtować, aby Instytut czuł się 
faktycznie i w pełni odpowiedzialny 
za postęp techniczno-ekonomiczny 
całej branży nieorganicznej. Prze­
ważająca większość bodźców dzia­
łających wewnątrz Instytutu po­
winna być ściśle uzależniona, a 
może nawet wyłącznie, od wyni­
ków osiąganych przez cały ten 
przemysł. Wówczas, bez względu na 
zlecenia, umowy I dyrektywy cała 
załoga Instytutu będzie najżywot­
niej zainteresowaną, aby wyniki 
jego pracy były, jak najlepszej 
znajdowały Jak najlepsze przemy­
słowe zastosowanie. To jest przecież 
cel działalności każdego zaplecza 
naukowo-technicznego i projekto­
wego 1 takiemu celowi powinny być 
podporządkowane wszystkie zasady 
jego pracy. '

Wiadomo, że sformułowanie ta­
kich zasad nie jest proste, ale wy­
siłek ten trzeba podjąć, aby stwo­
rzyć .warunki pełnego zdyskonto­
wania walorów nowej organizacji 
Instytutu. Jeżeli — jak mówi się w 
projekcie — „Instytut działa na 
zasadach eksperymentu gospodar­
czego", to niech to będzie ekspery­
ment niepołowiczny.

W.D.

SPROSTOWANIE

Do rozmowy w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Poznaniu pt. „Czas 
przemian” zamieszczonej w 16 nu­
merze 2ycia Gospodarczego z dnia 
20.IV.1969 r. wkradł się — z winy 
prowadzącego rozmowę — błąd. 
Kierownikiem Katedry Chemii 
Ogólnej w WSE—Poznań jest PROF. 
DR ALEKSANDRA SMOCZKIE- 
W1CZ, a nie jak podaliśmy doc. dr 
Witold Meissner, natomiast Kierow­
nikiem Katedry Towaroznawstwa 
jest PROF. DR ALEKSANDER 
LEMPKAa nie dóc. Jerzy Krauze. 

< Za błąd serdecznie wszystkich 
przepraszałby.

REDAKCJA

ŚLADEM NASZYCH 

ARTYKUŁÓW

Niepokoje 
■ .
I 
nadzieje
W związku z artykułem 3. Wasyl- 

kowskiego pt. „Niepokoje i nadzie­
je — przemysł meblarski 1971-75 
(Z. G. nr 4/69) — Zjednoczenie 
Przemysłu Meblarskiego uprzejmie 
wyjaśnia.

Główne problemy poruszone w 
powyższym artykule są słuszne i 
obrazują podstawowe zadania prze­
mysłu na najbliższe lata oraz głów­
ne problemy i trudności, jakie sto­
ją przed przemysłem. Jest jednak 
kilka stwierdzeń, z którymi trudno 
się zgodzić, lub wymagają wyjaś­
nień. Do takich należy :

1, Sprawa katalogów — słusznie 
stwierdzono ich brak, ale przyczy­
ną nie są „spory kompetencyjne 
między przemysłem i handlem”* lecz 
trudności z Uzyskaniem papieru, 
odpowiednich zdjęć i wydawnictwa 
oraz zbyt długi — około 2-letni cykl 
wydawniczy. Poza tym nakłady 
wydawnictw są ograniczone, (w za­
sadzie 5 000 sztuk) i ani Minister­
stwo Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego, ani Zjednoczenie. Przemysłu 
Meblarskiego nie mają, na te spra­
wy wpływu. Wyłącznym wydawcą 
katalogów jest Wydawnictwo Ka­
talogów w. Warśzawie i ZPMebl. 
nie może korzystać z usług innych 
wydawnictw (jest to decyzja Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki w War­
szawie).

2. Sprawa trwałości mebli — wy­
daje się naświetlona zupełnie nie­
właściwie. Porównanie z łóżkami 
przedwojennej firmy w Warszawie 
niczego ńie daje, gdyż autor nie 
podaje np. chociażby cen tych łó­
żek i relacji cen do średnich płac, 
czy siły nabywczej społeczeństwa. 
Nie wydają się słuszne stwierdzenia 
ogólne,’ aby łóżka te były przekazy­
wane „po dzień dzisiejszy z pokole­
nia na pokolenie”.’ a . równocześnie 
niebie kupione 10-12 lat ternu były 
tak sfatygowane, źe „nadają się 
już na> pódpałkę”. Meble, szczegól­
nie meble - przemysłu kluczowego;. 

normalnie eksploatowane, zgodnie 
ze swoją funkcją, nie mają w żad­
nym wypadku tak krótkiego okresu 
użytkowania i generalne takie 
twierdzenie jest wysoce krzywdzące 
dla przemysłu. Jeżeli nawet z pro­
dukcji przemysłu drobnego widać 
było na rynku wyroby niedopraco­
wane konstrukcyjnie, czy wadliwie 
wykonane, które mogły mieć krót­
szy okres użytkowania — to nie 
można tego generalizować.

3. Meble segmentowe — pro­
dukowane są dopiero od kilku lat 
i wykazują stale spory deficyt, po­
mimo że produkcja ich wzrasta z 
roku na rok po kilkanaście do kil­
kudziesięciu procent. Na produkcję 
tę przestawiane są dalsze zakłady 
i wprowadzane nowe systemy, 
trudno więc chyba mówić. Że „te 
wyroby, które były do niedawna w 
sklepach meblarskich, wyróżniały 
się raczej in minus aw dodat­
ku nie zmieniły się przez lat kilka- 
nąście”.

4. Łóżka „stanowiące kombinację 
rur i płyt (plus siatka oczywiście)’’ 
— jakie wg twierdzenia autora — 
sam kupował 12 lat temu — jeżeli 
były z produkcji krajowej, to mogły 
pochodzić tylko z zakładu mebli 
szpitalnych w Zadzielu koło Żywca, 
podległego Ministerstwu Zdrowia. 
Produkcja ta nie została wycofana, 
lecz w związku z rozwojem szpital­
nictwa wchłaflia ono całą produkcję 
tego wyspecjalizowanego zakładu.

5. Sprawa kooperacji w ramach 
RWPG również wymaga pewnego 
wyjaśnienia. Twierdzenie, że „ma­
my partnera, którego rynek wchło­
nie niemal każdą pulę meblarskie­
go towaru — Związek Radziecki" 
jest zbyt optymistyczne, gdyż Zwią­
zek Radziecki rozwija silnie swoją, 
produkcję, a poza tym istnieje 
ogromna konkurencja naszych są­
siadów (NRD, CSRS, Rumunia) 1 
w związku z tym musimy- dawać 
coraz to lepsze i nowe .wyroby. 
Sprawa uzyskania dostaw odpo­
wiednich materiałów drzewnych ze 
Związku Radzieckiego -również na­
suwa poważne trudności i jest jed­
nym z problemów dyskutowanych 
na najwyższym szczeblu.

Przedstawiając niniejsze wyjaś­
nienie przepraszamy za opóźnienie, 
gdyż powstało ono nie z naszej wi­
ny. , |

Z-ca Naczelnego Dyrektora 
ds. Ekonomicznych
mgr JERZY BOJARSKI

IZYCHEl^lirbbdbsarckeiiw
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Dobra robota
wokół

DOBREJ ROBOTY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Widać trafił ten konkurs do prze­
konania i wyobraźni, skoro bez 
przymusu i nakazu administracyj­
nego zgłosiły do niego swój akces ca­
łe zespoły fabryczne i indywidualni 
autorzy. Chyba organizatorzy tra­
fili w sedno, skoro Konkursem Do­
brej Roboty zainteresowały się róż­
ne instytucje i stowarzyszenia nau­
kowe, pracownicy wyższych uczelni 
i placówek naukowych, resorty go­
spodarcze, zjednoczenia, zakłady 
przemysłowe, prasa, radio i TV. 
Chyba była to udana impreza, sko­
ro jej podsumowanie miało cha­
rakter naukowego sympozjum pod 
patronatem wicepremiera Piotra 
JAROSZEWICZA. A wszystko 
dzieje się bez nakazów, przymu­
su, dobrowolnie.

O dużym zainteresowaniu Kon­
kursem Dobrej Roboty zadecydowa­
ły jego niezwykle aktualna proble­
matyka i doniosłe cele. Na specjal­
ne podkreślenie zasługuje też dobra 
robota dziennikarska — i ta organi­
zatorska, i ta popularyzatorska — 
wokół „Dobrej Roboty”. Potrafiła 
ona niewątpliwie wytworzyć - kli­
mat zainteresowania sprawami do­
brej roboty.

TORUŃSKA INICJATYWA

Konkurs Dobrej Roboty zapoży­
czył problematykę i przyjął nazwę 
od metody pracy bezusterkowej, 
omówionej przed rokiem na łamach 
naszego pisma („Progi dojrzało­
ści” — Życie Gospodarcze nr 18/68 
z dnia 21 kwietnia) przy okazji 
wprowadzenia jej 13 kwietnia ub. 
roku w Toruńskiej Przędzalni Cze­
sankowej pod nazwą „DoRo”, sierót 
dobrej roboty, określenia spopula­
ryzowanego przez proŁ Kotarbiń­
skiego.

Toruńska Przędzalnia Czesanko­
wa „Merinotex”, pionier bezuster- 
kowego systemu pracy, wprowadzi­
ła metodę „DoRo” poniekąd w od­
powiedzi na uchwały VII Plenum, 
kierujące uwagę pracowników prze-
myslu na 
dukcji i 
stwach.

Tak się

sprawy organizacji prO- 
pracy w przedsiębior-

złożyło, że zakład, który

szczerze, że czasem w bliźniaczych 
zakładach nie były znane lub zna­
ne powierzchownie, nie wzbudza­
ły — oględnie określając — uzna­
nia. Istniąła przy tym Jakaś nie­
chęć do przejmowania dobrych, 
Wypróbowanych już metod, przeja­
wiała się ona w dążeniu do wypra­
cowania na siłę, od nowa, metod 
całkiem „oryginalnych”, czyli ta­
kich, które mogły zaspokoić ambi­
cję własną lub przekonać mini­
stra — że jednak coś się . robi.

W świetle tych doświadczeń moż­
na z dużym prawdopodobieństwem 
przyjąć, że i metoda „DoRo” nie 
zyskałaby popularności, jaką cieszy 
się dziś w całym kraju, że znajo­
mość jej w najlepszym przypadku 
ograniczałaby się do przemysłu 
czesankowego. ,

Tym razem jednak przedsiębior­
stwa zaliczane do najlepszych w 
przemyśle lekkim, przyzwyczajone 
do zbierania pochwał za inicjaty­
wę, delegowały cale grupy do To­
runia po naukę dobrej roboty. I nie 
tylko przedstawiciele przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego szukali 
w Toruniu odpowiedzi na pytanie: 
jak pracować lepiej, wydajniej? 
„Merinotex” odwiedziło w ub. ro­
ku ponad sto trzydzieści delegacji 
z przedsiębiorstw reprezentujących 
różne gałęzie przemysłu. W odle­
głych zakątkach kraju, w mało 
znanych zakładach lub znanych ze 
złej roboty, inicjatywa Torunian 
wzbudziła żywy oddźwięk. Drugim 
takim miejscem-często odwiedza­
nym przez zwolenników dobrej fo- 
boty jest obecnie Zjednoczenie 
Przemysłu Przędzalni Czesanko­
wych.

A Radomska Fabryka Farb 1 La­
kierów? WSK w Mielcu? Dolnoślą­
skie Zakłady Metalurgiczne w No­
wej Soli? One też propagują wła­
snym przykładem zasady „dobrej 
roboty”, tłumaczą, agitują, wyja­
śniają, przekonują tych, do których 
informacje o metodzie pracy bez­
usterkowej 1 pionierach tej metody 
doszły za pośrednictwem prasy, ra­
dia i TV, propagujących Konkurs 
Dobrej Roboty. - ,

— Sama inicjatywa konkursu 
była przykładem. dobrejrobcJtyr- 
stwierdził prof. J. Kaczmarek, prze­
wodniczący Komitetu Nauki i Tech­
niki w podsumowaniu dyskusji ńa

posługują się metodą „DoRo". bądź 
też zamierzają wkrótce wprowadzić 
ten system pracy. Ale — ktoś po-
wie ludzie przestali reagować

jako pierwszy w naszym przemyśle 
wystąpił z inicjatywą „DoRo” na­
leżał do najgorszych w swojej 
branży. Trzeba było zrozumieć ca­
łą specyfikę warunków tego przed- 
iriębiorstwa, które położone z dala 
od tradycyjnych ośrodków włókien­
niczych, z młodą i niedoświadczoną 
załogą . musiało przyjąć na siebie 
pierwsze uderzenie nowoczesnej 
chemii — „Merinotex” specjalizuje 
■ię w przetwarzaniu włókien po­
liestrowych typu elana wełniana i 
torlen — aby docenić jako sukces 
osiągnięcie tu '■ w krótkim czasie 
udziału produkcji w I gatunku na 
poziomie innych zakładów, dyspo­
nujących doświadczoną kadrą, lep­
szymi urządzeniami socjalno-byto­
wymi i przetwarzających surowce o 
dobrze znanych właściwościach.

„Merinotex” niełatwo mógł do­
wieść słuszności zastosowanej me­
tody. Wprawdzie już w tf akcie 
przygotowania załogi „MerinoteXu” 
do pracy metodą „DoRo” zahamo­
wana została fluktuacja pracowni­
ków. Wprawdzie udział I gatunku 
w produkcji i wydajność zwiększy­
ły się tu w sposób wyraźny, jed­
nakże prawdą było też i tó, że 
wiele zakładów w przemyśle cze­
sankowym osiągało w tym czasie 
lepsze wyniki jakościowe bez 
„DoRo”, że to o ich przędzę, nie 
Zaś o produkowaną w Toruniu, za­
biegały tkalnie i zakłady dziewiar­
skie.

Trzeba obiektywnie stwierdzić, 
te kierownictwo Zjednoczenia Prze­
mysłu Przędzalni Czesankowych 
doceniło toruńską inicjatywę, że na 
własną rękę popularyzowało meto­
dę „DoRo” w innych ppdległych 
mu zakładach. Na pewno nie przy­
padek sprawił, że z 21 nagród w 
Konkursie Dobrej Roboty, aż 6 
przypadło pracownikom tego Zjed­
noczenia. Takim osiągnięciem nie 
może się pochwalić żadna Inna 
branża. Czy jednak zdołałoby osiąg- 
nąć aż tak poważne rezultaty, gdy­
by inicjatywa toruńska nie zóstała 
poparta Konkursem Dobrej Roboty?

Nie mamy takiej pewności. 
Utwierdza nas w tym przekonaniu 
doświadczenie przemysłu lekkiego. 
Przed 10. laty kilkanaście przedsię­
biorstw ' reprezentujących różne 
branże prowadziło eksperymenty 
organizacyjne. Przyniosły one Wów­
czas wiele ciekawych rozwiązań. 
Wypracowane znacznym niekiedy 
nakładem sił I stosowane i pożyt­
kiem przez poszczególne przedsię­
biorstwa. daleko nie wszystkie zy- 
skały popularność nawet w ma­
cierzystej branży. Powiedzmy

sympozjum. Tematem tego sympo­
zjum były „Metody kompleksowe­
go zapewnienia jakości produkcji 
w oparciu o wyniki Konkursu Do­
brej Roboty”.

Zasługa to niemała Centralnego
Urzędu Jakości i Miar, który co 
prawda z urzędu zajmuje się spra­
wami jakości, ale czyni to w Spo­
sób niebanalny. Łatwo udowodnić 
naszym przedsiębiorstwom prze­
mysłowym, i nie tylko przemy­
słowym. złą robotę. Jeszcze łat­
wiej karać je pozbawieniem pre­
mii. stawiać pod pręgierz opinii 
publicznej. Znacznie trudniej prze­
konać, że można pracować inaczej, 
lepiej, że nie tylko 'realnie istnieją­
ce i dokuczliwe trudności obiek­
tywne utrudniają poprawę jakości 
produkcji, że wiele zależy od umie­
jętności przyswojenia ptzez admi­
nistrację innych form współpracy 
z kolektywem fabrycznym.

Doceniając organizatorską dzia­
łalność CUJiM i zaprezentowaną 
przez tę Instytucję na przykładzie 
własnej pracy potrzebę zmiany 
„stylu działania”, trzeba podkreślić 
organizatorską, a zwłaszcza propa­
gatorską pracę TV i „Trybuny Lu­
du”.

Powodzenie Konkursu Dobrej Ro- 
bo.y zależało bowiem w większym 
stopniu, niż można by sądzić, nie 
tylko od nadania tej imprezie Od­
powiedniej rangi, ale i od umie­
jętnej popularyzacji konkretnych 
przykładów dobrej roboty, m. . in. 
przez Telewizję, która operuje*'Sło­
wem i obrazem, ma przy tym Sze­
roki krąg , odbiorców.

Do dobrej roboty trzeba umieć 
przekonać i zachęcić. Wymaga ona 
przecież umiejętności spojrzenia z 
boku na własną pracę, bezpardono­
wej niekiedy jej krytyki, docenia­
nia nowoczesnych metod organiza­
cji produkcji jako ważnego ele­
mentu racjonalizacji gospodarki, 
przezwyciężenia mocno Zakorzenio­
nego u nas poglądu o. niemożności 
poprawy jakości bez obniżenia wy­
ników ilościowych i Bez dodatko­
wych etatów i środków finanso­
wych. A wreszcie -r- najważńiej- 
szym elementem metody „DoRo”, 
podstawowym warunkiem jej. po­
wodzenia jest umiejętność nawią­
zania przez administrację I aktyw 
społeczno-polityczny przedslęblor-
stwa dialogu poszczególnymi
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członkami kolektywu przedsiębior­
stwa na zasadzie współpartnerstwa. 
Powodzenie metody „DoRo” zależy 
od aktywności wszystkich uczest? 
ników procesu wytwórczego t 
toda ta jest wprowadzana na za­
sadzie dobrowolności w przedsię­
biorstwach, uczestnictwo zaś w 
pracy metodą „DoRo” traktowane 
Jest jako wyróżnienie, dowód. zau­
fania.

BÓB DOBRZE — OD MERW8ZE- 
GO RAZU

Tymi słowami apelują do swojej 
załogi kierownicy zakładów, które

na apele. Za dużo i za często ape­
lowaliśmy do poczucia odpowie­
dzialności robotników i ich ofiar­
ności współgospodarzy. W sytua­
cjach zawinionych przez nieudol­
ność administracji, przez złą infor­
mację (nie mylić z prasową!), nieu­
miejętną koordynację • poczynań 
różnych resortów, partykularyzm 
i ambicjonerstwo...

Przyznajmy z całą uczciwością, 
że nie szczędziliśmy robotnikom 
apeli. Nie szczędziliśmy też żaka-, 
zów złej roboty i bodźców mate­
rialnego zainteresowania dobrą ro­
botą. Raz przecenialiśmy bodźce 
emocjonalne, kiedy indziej znów — 
ostatnio zwłaszcza — fetyszyzowa- 
liśmy bodźce materialnego zainte­
resowania. Szukając od różnych 
stron możliwości zaangażowania 
robotników wynikami pracy zakła­
dów, których są przecież prawny­
mi współwłaścicielami, zapomina­
liśmy o niebłahej sprawie. O tym, 
że zasada współgospodarzenia wy­
maga poparcia konkretną treścią. 
Nie może być znakomitym gospoda­
rzem ten. kto nie zna dokładnie 
swojego miejsca w fabryce i miej­
sca fabryki w gospodarce kraju. 
Znajomość tego miejsca, zakresu 
pracy i jasno sprecyzowanych wy­
magań prowadzi do wzmóżonego 
poczucia odpowiedzialności, pobu- 
dąa ambicję i rozbudza dążenie do 
osiągania możliwie najlepszych 
wyników. Przy zapewnieniu warun­
ków umożliwiających ich osiągnię­
cie. Każdemu pracownikowi na 
każdym stanowisku w fabryce.

Celem metody „DorIo” jest cią­
głe. intensywne. wszechstronne 
działanie, zmierzające do osiągnię­
cia produkcji bezdefektowej na 
każdym stanowisku roboczym w 
cyklu produkcyjnym I ograniczaniu 
do minimum braków drbgą psycho­
logicznego i organizacyjnego od- 
dzlaływania na pracownika, przez 
pobudzanie jego zainteresowania, 
ambicji, inteligencji; dumy i po- 
czucla ważności w ogólnym proce­
sie wytwarzania.

Osiągnięcie tego celu wymaga 
uznania, że nie ma pracy mało 
ważnej lub o błahym znaczeniu. 
Stwierdzenie to nie ma charakte­
ru, postulatu. nie jest też argumen­
tem z podręcznika agitatora. Jak 
sądzą, niektórzy, jest podstawą

zowanfa kryteriów oceny praey na 
każdym stanowisku, przekazania 
wykonującemu określoną pracę 
znaczenia, jakie ma dobre lub złe 
jej wykonanie dla pracy następ­
nych uczestników procesu wytwór­
czego, zakładu, gospodarki kraju.

Zrób dobrze — od pierwszego ra­
mi. Proste? Zanim aktyw fabryki 
zwróci się z tym apelem do swojej 
załogi z reguły musi podjąć żmud­
ną. mało efektowną działalność ty­
pu porządkowego. Niewiele ma ona 
wspólnego z porządkami w przyję­
tym znaczeniu tego słowa.

W Radomskiej Fabryce Farb i 
Lakierów przed przystąpieniem do 
pracy metodą bezusterkową m. in. 
zweryfikowano instrukcje technolo­
giczne i ruchowe oraz obowiązują­
ce technologie pod kątem sprecy­
zowania podstawowych parame­
trów na te operacje technologiczne, 
które mają wpływ na jakość pro­
duktu finalnego. A ponadto prze­
prowadzono weryfikację obowią­
zujących receptur, dokonano odpo­
wiednich, a poważnych zmian or­
ganizacyjnych w zakładzie, podda­
no wnikliwej analizie system płac 
i bodźców, pracę kontroli technicz­
nej. przeprowadzenie zaś analizy 
obowiązujących warunków tech­
nicznych pod kątem jakości pro­
duktu finalnego skłoniło zakład do 
opracowania długofalowego progra­
mu prac. Dodajmy, że po przepro­
wadzeniu tego rodzaju „prac po­
rządkowych” zakład nie był jesz­
cze przygotowany od strony tech­
niczno-organizacyjnej do podjęcia 
pracy metodą bezusterkową. Trze­
ba było jeszcze... uzupełnić wypo­
sażenie techniczne fabryki. Zjedno­
czenie z własnej Inicjatywy uzu­
pełniło listę potrzebnych urządzeń 
i aparatury kontrolno-pomiarowej 
o tematy, którymi powinno sie za­
jąć, bądź też skłonić inne, współ­
pracujące branże, do zajęcia się 
nimi.

Trzeba jeszcze powiedzieć i to, że 
doświadczenia Radomskiej Fabry­
ki Farb i Lakierów, zdobyte w 
trakcie posługiwania sie metodą 
pracy bezusterkowej, posłużyły dla 
soorządzenia nastennej listy spraw 
do rozwiązania. Pilnych. Tym ra­
zem na tej Uście figuruje Instytut 
Tworzyw Sztucznych. Radomska 
Fabryka odwołała się ,do naukow­
ców o wsparcie dla „dobrej robo­
ty” nowoczesną technologią.

Zrób dobrze — od pierwszego ra­
zu. Dążenie do emocjonalnego za­
angażowania robotników efektami 
pracy przedsiębiorstwa w systemie 
„DoRo" jest najważniejszym ele­
mentem metody pracy bezusterko­
wej, warunkiem jej powodzenia.

— Technika i organizacja stano­
wią dźwignię postępu — powiedział 
Prezes CUJiM w referacie wygło­
szonym na sympozjum —- ale twór­
cą postępu jest człowiek. Od oso­
bistej postawy robotników 1 całej 
załogi zależy tempo i charakter te­
go postępu. Wyzwolenie zaintereso­
wania załogi efektami przedsiębior­
stwa, wzbudzenie entuzjazmu pra-
cy 1 dumy z Jej wyniku, stanowią 
imtaiudniejszą stronę zarządzania 
pźtemyśłem... - «S '

$Ęk>dajmy. -ie Jest , to . nie tylko 
mdiliWe, ale konieczne. Jakości,

przez ca rozumie się system zsyn­
chronizowanego oddziaływania na 
całokształt czynników decydujących 
o jakości wyrobu we wszystkich 
fazach jego powstawania i realiza­
cji. Tymczasem metody zwane u 
nas umownie „dobrą robotą” po­
zyskały sobie zwolenników głów­
nie w sferze produkcji.

Uchwały V Zjazdu jednoznacznie 
mówią o potrzebie przejścia na in­
ne. intensywne formy . gospodaro­
wania. Stawiaja większe wymaga­
nia przemysłowi, ale całkowicie 
realne. Pęd warunkiem, że m. in. 
zasady dobrej roboty zostaną prze­
jęte nie tylko pczez przemysł, ale 
i przez inne sfery, które mają 

‘wpływ na jakość produkcji: projek­
towanie, techniczne i technologicz­
ne przygotowanie produkcji, od­
biór i przekazywanie produkcji do 
użytkowania. Ważne znaczenie, w 
świetle już zdobytych doświadczeń, 
mają wszystkie te sfery, a także i 
sfera użytkowania.

W dyskusji na sympozjum poło­
żony został mocny akcent na inny 
jeszcze moment — przygotowanie 
administracji do posługiwania się 
intensywnymi metodami gospodaro­
wania. Metody kształcenia kadr, a 
zwłaszcza kadr kierowniczych wy­
magają niewątpliwie modyfikacji. 
Nie przypadek też sprawił, że zjed­
noczenie, które system „DoRo” 
wprowadziło we wszystkich zakła­
dach zwróciło uwagę na potrzebę 
organizowania sieci szkół dla pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych 
robotników i średniego dozoru, a 
przedstawiciele wyższych uczelni 
na konieczność stosowania innych 
metod nauczania, bardziej efektyw­
nych. uwzględniających w szerszym 
zakresie osiągnięcia naukowej or­
ganizacji pracy na śwłecie.

Naturalnie nie chodzi o to, aby 
metody wypracowane w innych 
krajach bezkrytycznie przenosić, na 
rodzimy grunt. Jest to niemożliwe 
i o tyle niewskazane, że najlepsze, 
najbardziej przydatne są te roz­
wiązania. które w pełni uwzględ­
niają specyfikę przedsiębiorstw i 
branż, są dorobkiem całej załogi. 
Problem polega na znajomości za­
sad dobrej roboty. One mogą I po­
winny być kanwą, która poszcze­
gólne kolektywy wypełniają roz­
wiązaniami najbardziej dla nich 
przydatnymi, nalleniei zdającymi 
egzamin w konkretnych warun­
kach. Nie jest" prawdą, że posługi­
wanie się znanymi i wypróbowa­
nymi zasadami nie zostawia miej­
sca na inwencję twórcza. Dowodzi 
tego chociażby przykład „Merino- 
texu".

Toruńska Przędzalnia nie zdoby­
ła pierwszego miejsca w Konkursie 
Dobrej Roboty, chociaż metodę 
pracy bezusterkowej znaną w 
ZSRR pod nazwą metody saratow­
skiej, w USA zaś jako metodę „ze­
ro defects” (powstały one niezależ­
nie) wzbogaciła w. sposób istotny 
i ciekawy. Po drodze przetartej 
przez „Merinotex” inne zakłady 
szybciej trafiły do mety. Jednym 
ze zdobywców pierwszego miejsca 
w Konkursie Dobrej Roboty 'jest

(bezusterkowej. Nie ma ona Jeszcze 
formy doskonałej, a przy tyin wy­
maga systematycznego pogłębiania; 
i uzupełniania coraz to innymi ele­
mentami. Tak to już jest z dobrą 
robotą, że wymaga ona od swoich 
zwolenników systematycznego do­
skonalenia i samokształcenia.

Głównym źródłem inspiracji dzia­
łania zmierzającego do racjonaliza­
cji gospodarki w świetle doświad­
czeń Konkursu Dobrej Roboty i dy­
skusji na sympozjum wieńczącej 
ten Konkurs, powinna być inicja­
tywa społeczna. Wyzwolenie tej 
inicjatywy jest możliwe przy na­
strojeniu zarządzającej administra­
cji na odbiór „z dołu”. Nie ma po­
trzeby ukrywać, że cały nasz 
stem był nastrojony głównie
odbiór z „góry”.

CO DALEJ?

sy* 
na

Dla kompleksowego działania 
racjonalizację gospodarki przedsię­
biorstwa, bo o to przecież chodzi

na

w systemie „DoRo". nie wystarczy 
rozszerzenie obszaru oddziaływania 
„DoRo” na skalę poszczególnych 
branż. A nawet całych resortów. 
Chodzi obecnie głównie o wytwo­
rzenie wśród zwolenników dobrej 
roboty nowego typu więzi — współ­
pracy zaangażowanych przy pro­
dukcji tego samego wyrobu, nieza­
leżnie od resortowych i instytucjo­
nalnych opłotków.

Przed kamerami telewizyjnymi 
kierownicy czterech resortów go­
spodarczych odpowiadali na pyta­
nie współorganizatorów Konkursu 
Dobrej Roboty, kolegów z TV. jak 
zamierzają wykorzystać doświad­
czenie tej imprezy bez precedensu; 
Ich odpowiedzi były swojego ro­
dzaju zobowiązaniem. Oświadcze­
nia na publicznym forum zobowią­
zują.

Ale — nie tylko kierownikowi 
tych czterech zainteresowanych re­
sortów. O tym. aby Minister Hryn­
kiewicz mógł z całym przekona­
niem zaapelować do swoich pra­
cowników „zrób dobrze — od 
pierwszego razu” powinien mieć 
pewność, że hutnictwo podejmia 
pracę metodą dobrej roboty.

— Najważniejszy — powiedział 
min. Hrynkiewicz przed kamerami 
telewizyjnymi — jest początek. 
Chcemy obecnie skoncentrować się 
na zapewnieniu, przy pomocy. 
„DoRo”. wysokiej jakości artyku­
łom sprzętu mechanicznego pow­
szechnego użytku, silnikom spalino­
wym — są one sercem wszystkich 
maszyn, trzecią interesującą nas 
branżą jest przemysł motoryzacyj­
ny, czwartą zaś przemysł elektro­
niczny. Kolejność jest przypadko­
wa. Każda z tych dziedzin produk­
cji jest centralnym punktem naszej 
gospodarki...

Minister Kunicki: „Metodę DoRo 
będziemy chcieli wprowadzić we 
wszystkich zakładach w bieżącym 
roku, od jakości zależy dobre imię 
przemysłu lekkiego. Opinia społecz­
na ocenia naszą działalność od stro­
ny jakości i estetyki wyrobów, ja­
kie dostarczamy na rynek ”

wyjściowy systemu „DoRo".
Z założenia, że nie ma pracy nie­

ważnej lub mało ważnej płyną da­
leko idące konsekwencje. Przede 
wszystkim uznanie tej skądinąd 
oczywistej prawdy wymaga sprecy-

jąk słysznie zauważył Prezes 
Ostrowski, nie stworzy żaden u- 
rząd; żaden nakaz i bodźce znie­
chęcające do złej roboty. Trzeba po 
prostu tworzyć warunki sprzyjają­
ce wyzwalaniu inicjatywy i podno­
szenia kwalifikacji załóg fabrycz­
nych. wzrostowi poczucia odpowie­
dzialności za własną pracę, wytwo­
rzenia atmosfery stałego napięcia 
woli i ambicji do osiągania coraz 
lepszych wyników.

Takie warunki pozwala osiągać 
kompleksowe kierowanie jakością.

sosnowiecka przędzalnia, która „W Uzupełnieniem. bardzo cennym.- 
trakcie adaptacji ..DoRo” uzupełni- wypowiedzi Ministra Przemysłu 
la Ją o ..nowie elementy. „wysóko Lekkiego była zapowiedź złożona 
ocenione prz^z jury ■ ’ KbUttUrśd.’" w imieniu resortu chemii przez wi- 
Drugim miejscem podzielił się ..Me­
rinotex” m. in. z bratnim zakła­
dem — ZPW im. Koszutskiej w 
Częstochowie, który adaptując me­
todę dobrej roboty dopracował się 
własnych I o znaczeniu ogólnobran-
żowym rozwiązań.

Dziś „Merinotex” ma od kogo 
uczyć się dobrej roboty. We włas­
nej branży, nie mówiąc już o in­
nych. może znaleźć wiele cennych 
elementów uzupełniających wprowa­
dzoną przez siebie metodę pracy

ceministra Miernika: „Teraz kolej
na przemyśl aparaturowy oparty 
na wielkich jednostkach, gdzie nie­
zawodność produkcji jest rzeczą 
tak istotną. Chcemy metodę „DoRo” 

‘wprowadzić m. in. w „Elanie”.
Początki mamy obiecujące, to 

pewne. Wydaje się jednak, że „do­
bra robota” wymaga Jeszcze wiele 
dobrej roboty. Między innymi i od 
nas. dziennikarzy.

BARBARA , WIŚNIEWSKA

LISTY

Nie marnować okazji

J^k ważnym, problemem przy 
sprzedaży eksportowej jest opako­
wanie, mogą posłużyć następujące 
przykłady:

Zakłady Przemysłu Barwników 
„BORUTA" w Zgierzu:
• Brak beczek blaszanych od 

5 — 30 1 powoduje, że — przy za­
mówieniach klientów na ilości 
mniejsze od standardu (25 kg) — 
Zakład do wysyłek partii towarów 
po 5 i 10 kg barwników stosuje 

. najmniejsze, jakie dostępne jest, a 
dostarczane przez przemysł meta­
lowy opakowanie — o pojemności 
30 1, przez co drogi, reglamentowa-. 
ny surowieć — blacha, jest marno­
trawiony. x
• Brak większych rozmiarów po­

jemnościowych beczek dla barwni­
ków o małym ciężarze nasypowym 
powoduje sytuację odwrotną. Barw­
niki „lekkie", jak np. chryzofenina 
G, nattoelon A, wysyłane są nie- 

. raz za granicę po 10 — 15 kg w 
poszczególnym opakowaniu, zamiast 
jak żąda odbiorca, po 25 kg netto 
— bo największe produkowane w 
kraju rozmiary beczek tzw. „100” 
nie mieszczą w swej objętości wię­
cej 1 w związku z tym, z koniecz­
ność! Lnów wysyłamy za granicę 
większe ilości opakowań, niż wy- 
niKałoby to z bezpośrednich potrzeb. 
A ponadto odbiorca płaci wyższe 
cła iniportowe, bo np. na rynku 
irańskim stosunek wagi netto do 
wagi tąry nie może przekraczać 16 
proc., ażeby utrzymać się w grani­
cach wykalkulowanej tam opłacal­
ności narzutu opłat celnych. Często 
więc: tylko z tego powodu tracimy 
rynek na rzecz konkurencji.

* Przemyśl Dziewiarski i Pończosz­
niczy.

Tu stosowana opakowania można 
podzielić następująco: 1) opakowa­
nia indywidualne, 2) zbiorowe i 3) 
zewnętrzne-trans portowe.

Gdy chodzi o opakowania Indy­
widualne z papieru 1 kartonu (to­
rebki, pudełka oklejane z nadru­
kami itp.) istnieją poważne trud­
ności wynikające z niedostatecznych 
przydziałów papierów szlachetnych 
i kartonów i z niewłaściwego ja­
kościowo dr^ku. Drukarnie nie mo­
gą zabezpieczyć właściwej jakości 
druków (szczególnie wielokoloro­
wych) z uwagi na przestarzały park 
maszynowy oraz zlą jakość powie­
rzanego surowca papierniczego.

Na złą jakość opakowań i nadru­
ków na opakowaniach z folii powa­
żny wpływ ma również niewłaściwa 
grubość folii i jej matowość.

Przykładów można przytaczać 
znacznie więcej z różnych branż. 
Ogólnie rzecz biorąc, opakowania 
indywidualne stosowane przez 
przemysł, które powinny być re­
klamą dla wyrobów i ich producen­
tów nie spełniają żadnej dodatko- 

. wef roli poza ochroną samego wy­
robu.

Tę niekorzystną dla naszego 
eksportu sytuację pogłębia ponad­
to powolność wykonywania zamó­
wień na opakowania przez drukar­
nie itp. Producenci wyrobów eks­
portowych uzależniają termin wy­
konania zamówienia eksportowego... 
od terminów wykonania zamówie­
nia na opakowanie (II!), które z re­
guły są tak długie, że powoduje to 
anulowanie zamówienia eksportowe­
go i zniechęcenie zagranicznego kup­
ca do dalszej współpracy.

Dla zabezpieczenia poprawy w 
tym zakresie, aktyw gospodarczo- 
społeczny, działający w Komisjach 
d/s Aktywizacji Eksportu Przemy­
słu Dziewiarskiego i Pończosznicze­
go oraz Chemicznego przy Polskiej 
Izbie Handlu Zagranicznego Oddział 
w Łod*i, przeprowadził analizę sto­
sowanych opakowań /przez przemysł 
omawianych branż, skupionych w 
okręgu łódzkim. W wyniku tych 
analiz, postanowiono zwrócić się z 
propozycjami podjęcia się produkcji 
opakowań i rozważenia możliwości 
wyprofilowania jednego z zakładów 
podległych Łódzkiemu Zw. Spół­
dzielczości Pracy, Woj. Z w. Spół­
dzielczości Pracy oraz Woj. i Łódz­
kiego Zjednoczenia Państwowych 
Przedsiębiorstw Przemysłu Tereno­
wego. Z otrzymanych odpowiedzi 
dowiadujemy się między innymi: -

• ŁZSP pisze, że spółdzielnie 
wytypowane do tego rodzaju ..pro­
dukcji posiadają park maszynowy 
zezwalający na dobre jakościowo 
wykonawstwo omawianych opako­
wań. Jednak przeszkodą w uzyska­
niu opakowań o wysokiej jakości 
jest brak przydziałów właściwych 
surowców.

• WZSP komunikuje, te w wa­
runkach istniejących zakładów 
spółdzielczych uruchomienie pro-
dukcji opakowań dla 
portowych jest 
przede wszystkim z 
wiedniego surowca.

• Zjednoczenie

wyrobów eks- 
niewykonalne, 
braku odpo-

Państwowych
Przedsiębiorstw Przemysłu Tereno­
wego nie widzi w obecnych warun­
kach możliwości przystąpienia do 
produkcji opakowań spełniających

wymaganla producentów wyrobów 
eksportowych.

Zakłady produkujące na eksport 
chwytają się więc wszystkich mo­
żliwych sposobów dla wybrnięcia 
z kłopotów.

Np. Zakłady Przemysłu Barwni-* 
ków w Woli Krzysztoporskiej, opra­
cowały t- chnologię nowego barwni­
ka — zgodnie z życzeniem odbior­
cy (dot. to barwnika płynnego), któ­
rego jednak nie ma w co opakować. 
W związku z tym ogłoszono w za­
kładzie konkurs racjonalizatorski 
na zaprojektowanie właściwego opa­
kowania. Wydaje się, że to nie ro­
la zakładu, bowiem jego profil pro­
dukcyjny, to produkcja barwników 
i w tym zakresie powinny być skie­
rowane wszystkie wysiłki i umie­
jętności załogi. W celu uszlachet­
nienia swych wyrobów, podnosze­
nia ich opłacalności, a zagadnieniem 
opakowań nie metodą „chałup­
niczą", lecz na skalę przemysłową 
powinny zajmować się specjalnie do 
tego celu powołane przedsiębiorstwa, 
specjalizujące się w tym zakresie. 
Powinny one produkować opako­
wania w kraju w oparciu (czaso­
wo) o importowe wysokiej jakości 
surowce, ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na poziom estetyczny opa­
kowań.

Tych przedsiębiorstw jednak — 
jak widać — nie ma. Obecnie, gdy 
takie znaczenie przywiązuje się do 
rozwoju opłacalnego eksportu, jest 
dobra okazja, by przedyskutować 
to zagadnienie bardziej gruntownie. 
Ukazała się przecież Uchwała Nr 
183/68 KERM z dnia 3 maja 1968 
roku w sprawie poprawy opakowań 
przeznaczonych dla towarów eks­
portowych, Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów przyznał dodatko­
we środki dewizowe w latach 
1968 —■ 1970 na zakup szeregu ma­
szyn i urządzeń z importu do pro­
dukcji opakowań 1 materiałów opa­
kowaniowych. zwiększono z rezerwy 
centralnej fundusze inwestycyjne na 
rozbudowę przemysłu opakowań. 
Od prawidłowego wydatkowania 
przyznanych środków w dużej mie­
rze zależy powodzenie całej tej 
akcji.

JEKZT SZCZECIŃSKI 
Łódź
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CHWAŁ? V >0. 
tli oru przygotowywane 
dokumenty wykonawcze 
wysuwają się na czoło za­
dania w zakresie znaczne- 
go przyśpieszenia w naj­

bliższych latach doskonalenia me­
tod planowania 1 zarządzania w 
gospodarce narodowej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem przemysłu. 
Jedną z dziedzin wymagających 
poważnych usprawnień, a nawet 
zasadniczych zmian jest system 
finansowy zarówno przedsiębiorstw 
zarządzanych centralnie, jak i te­
renowo.

Niewątpliwie wprowadzono w o- 
statnim okresie na tym odcinku 
szereg zmian. Można tutaj dla 
przykładu wymienić powszechne 
zastosowanie w skali przemysłu 
dyrektywnego wskaźnika rentow­
ności netto oraz oprocentowanie 
środków trwałych. Rozszerzono 
znacznie sferę oddziaływania przy 
pomocy systemu kredytowego za­
równo w zakresie działalności in­
westycyjnej, jak 1 eksploatacyjnej 
przedsiębiorstw.

'Nie zamierzamy w tym miejscu 
poddawać krytyce efektywności 
funkcjonowania niektórych z tych 
elementów np. wskaźnika rentow­
ności. Temat ten stanowił przed­
miot wielu krytycznych ocen, zna­
lazł również pełne odzwierciedlenie 
w podjętych uchwałach (np. wpro­
wadzenie wskaźnika kwoty zysku 
lub stopy zysku). Interesuje nas 
natomiast fakt, że niektóre dzie­
dziny systemu finansowego, mimo 
wadliwego funkcjonowania, pozo­
stawały przez wiele lat w zasadzie 
całkowicie niezmienione1. Do nich 
zaliczyć należałoby przede wszyst­
kim system podatku obrotowego u- 
trzymujący się w obecnej jego, 
konstrukcji od kilkunastu lat.

Jak wiadomo — system podatku 
obrotowego opiera się na Uchwale 
Rady Ministrów z dnia 17,IV.1960r. 
oraz wydanej w r. 1952 Uchwale 
nr 927 Rady Ministrów w sprawie 
podatku obrotowego od jednostek 
gospodarki uspołecznionej. Co praw­
da Uchwała ta zastąpiona została 
w 1968 r. Uchwała ry 257 Rady Mi­
nistrów. jednak nie wnosi ona za­
sadniczych zmian do konstrukcji 
podatku obrotowego ograniczając 
sie do porządkowania organizacji 
i form prawnych w tym zakresie.

Również obowiązujący od 1.1.1968 
roku nowy system finansowy pomi­ja zagadnienie podatku obrotowego 
całkowitym milczeniem. Z kolei 
Uchwała nr 30 Rady Ministrów z 
dnia 1.11.1966 r. w sprawie zasad 
i trybu ustalania cen fabrycznych 
i cen rozliczeniowych w przemyśle 
uspołecznionym oraz ich stosowa­
nia zajmuje się podatkiem obroto­
wym jedynie o tyle o ile to wiąże sie z przedmiotowym problemem. 
Przepisy tej uchwały nie wprowa­
dzają więc, w istocie rzeczy, żad­nych zmian do obowiązującego już 
w praktyce systemu podatku obro­
towego. Stwierdzenie to nie doty­
czy natomiast w zasadzie odmien­
nego w stosunku do obowiązujących 
dotychczas przepisów — finansowa­
nia dotacji przedmiotowych.

Przyjęty powszechnie system po­
datku obrotowego opiera sie na 
następujących zasadach: 1) przed­
siębiorstwa produkcyjne sprzedają 
wvroby no cenach zbytu, obejmu­
jących w zasadzie koszt własny 
wytworzenia i sprzedaży, zysk oraz 
podatek obrotowy; 2) przedsiębior­
stwa obrotu towarowego sprzedają 
wyroby po cenach hurtowych 
względnie detalicznych, zawierają­
cych cenę nabycia powiększona o 
marżę handlową. Wysokość marż 
handlowych ma wystarczać w za­
sadzie na pokrycie kosztów obrotu 
towarowego i minimalnego zysku; 
3) przedsiębiorstwa produkcyjne 
uiszczają podatek obrotowy od 
sprzedaży wyprodukowanych wyro­
bów; 4) podatek obrotowy ma re­
gulować rentowność poszczególnych 
gałęzi produkcji wyrobów.

W odniesieniu do stawek podat­
ku obrotowego przyjęto w zasa­
dzie możliwość określenia ich w 
różnych formach, a w szczególnoś­
ci; a) jako różnicę między ceną 
zbytu a ceną fabryczną; b) kwoto­
wo od jednostki produkcji; c) w 
określonym .stosunku procentowym 
od obrotu. Wvniira z tego, że prze­
pisy dopuszczają stosowanie róż­
nych form podatku obrotowego, a 
wiec ich wariantowanie zależnie od 
warunków i celów. Dziwić może 
więc generalna praktyka przyjmo­
wania zdecydowanej dominanty w 
formie podatku różnicowego (forma 
ta obowiązuje obecnie w ponad 
50 zjednoczeniach przemysłowych) 
oraz uciekanie od stosowania innych 
form, w szczególności podatku pro­
centowego.

Istotne będzie zapoznanie się w 
tvm miejscu z argumentacją pod­
budowującą faworyzowanie form 
podatku różnicowego Otóż — wed­
ług przyjętych założeń — różnico­
wy podatek obrotowy miał .reali­
zować następujące cele:

1. Regulowanie rentowności po­
szczególnych wyrobów, a w kon­
sekwencji przedsiębiorstw. Stawki 
podatku różnicowego' ustalane sa 
indywidualnie dla każdego wyrobu. • 
Stanowią one różnice miedzy pla­
nowym kosztem własnym powięk- 
szonvm o planowana marże zvsku 
(cena fabryczna) a obowiązującą 
ceną zbytu. Różnica miedzy kosz­
tem własnym wyrobu a .ceną. fa- 
brycr.ą stanowi natomiast zysk 
przedsiębiorstwa. Stosunek zysku 
do kosztu własnego sprzedaży okre­
śla rentowność przedsiębiorstwa.

2. Pobudzanie przedsiębiorstwa 
w dążeniu do ciągłej* obniżki kosz­
tów własnych. Opiera sie to na za­
łożeniu stałości stawek podatko­
wych; w wyniku czego każde obni­
żenie kosztów własnych wpływa 
bezpośrednio na zwiększenie ren­
towności przedsiębiorstwa.

3. Ujawnianie przedsiębiorstw dro­
żej pracujących, otaczanie ich spec­
jalnym zainteresowaniem przy rów­
noczesnym stosowaniu odpowied­
nich środków zaradczych. Różnico-

Wi rfarwfl podafCu obrotowego o- 
kreślane są dla każdego wyrobu na 
podstawie przeciętnych kosztów z 
uwzględnieniem określonego, zysku. 
Przedsiębiorstwa wytwarzające da­
ny wyrób taniej realizują więc 
wyższy zysk, natomiast przedsię- 
biorstwa ponoszące wyższe koszty 
osiągają ^sk niższy, względnie po­
noszą straty. Porównanie kosztów 
wytwarzania danego wyrobu w po­
szczególnych przedsiębiorstwach po­
zwala więc, według założeń, wpły­
wać na rozmieszczenie produkcji, 
na specjalizację produkcji względ­
nie na podejmowanie innych świa­
domych decyzji.

4. Pobudzające oddziaływanie na 
produkcję wyrobów zgodnie * za­
potrzebowaniem społecznym. Usta­
lając na odpowiednim poziomie 
stawki różnicowe podatku zakłada­
no. że wpłynie to na wysokość zys­
ku realizowanego przez przedsię­
biorstwo na poszczególnych wyro­
bach. a w konsekwencji na podej­
mowanie zgodnych z zapotrzebo­
waniem społecznym decyzji pro­
dukcyjnych. Obniżenie stawek róż­
nicowego podatku, a tym samym 
zwiększenie rentowności i zysku 
realizowanego na danym wyrobie 
miało Wiec pobudzać przedsiębior­
stwa do rozwoju produkcji pożąda­
nych wyrobów. I przeciwnie, odpo- 

Rola i miejsce

podatku obrotowego
NAPOLEON ZABIEŁŁO. LEOPOLD ZĄBKOWICZ

wfednfe podwyższenie stawki róż­
nicowego podatku, a tym samym 
obniżenie rentowności i zysku mia­
ło wpływać ograniczająco na pro- 
dukęję określonych wyrobów.

5. Wpływ na poprawę jakości 
wyrobów oraz odpowiednie zabez­
pieczenie przed marnotrawstwem 
i kradzieżą. Według tego założenia 
— przedsiębiorstwo realizujące 
plan produkcji i sprzedaży w ce­
nach zbytu (zawierających podatek 
obrotowy) zainteresowane jest od­
powiednim poziomem jakpści. Ka-_ 
źde bowiem obniżenie jakości po- 
woduje bowiem spadek gatunku 
wyrobu, a tym samym i ceny zby­
tu, a w konsekwencji zmniejszenie 
rentowności i zysku przedsiębior­
stwa. ,

6. Skuteczny wpływ na przyspie­
szenie rotacji środków obrotowych. 
Zgodnie z intencja — przedsiębior­
stwa opłacając podatek obrotowy w 
określonych terminach, zmuszone 
są równolegle egzekwować ener­
gicznie należności od odbiorców.

Obok wymienionych wyżej celów 
systemu różnicowego podatku obro­
towego pobieranego w przemyśle 
przy sprzedaży wyrobów miał za­
pewnić ponadto: 1) szybkie, rów­
nomierne i stałe zasilanie budżetu 
w poważną ilość środków pienięż­
nych, 2) zainteresowanie organów 
finansowych działalnością gospo­
darczą przedsiębiorstw przemysło­
wych. Dotyczy ono w szczególności 
wykonania asortymentowego pla­
nów produkcji i sprzedaży oraz 
planu obniżki kosztów własnych, 
prawidłowego ustalenia różnico­
wych stawek podatku obrotowego, 
cen fabrycznych i stosowania usta­
lonych cen zbytu.

Dla pełnego obrazu stawlanycfi 
przed podatkiem obrotowym celów 
zaewidencjonować należałoby rów­
nież dalsze dodatkowe funkcje 
wprowadzane w ostatnich latach. 
Stwarzają one z podatku obrotowe­
go podstawowe źródło finansowani* 
produkcji wyrobów deficytowych 
w niektórych branżach 1 gałęziach 
przemysłu. Jak wiadomo —- dla 
szeregu wyrobów ustalone zostały 
ceny fabryczne na poziomie wyż­
szym od cen zbytu. Jeżeli więc w 
danej gałęzi przemysłu występują 
wyroby, od których pobiera się ^po­
datek obrotowy, a obok szereg wy­
robów deficytowych, na które przy­
sługują dotafeje przedmiotowe, to w 
tych przypadkach przedsiębiorstwa 
potrącają z podatku obrotowego od­
powiednie kwoty dotacji przedmio­
towych, a pozostałość wpłacają do 
budżetu państwa.

W świetle przedstawionych ce­
lów podatku obrotowego nasuwa się 
zasadnicze pytanie, czy i w jakim 
stopniu są one realizowane. Pro­
blem zaostrza się niewątpliwie w 
zmieniających sie stale warunkach 
ilościowych i jakościowych, przy 
dynamicznym rozwoju gospodarki 
narodowej zwłaszcza w ostatnich 
latach. Już chociażby to stwierdze­
nie stawia pod znakiem zapytania 
skuteczność formy dostosowanej ra­
czej do wąskiego rozmiaru proble­
mu przy stosunkowo ograniczonej 
ilości asortymentów wyrobów. t

W warunkach bardzo rozbudowa­
nego asortymentu produkcji prymi­
tywny system różnicowego podatku 
obrotowego jest naszym zdaniem co 
najmniej grubszym nieporozumie­
niem. Zagadnienie wymaga jednak 
głębszej analizy w kolejności przed­
stawionych celów i funkcji. . u.

Podstawowym założeniem obo­
wiązującego obecnie systemu po­
datku Obrotowego jest spełnianie 
funkejt regulatora rentowności. 
Obowiązujące w tym zakresie prze­
pisy dotyczące zasad tworzenia cen 
fabrycznych sprowadzają jedno­
znacznie rolę cen fabrycznych do1 
ustalania i rozliczania z budżetem 
Państwa podatku obrotowego. Co 
więcej — cenę fabryczną wyrobu 
ustala się na poziomie średnich 
kosztów własnych produkcji przed­
siębiorstw zgrupowanych w zjed­
noczeniu. będącym jego głównym 
producćntem. Skoro wiec przyjęta 
została zasada, że podatek obroto­
wy jest rezultatem takiego czy też 
innego poziomu cen fabrycznych 
przy określonym z górv poziomie 
cen zbytu, to o wysokości podatku 
decyduje tylko i wyłącznie poziom 
cen. W tych warunkach stawka po­
datku obrotowego nie wyznacza po­
ziomu ceny fabrycznej, nie decy­
duje również o cenie zbytu danego 
wyrobu. Oznacza to. że podatek 
'obrotowy jest funkcia ceny a nie 
elementem kształtującym cene. Od­
nosi sie to w równym stopniu do 
takich wyrobów jak napoje alko­
holowe. czy wyrobów przemysłu 
motoryzacyjnego. A jeśli tak. to 
czynnikiem regulującym rentow-
ność nie będą stawki 
towego, a faktycznie podatku obro- 

ceny fabrycz-

ne. Wynika z tego jednoznaczna od­
powiedź całkowicie negująca, na­
szym zdaniem, spełnianie -przez 

jóżnicowy podatek obrotowy funk­
cji regulatorem rentowności w od­
niesieniu do poszczególnych wyro­
bów. jak i całego przedsiębiorstwa.

Następne założenie systemu po­
datku obrotowego sprowadza sie do 
pobudzania przedsiębiorstw ,do ob­
niżki kosztów własnych. Przyjęcie 
zasady, że wysokość stawek podat­
ku obrotowego uzależniona jest od 
poziomu cen zbytu i cen fabrycz­
nych nie wiąże zupełnie obniżki 
kosztów własnych z systemem po­
datku obrotowego. Dla przedsię­
biorstwa bardziej istotny jest ra­
czej względnie stabilny poziom cen 
fabrycznych decydujący o poziomie 
rentowności, niż różnicowa stawka 
podatku obrotowego. Jeśli nawet 
przedsiębiorstwo skorzystałoby w 
wyjątkowym przypadku ze zwol­
nienia czy obniżenia wysokości po­
datku obrotowego — zmiana taka 
musi zostać, w świetle przepisów 
o weryfikacji ■ wyników finanso­
wych, odpowiednio uwzględniona 
przy obliczeniu -funduszu premio­
wego i funduszu zakładowego. Nic 
też dziwnego, że wpływ różnicowe­
go podatku obrotowego na działal­
ność przedsiębiorstw przemysło­
wych jest raczej bardzo znikomym.

Dalszym założeniem systemu róż­
nicowego podatku obrotowego sta­
nowiącego funkcje cen fabrycz­
nych i cen zbytu jest ujawnianie 
przedsiębiorstw drożej pracujących. 
Przy tak sprecyzowanym założeniu 
nasuwa się szereg wątpliwości. 
Jeśli podatek obrotowy jest pobie­
rany jedynie w przypadku niższe­
go. poziomu ceny fabrycznej w sto- 

ssunku do ceny zbytu, to przedsię­
biorstwu staje się w zasadzie obo­
jętne, czy realizowana cena zbytu 
pokrywa koszty produkcji. Czynni­
kiem decydującym będzie raczej 
poziom cen fabrycznych niż staw­
ka podatku obrotowego. Przedsię­
biorstwo. będzie porównywać koszty 
produkcji z poziomem cen fabrycz­
nych^ a gdy te ostatnie oderwane 
są od cen zbvtu — nawet w przy­
padku wysokich kosztów wytwarza­
nia. mieszczących sie jednak jesz­
cze w ustalonej cenie fabrycznej, 
produkcja, określonych wyrobów 
będzie nadal kontynuowana.

Porównanie kosztów wytwarza­
nia określonego wyrobu produko­
wanego przez kilka przedsiębiorstw 
danej gałęzi produkcji nie da 
jeszcze odpowiedzi na pytanie, któ­
re z nich powinno zwiększyć pro­
dukcję określonego wyrobu. Zależy 
to przecież przede wszystkim od 
możliwości dalszego rozwijania pro­
dukcji tych wyrobów w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach, posiada­
nia wolnych mocy produkcyjnych 
określonych zespołów maszyn i u- 
rządzeń produkcyjnych, lub podję­
cia inwestycji. Przy posiadaniu wol- 

. nych mocy produkcyjnych w wa­
runkach popytu na określony wy­
rób przedsiębiorstwo rozwijać bę­
dzie jego produkcję bez względu na 
poziorh stawek różnicowego podat­
ku obrotowego. Skłoni go do tego 
możliwość obniżki kosztów włas­
nych, a w ślad za tym — wzrost 
zysku.* Wpływ obecnego systemu 
podatku obrotowego na podjęcie 

takich decyzji jest ehyba' w ta­
kich przypadkach zupełnie nie­
istotny.

Potwierdzenia *nle znajduje rów­
nież, w śnriętle długoletnich' doś­
wiadczeń. kolejne założenie o wpły­
wie różńlcowego podatku obrotowę- 
go na Jakość I odpowiednie sabez- 
pleczenie przed marnotrawstwem 
i kradsieżą wyrobów. Jeśli przyjęta 
została zasadą ~ pobierania podatku 
obrotowego wg stawki zróżnicowa­
nej dla poszczególnych wyrobów 
oraz wyłącznie w przypadku, gdy 
cena zbytu jest wyżsżą od ceny fa­
brycznej — ogranicza się automa­
tycznie zakres oddziaływania. Na­
wet w tej samej grupie asortymen­
towej (np. w obuwiu) mogą być 
wyroby opodatkowane i nie opodat­
kowane. Pomiiamy tutaj takie fak­
ty. że stawki podatku stanowiące 
odzwierciedlenie cen fabrycznych są 
również zróżnicowane w obrębię 
jednego typu obuwia w zależności 
od gatunku, bynajmniej nie w tym 
kierunku. bv gatunek niższy był 
proporcjonalnie wyżej opodatkowa­
ny. Również argumentacja .kiero­
wana. na możliwe marnotrawstwo 
czv brak należytej troski o jakość 
nie znaiduje w praktyce potwier­
dzenia. Nie można Przecież twier­
dzić.. że wyższa stawka podatku na 
elanę od stawki na tkaniny wełnią- 

ne uwzględnia wyższe opodatkowa­
nie wyrobów przemysłu wełnianego 
od wyrobów przemysłu bawełnia­
nego. Takie założenie byłoby zresz­
tą szkodliwe zarówno z ekonomicz­
nego. jak i społecznego punktu wi­
dzenia. 11

Zachodzi również dalsze założenie 
o wpływie pobieranego w tej for­
mie i na szczeblu przemysłu po­
datku obrotowego na przyspieszenie 
obiegu środków obrotowych poprzez 
zwiększenie rotacji wyrobów goto­
wych. Wynika to r całego szerńgu = 
czynników. Wprowadzenie dla zna­
cznej ilości gałęzi przemysłów po­
boru podatku obrotowego przy in­
kasie faktur, to znaczy w formie 
automatycznego przekazu podatku 
obrotowego z chwilą dokonywania 
regulacji należności za dostarczony 
towar, podporządkowuje tym sa­
mym terminy płatności podatku 
terminom płatności należności za 
towar, W związku z tym rotacja 
związana jest ściśle z terminami 
dostaw i fakturowaniem towarów, a 
nie z terminami płatności podatku 
obrotowego.

Przedstawione wyżej oceny po­
zwalają jednoznacznie stwierdzić, 
że cele stawiane przed różnicowym 
podatkiem obrotowym nie sa i w 
zasadzie nie mogą być realizowane. 
Nasuwałoby się w związku z tym 
pytanie, jaka rolę spełnia ostatecz­
nie w naszym systemie finanso­
wym' oraz w systemie budżetu 
państwa obowiązująca obecnie for­
ma podatku obrotowego.

Problemy demograficzne 
Ziem Zachodnich i Północnych

Nowa publikacja GUS pt. „Pro­
blemy demograficzne Ziem Zachod­
nich i Północnych PRL” obejmuje 
materiały z Regionalnej Konferen­
cji Demograficznej, którą w koń­
cu ub. roku zorganizował GUS 
przy współudziale Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych. Publikacja zawiera m. in. 
nąstępujące.referaty: • „Kierunki 
rozwoju gospodarczego Ziem Za­
chodnich i Północnych” (prof. dr 
Kazimierz Secomski), „Reprodukcja 
ludności na Zieśniąch Zachodnich 

-i Północnych” (prof. dr Edward 
Rosset), „Przemiany stosunków na­
rodowościowych i społecznych na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 
Polski na tle stosunków sprzed II 
wojny światowej” (prof. dr Józef 
Kokot), „Problemy siły roboczej na 
Ziemiach Zachodnich! Północnych” 
(doc. dr Antoni. Rajkiewicz).

Dalsze referaty bliżej naświetlają 
takie problemy, jak; zmiany w 
strukturze biologicznej ludności, 
analiza umieralności, badania nad 
dzietnością kobiet, migracja ludno­
ści, struktura społeczno-zawodowa 
mieszkańców, struktura i rozwój 
miast Publikacja, obejmuje też za­
gadnienia omówione W dyskusji, w 
której uczestniczyli m. in. — prof. 
dr Adam Andrzejewski, prof. dr

1 Jak wiadomo podatek obrotowy n!a cen fabrycznych, kryteriów ó® 
Stanowi źródło dochodów budżetu ceny działalności przedsiębiorstw* 
państw*. W ogólnej kwocie wpły- 
wĄw z przemysłu przypada na 
podatek obrotowy, pozostała część 
natomiast dzieli się na wpłaty z 
tytdłu dodatnich różnic budżeto-
wych, z tytułu Oprocentowania 
środków trwałych oraz podziału 
zysku, pochody z tytułu podatku 
obrotowego wpływają na ogół szyb­
ko 1 równomiernie, zasilając bud­
żet w środki pieniężne. Na tym od­
cinku nie obserwuje się większych 
zahamowań i znaczniejszych odchy­
leń. biorąc pod uwagę globalną 
kwotę.

Odmiennie natomiast przedsta­
wia sie sytuacją w przekroju po­
szczególnych gałęzi przemysłu. W 
tym zakresie występują nawet po­
ważniejsze odchylenia od planu tak 
dodatnie, jak i ujemne. Fakty takie 
nie wynikają jednak z techniki po­
boru podatku obrotowego czy z 

' braku zainteresowania wydziałów 
finansowych. Wręcz przeciwnie 7- 
wydziały finansowe .interesują sie 
nie tylko przebiegiem wpływu po­
datku obrotowego, ale również prze- 
biegiem wykonania planu produk­
cji i sprzedaży pod względem asor-

tymentowym. prawidłowym ustale­
niem stawek różnicowanego podat­
ku obrotowego poprzez analizę pra­
widłowości cen fabrycznych i cen 
zbytu. Zajmuja się one również ba­
daniem terminów Realizacji zamó­
wień i terminów dostaw towarów, 
sprawami prawidłowego ustalenia 
planów przedsiębiorstw itd.

Działalność ta nie zapewnia Jed­
nak zgodności wykonania w prze­
kroju gałęzi i grup wyrobów ż za­
łożeniami planu. Podstawowe źródło 
tkwi, naszym zdaniem, w tym. że 
praktycznie biorąc — gestem po­
datku obrotowego był i jest jeszcze 
nadal uważany przede wszystkim, 
za foripę przejmowania do budżetu 
państwa części akumulacji finanso­
wej przedsiębiorstw socjalistycz­
nych. I tak sformułowane zadanie 
wykonywane jest na ogół pomyśl­
nie.

Sformalizowanie roli ! funkcji 
podatku obrotowego Jest, naszym 
zdaniem, poważnym nieporozumie­
niem 1 wynika z niedoceniania je­
go wagi. Jako operatywnego in­
strumentu ekonomicznego. Zarów­
no teoretycy. Jak I praktycy zaj­
mowali się od szeregu lat i Zaj­
mują nadal szczególnie innymi pro­
blemami w sferze planowania i za­
rządzania oraz organizacji, zanied­
bując wyraźnie-funkcje ekonomicz­
ne 1"fiskalne podatku obrotowe­
go. Stwierdzenie to skuteczne jest 
w odniesieniu do nowego systemu 
finansowego, rozszerzonego ■ działa- 

Marian Frank, prof. dr Kazimierz 
Romaniuk, doc. dr Egon Vielrose.

Zasadnicze miejsce w referatach 
1 dyskusji zajmował problem wpły- 
wufspecyficznych —. na terenie 
Ziem Zachodnich 1 Północnych — 
procesów ludnościowych i struktur 
demograficznych na rozwój gospo-- 
darczy, .proces zasiedlania^ oraz ur- 
banizacjętych Ziem. I tak np. cha­
rakterystyczną cechą struktury wie­
ku ludności Ziem Zachodnich 1 
Północnych Jest stosunkowo niski 
udział osób w wieku 60 lat 1 wię­
cej, a wysoki udział dzieci.' W 1967 
roku ludność w wieku 0—14 lat sta­
nowiłaś 32 proc, ogólnej liczby łud- 
noścF Żi^i jZa^ho^nićliy i Pólilóc*'' 
nych,^ a "“W' gvidur' ‘9® kt i 'i,więcej;?s 
zaledwie 9 proc., podczas gaj' dla 
całej Polski odsetek ludności w 
pierwszej grupie wieku wjmbsił w 
tym czasie 29 proc., a’ w drugiej 
12 proc. W. latach 1946—1967 na te­
renie Ziem Zachodnich i Północ­
nych urodziło Się 4,4 min dzieci.

Na tćrenie" Ziem Zachodnich 'I 
Północnych na skutek, działań Ł wo­
jennych potencja! przemysłu został 
zniszczony w około 73. proc.Wo- 
kresie powojennym odbudowano 
przemysł na tycK' terenach, i(' .Obeę* 
nie występuje dalszy, atały p^es 
Ich uprzemysławiania. Jednoc. to

przy pomocy dyrektywnego wśkaź-i 
nika rentowności netto, które łącz­
nie osłabiły i zniekształciły jeszcze 
bardziej właściwe funkcje podatku 
obrotowego.

Przedsiębiorstwo jest obect^jj 
zgodnie z Założeniami, orientowa­
ne przede wszystkim na zapew­
nienie wykonania planu produkcji 
w cenach fabrycznych oraz na rea­
lizację wskaźnika rentowności net­
to. |Z wykonaniem tego wskaźnika 
związany jest cały szereg bodźców 
ekonomicznych (uzależniona .wiel­
kość funduszu premiowego i fun­
duszu zakładowego), jak również 
wysokość funduszy przeznaczonych 
na cele rozwoju przedsiębiorstwa. 
Jeżeli więc przedsiębiorstwo prze­
kroczy ułan produkcji i sprzedaży 
oraz plan akumulacji i podatku o- 
brotowego, nie wykona jednak za­
dań w zakresie zysku, jak również 
nie osiągnie dyrektywnego wskaź­
nika rentowności netto wielkość 
funduszu rozwoju i funduszy ma­
terialnego zainteresowania może 
ulec zmniejszeniu. Należy nadmie­
nić, że w przypadku większych od­
chyleń grozi przedsiębiorstwu na­
wet całkowite pozbawienie prawa 
do tworzenia funduszy materialne­
go zainteresowania. Oczywiście, w 
takiej sytuacji' przedsiębiorstwo bę­
dzie i jest jak najbardziej zainte­
resowane przede wszystkim wyko­
naniem planu produkcji i sprze­
daży liczonej w cenach fabrycz­
nych, nawet gdyby to groziło nie­
wykonaniem akumulacji i niewy­
konaniem założonych wpłat podatku 
obrotowego. Podatek obrotowy speł­
nia tutaj zupełnie bierną rolę.

Przy analizie obecnego systemu 
podatku obrotowego nie można 
również pominąć milczeniem ist­
niejących trudności związanjrch z 
obliczaniem, deklarowaniem i spo­
rządzaniem sprawozdawczości z 
wpłat podatku obrotowego. Ustale­
nie i obliczenie indywidualnych 
stawek, zróżnicowanych niejedno- 

na poszczególne gatunki.krotnie
przy już istniejącym i stale nadal 
rosnącym dużym asortymencie o­
podatkowanych wyrobów pociąga 
za sobą cały szereg pracochłonnych 
czynności. Nie do uniknięcia "są 
przy tyin błędy związane nie tyl­
ko z olbrzymią ilością pozycji do 
wyliczenia, ale wynikające z wpro­
wadzanych do cenników na prze­
strzeni całego roku — zmian.

W takiej sytuacji duże przedsię­
biorstwo, z wysoką wartością pro­
dukcji, lecz o wąskim asortymen­
cie jest w znacznie korzystniejszej 
sytuacji, niż przedsiębiorstwo małe 
z mocno zróżnicowanym asorty­
mentem sięgającym niejednokrotnie 
kilkunastu tysięcy pozycji. W ta­
kich przypadkach trudno mówić 
nawet o pełnej kontroli ze strony 
wydziałów finansowych. Co wię­
cej — olbrzymia ilość zróżnicowa­
nych na poszczególne wyroby sta­
wek podatkowych utrudnia nie­
wątpliwie. a nawet często wręcz 
uniemożliwia stosowanie odpowied­
niej polityki podatkowej.

Rola podatku obrotowego spro^ 
wadzą się więc do formalnego, 
tym niemniej równomiernego, szyb­
kiego i stałego zasilania budżetu 
państwa w środki oraz do pokry­
wania w ograniczonym • stopniu 
strat, związanych z ujemną różni­
cą między ceną zbytu a ceną fa­
bryczną. Funkcje te posiadają więc 
charakter formalno-rozliczeniowy, 
nie predestynujący podatku obro­
towego do roli instrumentu eko­
nomicznego. Co więcej — nie są 
one * dostosowane do potrzeb roz­
wijającego się handlu zagraniczne­
go i zachodzących procesów inte­
gracyjnych w ramach RWPG.

następuje stały rozwój miast oraz 
wzrost liczby ludności w miastach. 
Liczba ludności miejskiej na tere­
nie Ziem Zachodnich i Północnych 
wynosząca przed wojną 4,2 min 
osób, została przekroczona już w 
roku 1959, a w końcu 1968 r. wy­
nosiła 5,1 min osób. W roku 1968

.^odsetek ludności miejskiej na Zie- 
śSmińeh Zachodnich 1 Północnych

wynosił 60 proc, (w całej Polsce 
51 proc.).
J Szybki rozwój przemysłu 1 in­
nych pozarolniczych działów gospo­
darki narodowej zmienił Aa Zie­
miach Zachodnich i Północnych — 
podobnie jak w całym kraju — 

„ strukturę ludności według źródła u- 
trzymania na korzyść działów poza­
rolniczych. Wzrost liczby ludności 
Ziem Zachodnich i Północnych, po­
stępujące uprzemysłowienie i urba­
nizacja tych Ziem, aktywizacja za­
wodowa ludności — świadczą o 
wszechstronnym rozwoju tych ob­
szarów (nie tylko gospodarczym. 

,gdyż np. ogromne znaczenie ma tu 
rozwój oświaty i wzrost poziomu 
wykształcenia). (S)
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PRAWY racjonalizacji I wy- 
nalazcności pracownica»] ,ą 
częstym tematem od lat pe­
riodycznie wracającym na 
lamy nie tylko» dzienników 
i pism specjalistycznych, ale 

również tygodników o zdecydowa­
nie kulturalnym,. a nawet literac­
kim profilu. O ile fakt społecznego 
zapotrzebowania na rzetelną ana­
lizę trudności 1 dyskusję o racjonali­
zacji pracowniczej nie budzi żad­
nych wątpliwości, to jednak sam 
sposób prowadzenia tej dyskusji — 
pomijając niezbyt liczne wyjątki' — 
nie zawsze spełnia oczekiwania od­
biorców. Ludzie bezpośrednio 1 za 
racjonalizację w zakładach odpo­
wiedzialni, zwłaszcza .zaś sami ra­
cjonalizatorzy, mają sporo uzasad­
nionych pretensji pod adresem pu­
blicystów, którzy w swoich publi­
kacjach ukazują albo bilans efek­
tów ruchu wynalazczego wsparty 
ogólnym komentarzem, albo oder­
wane od stanu ogólnego poszcze­
gólne przypadki ciekawych a za­
przepaszczonych w machinie biu­
rokratycznej projektów.

Za mało jest natomiast materia­
łów analitycznych, ujmujących za­
gadnienia w sposób kompleksowy, 
przedstawiających rzeczywistą sy­
tuację w skali resortów, zjedno­
czeń, zwłaszcza zaś dużych zakła­
dów przemysłowych. W końcu 
przecież stan ogólny W zakresie ra­
cjonalizacji i wynalazczości pra­
cowniczej stanowi sumę sytuacji 
jednostkowych, rezultat prostego 
dodawania z jednej strony pracy i 
efektów, a z drugiej — trudności 
i niedociągnięć występujących w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
objętych bilansem. Słowem, chodzi 
o rzetelną analizę przeprowadzoną 
na konkretnych przykładach, ale i 
w szerokim kontekście czynników 
towarzyszących. •

TŁO

Zakład, w którym dokładnie 
przeanalizowałem rozwój racjonali­
zacji w okresie ostatnich 4 lat, do­
tychczas nie miał w skali kraju 
pod tym względem nadzwyczajnych 
osiągnięć; nie był też najgorszy — 
typowy, solidny średniak z umiar­
kowaną lecz wyraźną tendencją do 
wzrostu. Zatem przedsiębiorstwo to 
— przynajmniej w zakresie ruchu 
racjonalizatorskiego — z powodze­
niem zaliczyć można do najliczniej­
szej grupy przeciętnych (pod wzglę­
dem osiągnięć produkcyjno-ekono- 
micznych zalicza się on do krajo­
wej czołówki).

Branżowo zakład należy do prze­
mysłu elektromaszynowego. Załoga 
blisko 10 tys. ludzi. Produkcja 
skomplikowana i wieloasortymento- 
wa determinuje potrzebę wysokich 
kwalifikacji zawodowych. Nie li­
cząc wyrobu finalnego, omawiana 
fabryka wykonuje dla potrzeb wła* 
snych i kilku setek swoich koope­
rantów tysiące półfabrykatów, de­
tali, podzespołów i części. Profil 
produkcji w związku z tym jest tu 
birdzo zróżnicowany: ód własnej 
odlewni, kuźni, obróbki cieplnej 
poczynając poprzez obróbkę skrawa­
jącą, mechaniczną aż na galwani­
zerni i lakierni kończąc. Dochodzi 
do tego własna elektrociepłownia, 
służby narzędziowe, głównego me­
chanika, energetyka, biura kon­
strukcyjno-technologiczne, labora­
toria, prototypownia itp. itd.

Zatem produkcja trudna. Ale i 
zarazem obszerne pole działalności 
dla miejscowych racjonalizatorów. 
Tym bardziej, że park maszynowy 
w większości hal jest w ponad 60 
proc, wyeksploatowany bądź prze­
starzały. Tym bardziej, że zakląd 
dotychczas (w okresie 18 lat ist­
nienia) blisko dwudziestokrotnie 
zwiększył swą produkcję. Ten dy­
namiczny rozwój fabryki zdetermi­
nowany charakterem produkcji,. w 
niewielkim tylko stopniu wsparty 
był na nowych inwestycjach, zwła­
szcza w okresie ostatnich pięciu 
lat Znów więc duże' możliwości dla 
potencjalnych racjonalizatorów. In­
nymi słowy: stan techniczny w 
wielu wydziałach jest, by rzec 
obrazowo, korzystny dla ludzi z 
inwencją, praktycznie bowiem nie­
mal wszystko można ulepszyć, po­
prawić, zmodernizować. ,

Czy jest tak w rzeczywistość!? Na 
to pytanie najpełniejszą odpowiedź 
uzyskamy oczywiście analizując.

FAKTY I LICZBY

Zarżnijmy od suchych wyliczeń, 
Informacji ze względu na ich lako­
niczną formę najbardziej orientu­
jących. Według stanu na koniec 
1968 r. Zakładowy Klub Techniki i 
Racjonalizacji zrzeszał 684 człon­
ków, co stanowi 8,0 proc, ogółu za­
trudnionych. W roku 1967 członków 
było 612. Owe 70 do 80 osób to

średni wskaźnik rocznego wzrostu 
szeregów KTIR utrzymujący się od 
roku 1961 Organizacyjnie zakłado­
wy KTIR dzieli się na J3 kół wy­
działowych. Przy kłuMe zakłado­
wym działa 13 powołanych przez 
zakład* doradców technicznych, któ­
rzy w r. ub. udzielili 680 porad tech­
nicznych a zakresu racjonalizacji 
pracowniczej.

Dla uczczenia V Zjazdu partii 
KTiR podjął zobowiązanie zwięk­
szenia Racjonalizatorskiego Fundu­
szu Pięciolatki (lata 66-70) o 5 200 
tys. zł podwyższając tym samym 
ów fundusz do sumy 67 min zł. 
Dziś, bez mała na dwa iata przed 
terminem realizacji zobowiązania, 
można powiedzieć, iż praktycznie 
zostało ono już wykonane (w la-

od pomysłu do przemysłu

Tak jak to scharakteryzował 
w poprzednim zdaniu jeden z ro- 
botników-racjonalizatorów — nie 
jest Dowodem choćby .poniższa ta­
bela.

Oprócz mniej więcej prawidło-., 
wego rozwoju racjonalizacji pra­
cowniczej tabela wskazuje na inne, 
nader niepokojące zjawisko. Miano­
wicie znaczny Odsetek wniosków 
zaległych, tzm w świetle obowią­
zującego prania takich projektów 
racjonalizatorskich, które nie zosta­
ły jeszcze rozpatrzone, znajdują się
w trakcie 
oraz takich, 
no autorom 
wiałem z

przewleklej realizacji 
za które nie wypłaco- 
wynagrodzeń. Rozma- 
racjonalizatorami, pra-

wlekle dokonywanie prób, co w stępca kierownika wydziału: „Dla
efekci? powoduje niski wskaźnik 
realnoścr projektów, względnie sto­
sunkowo dużą ilość projektów od- - 
dalonych po przeprowadzonych 
próbach”.

TU LEŻY PIES-

Cytowane zdanie, zawarte prze­
cież w oficjalnym dokumencie, u- 
pewniło mnie w dotychczasowych 
przypuszczeniach koncentrujących - 
się wokół działu wynalazczości, 
zwłaszcza zaś wokół bezpośrednich 
racjonalizatorów — wydziałów pro­
dukcyjnych i służb pomocniczych. 
Na początek dział wynalazczości. 
Są tu zatrudnione 4 osoby, które 
rocznie muszą rozpatrzyć około

Drogi i bezdroża

racjonalizacji

tach 69 1 70 fundusz znacznie 
przekroczy kwotę 60 mln/zł). War­
to dodać, że w 1968 r. 419 racjona­
lizatorów wzięło udział w tzw. 
wymianie doświadczeń, 'zapoznając 
się z osiągnięciami oraz trudnoś­
ciami kolegów z innych zakładów.

Przewodniczący KTiR uważa, te 
w sumie jest zupełnie dobrze, ze 
strony kierownictwa zakładu został 
stworzony świetny klimat dla roz­
woju racjonalizacji. „Jasne, Że róż­
ne koła wydziałowe przejawiają 
niejednakową aktywność, analo­
gicznie członkowie klubu. Ale to 
się dotrze”. Rozmawiamy u prze­
wodniczącego w miejscu jego pra­
cy (ślusarz precyzyjny). Okazuje 
się, że KTiR zrzeszający dziś już 
blisko 700 członków nie ma żadne­
go etatowego pracownika, ba — nie 
ma stałego pomieszczenia. „Stara­
my się od kilku lat. Ale, wiecie, 
sytuacja z lokalami jest gardłowa”.

Rozmowa staje się coraz bardziej 
Interesująca. Ile wniosków i z ja­
kich powodów oddalono w 1968 r.? 
„To wie dokładnie administracja, 
dział wynalazczości". Większość po­
zostałych danych liczbowych rów­
nież wie administracja. „Nasza, 
czyli KTiR-u funkcja polega na 
mobilizowaniu załogi. My, przy po­
mocy administracji, radiowęzła I 
gazety zakładowej robimy propa­
gandę, nasza rola to uzyskać jak 
najwięcej zgłoszonych wniosków. 
Reszta to sprawa działu wynalaz­
czości".

Następna odpowiedź: „Tak, kon­
trolujemy pracę działu. Dwa razy 
w roku. Ale nie zawsze są możli­
wości. Poza tym podlegamy, a ja 
także służbowo, temu samemu dy- 

' rektorowi technicznemu. Dział wy­
nalazczości podlega bezpośrednio, 
KTiR pośrednio, bo przecież je­
steśmy ciałem społecznym”. Spo­
łecznym w bardzo dosłownym zna­
czeniu. Do tego stopnia, że prze­
wodniczący za swoją rzeczywiście

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

STANISŁAW HARASIMIUK

cewnikami administracji, klubu 
KTiR, dotarłem do stosów doku­
mentów, teczek i skoroszytów.

Według stanu . ' stwierdzonego 
23X1.68 r. podczas przeglądu „Je­
sień 68” (analiza dotyczyła 3 pierw­
szych kwartałów ub.r.) 106 projek­
tów znajdowało się w trakcie tzw. 
realizacji na warsztacie (wykonanie 
w metalu), 65 było w trakcie prób 
1 badań, 18 znajdowało się w dal­
szym opracowywaniu przez auto­
rów (uzupełnianie braków tech­
nicznych i projektowych), 19 za­
łatwiał dział wynalazczości. (Dla 
porównania podam, że w 1967 r. w
kolejności dla odpowiednich grup
liczby te przedstawiały się nastę-' 
pująco: 82, 73, 27, 0). Z pozostałych 
powodów powstawania zaległości 
w omawianym okresie warto- wy- 

. mienić: brak technicznego uzasad­
nienia, , oczekiwanie na zastosowa­
nie, przewlekłe opiniowanie przez 
instytuty lub inne zakłady, „ze­
starzenie się” projektów wynikają- 
će stąd, że słuszny np. przed dwo­
ma laty wniosek dziś już uległ w 
sensie technicznym dezaktualizacji.

Jeszcze raz wróćmy do implika­
cji wynikających z tabeli. W ciągu 
4 lat w zakładzie zgłoszono 2 369 
projektów, natomiast zastosowa­
nych zostało tylko 944, a więc 39,8 
proc. Oczywiście, znaczna część 
tych niezrealizowanych projektów 
racjonalizatorskich to ' po prostu 
projekty oddalone (ponad 35 proc.

700 projektów racjonalizatorskich. 
Olbrzymia robota kancelaryjna!

A jednak na koniec 1968 r. dział 
wyszedł prawie „na czysto” (wśród 
owych 87 projektów wykonanych 
w tabeli — 62 wpłynęło w listopa­
dzie i w grudrńu, a więc nie minął 
jeszcze przewidziany prawem okres 
2 miesięcy). Oczyszczenie pola i 
załatwienie 365 projektów zaległych 
z 1967 r. osiągnięte zostało głów­
nie przez ich oddalenie. Biorąc 
pod uwagę duże spiętrzenie zaleg­
łości na początku ub.r. trzeba je­
dnak i tę wybitnie ekstensywną 
metodę zapisać na plus — głównie 
ze względu na możliwość bieżącej 
pracy w przyszłości.

zgłosgonych). Ale czy oddalenie

mnie najważniejsze są wskaźniki 
produkcyjne. Szczerze mówiąc pro­
jekty to wrzód na d..." Mistrz: 
.^Najgorsze Jest wykonanie w me­
talu, ludzi od normalnej roboty

dróg usprawniani* ruchu racjona­
lizatorskiego; jednak nikogo chyba 
nie przekona teoretyczna możliwość 
eliminowania rzeczywistych prze­
szkód nie drogą, usuwania ich 
przyczyn, lecz formułowania „no­
wych” nakazów i przepisów. Prze­
pisy, owszem, są potrzebne, ale ja­
ko czynnik wprowadzający i utrwa- 

• lający zmiany wcześniej dokonane
trzeba odrywać. A pianinie cze­
ka". Członek tzw. brygady wdrożę- ________„ ____________
niowej: „Wdrażanie projektu to ro- w życiu; nigdy zaś jako uniwersal­

ne antidotum.
Wszystko powyższe nie oznacza 

przy tym, że skądinąd inicjatywy, 
nawet te formalne, podejmowane

bota całkiem nowa, czasami mocno 
trzeba pokombinować, jak się za­
brać do rzeczy. Dlatego czas na 
wdrażanie powinien być' tak limi­
towany, żeby można było się. w 
nim zmieścić. Bo teraz to czasami 
racjonalizację czuje się na własnej 
kieszeni, z powodu niewyrobienia 
normy produkcyjnej”. Robotnik: 
„Niech ten robi co wziął pieniądze 
za wniosek”. Racjonalizator: „Wiem, 
że złożyłem wniosek i że nie po­
winien czekać tak długo. Ale cze­
ka, bo nie ma komu realizować, 
każdy odkłada na potem".

w opisywanym zakładzie, nie za­
sługują na uznanie. Jako przykład 
pozytywnych — w intencjach —t 
dążeń.

Różni rozmówcy zbliżone
opinie. Owszem, nikt z moich in­
terlokutorów nie negował faktu ko­
rzyści wynikających ze stosowania 
usprawnień racjonalizatorskich. „Ale 
zanim doczeka się tego usprawnie­
nia, upłyną miesiące, czasami i la­
ta. A plan trzeba robić. Niech bym 
tylko spróbował tłumaczyć, że za­
miast asortymentu robiłem pro­
jekt”.

Więc na wydziale ktoś do tego 
zobowiązany preparuje zdawkową 
opinię o zupełnie jednoznacznej 
konkluzji: „wniosek nieuzasadnio­
ny”. W lepszym przypadku całymi 
miesiącami zwleka się w ogóle z * 
opiniowaniem.

Co na to samorząd? Wypada 
wrócić do protokółu z przeglądu 
„Jesień 68” — są chyba podstawy 
do przypuszczeń, że po trafnej dia­
gnozie we wnioskach znajdzie się 
odpowiednio wnikliwa „kuracja”. 
Oto wnioski: należy spowodować 
przyspieszenie opiniowania projek­
tów przez wydziały produkcyjne i

*
Podsumowując zebrane materiały 

rozmawiamy w gronie fachowców 
tonem co najmniej żywym, krąży­
my ciągle wokół aktów normatyw­
nych wydanych w zakładach (i 
nie tylko) w celu uregulowania 
spraw racjonalizacji i wynalazczoś­
ci pracowniczej. W okresie ostat­
nich 6 lat aktów tych zredagowano 
dziesiątki i dziesiątki. A więc obec­
ne próby nie są pierwszym, jak to 
łatwo było przewidzieć, „zarządze- 
niowym” modelem dalszej poprawy
stosunkowo niezłej przecież, ale
obiektywnie kryjącej olbrzymie re-
zerwy sytuacji w pracowniczym

slużby pomocnicze; ukierunko-
wać pracę na organizowanie wię-
kszej 
skich 
stalą 
KT1R

ilości brygad racjonalizator- 
wdrożeniowych; — zapewnić 
lokalizację pomieszczenia dla 
i zakupić niezbędny sprzęt;

ofiamą działalność nie otrzymał 
złamanej złotówki nagrody. Kie­
rownik działu wynalazczości otrzy­
muje 35 proc, premii, nagrody eks­
portowe i inne; przewodniczący 
KTiR rozliczany i wynagradzany 
jest jako ślusarz w IX grupie za­
szeregowania. ś»< x

Nie, oficjalnie nikt nie mówl o 
animozjach, ani tym bardziej o za­
wiści. Prawdziwe nastroje przeja­
wiają się dopiero w takim np. zda­
niu: „Właściwie nie wiadomo, za 
co tym z działu wynalazczości pła­
cą. Nie Ich zasługa, że ludzie zgła­
szają dużo wniosków. Za to oni bd- 
powiadają za ich rozpatrywanie, a 
na to trzeba czekać nieraz latami”.

wszystkich było w pełni uzasadnio­
ne, czy pewnej części nie oddalono 
dla świętego spokoju, pozbycia się 
raz na zawsze kłopotu, jaki spra- . 
wiają projekty na zasadzie „pośliz­
gu” przechodzące z roku na rok 
— do czasu aż się zestarzeją... A 
więc znów napotykamy stromiznę, 
tę samą przeszkodę na drodze od 
pomysłu do przemysłu, którą jest, 
ogólnie rzecz biorąc, narastanie za­
ległości w realizowaniu wszystkich 
technicznie uzasadnionych pomy­
słów.

Czy wyżej podane powody pow­
stawania zaległości wszystko wy­
jaśniają? Oczywiście — nie. Jest 
to oczywiste także dla działaczy 
samorządowych zakładu, którzy są 
odpowiedzialni za prawidłowy roz- 
wój racjonalizacji. Oto co piszą 
oni W cytowanym wcześniej proto­
kole z przeglądu „Jesień 68”: 
„Wszystkie zgłoszone projekty dział 
wynalazczości wysyła do zaopinio­
wania przez zainteresowanych kie­
rowników. wydziałów 1 służb — 
którzy niejednokrotnie jeszcze nie 
wykazują właściwego zrozumienia 
dla spraw wynalazczych, poprzez 
asekuranckie opiniowanie i prze-

Kolejny mankament aktualnie 
hamujący pracę działu wynalaz­
czości polega na . trudnościach z 
pełnym wykorzystaniem funduszu 
przeznaczonego na realizację rze­
czową projektów. Obowiązujące 
przepisy zezwalają na zlecanie re­
alizacji projektów * tylko osobom 
prawnym, a więc instytutom i in­
nym zakładom. Powoduje to, że 
osoby prywatne, a więc przedsta­
wiciele fabryki nie mogą realizo­
wać projektów w ramach zleceń 
czy umów. Z drugiej strony insty­
tuty 1 inne zakłady absolutnie nie 
kwapią się z przyjmowaniem za­
mówień. W rezultacie i bez tego 
skromny fundusz 1361 950 zł, jakim 
dysponował dział wynalazczości w 
roku 1968, wykorzystany został tyl­
ko w 78 proc., a więc przepadło 
298 tys, zł, które — w przypadku 
uelastycznienia przepisów — wy­
starczyłyby na zrealizowanie kil­
kudziesięciu zaległych projektów.

Przypominając owe — moim zda­
niem warte pozłacanych liter — 
zdanie z protokółu „Jesień 68”, po­
nownie rozmawiam z ludźmi. Za-

— należy wzmóc operatywność w 
zakresie przestrzegania terminowej 
realizacji projektów, terminowego 
opiniowania łącznie z wynagrodze­
niem.

Zalecenia formułowano — pomi­
jając już ich ogólny charakter — 
23.XI. ub.r. Do dziś żadne nie zo­
stało w pełni zrealizowane. Więcej 
— jeszcze w marcu 68 r. ukazało 
się w zakładzie zarządzenie' dyrek­
tora naczelnego nr 38/68, które; w 
drodze administracyjnego nakazu 
„załatwiało" większość zawartych 
we Wnioskach postulatów.

Dalej — w dziale wynalazczości 
przedstawia się dziennikarzowi o- 
pracowaną wspólnie z pionem eko­
nomicznym zakładu przedmiotową 
instrukcję obiegu dokumentacji 
związanej z załatwianiem wniosków 
racjonalizatorskich. Z początkiem 
br. instrukcja wprowadzona została / 
do praktyki, na razie tytułem eks­
perymentu, 1 według, przewidywań 
jej autorów — tgn akt normatyw­
ny nareszcie unidnożliwi przetrzy­
mywanie wniosków w opiniowaniu 
z jednoczesnym nałożeniem na wy­
działy obowiązków terminowego 
realizowania projektów.

Jestem daleki od podważania In­
tencji twórców administracyjnych

ruchu wynalazczym i racjonaliza­
torskim.

Nie ulega wątpliwości, że — nie­
zależnie od setek najlepszych na­
wet zarządzeń i instrukcji — dla 
kierownictwa wydziałów i służb 
jak również dla załóg robotniczych 
zadaniem priorytetowym (i słusz­
nie!) zawsze będzie produkcja. Tym 
bardziej, że zadania produkcyjne 
(również słuszne!) stale i szybko 
rosną we wszystkich wskaźnikach. 
W tej sytuacji, prawidłowej i ko­
rzystnej z punktu widzenia społecz­
nego i osobistego ludzi pracy, naj­
bardziej korzystnym wydaje się in­
ne, prawdopodobnie nienowe roz­
wiązanie oparte na rozumnej orga- 

-nizacji modelu funkcjonowania ru­
chu racjonalizatorskiego.

Mam tu na myśli utworzenie 
specjalnych brygad, których jedy­
nym zadaniem byłaby realizacja 
projektów. W każdym zakładzie 
znajdzie się wydział lub służba, 
której charakter pracy najbardziej 
zbliżony jest do funkcji i zadań 
proponowanej brygady (może to 
być prototypownia, warsztaty 
głównego konstruktora, narzędziow- 
nia, główny mechanik itp.). Odcią­
żone w ten sposób od dotychcza­
sowych obowiązków w zakresie ra­
cjonalizacji wydziały produkcyjne 
i służby pomocnicze mogłyby skon­
centrować (zmniejszone o około 90 
proc, w stosunku do stanu obecne­
go) wysiłki na samych tylko Pro­
cesach wdrożeniowych. spora-
dycznie i próbach, gdyby to oka­
zało się konieczne.

Oczywiście, proponowana bryga­
da racjonalizatorska to sprawa kil­
ku dobrze płatnych etatów, dla wy­
soko kwalifikowanych fachowców. 
Czy jednak w skali przedsiębior­
stwa zatrudniającego kilka a nawet 
parę tysl^iy osób stanowi to rze­
czywisty problem? W, każdym ra- 

, zie warto, 1 trzeba możliwie nie­
zwłocznie, dokonać rachunku eko­
nomicznego, aby zbadać co zakła­
dom, Ich zalogom- i samym racjo­
nalizatorom bardziej się opłaca: 
ekstensywny model dotychczasowy, 
czy zastosowanie tej propozycji. Je­
dno jest poza wszelkimi wątpliwoś­
ciami — utworzenie brygad spe­
cjalistycznych w każdym większym 
a także średniej wielkości zakładzie 
skróci obecnie nadmiernie jeszcze 
wydłużoną drogę od pomysłu do 
przemysłu.

Rok
Ilość wniosków 
zgłoszonych,’

Liczba 
wniosków 
zastoso- ■
■anycU

Ilość 
wniosków 
zaległych 
/w tym s 
lat po­
przednich/

Efekty 
z wnios­
ków zasto­
sowanych, 
w min zł

Przeciętna 
wartość 
1 wniosku 

■ zł

Suma nagród 
za wnioski 
zastosowana 

w tys, zł

1965 541___________ .229 112 *12,8 56.058 596,8
1966 575 231___ 221 13.2 57.317 600,4

1967 597 241 365 12.2 50.484 594,3
1968 656 245 87 1 R1 । 17,5 71.200 610,5
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Rozdzielnik czy fikcja?
Produkcja przemysłu papiernicze­

go wciąż jeszcze niedostatecznie za­
spokaja potrzeby rynku wewnętrz­
nego. Przyczyny tego są bardzo róż­
ne i złożone, między innymi może­
my stwierdzić, że przemysł papier­
niczy jest niedofinansowany.

Papieru jest wciąż brak, o czym 
świadczą dysproporcja poiplędzy
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popytem a podażą. Trzeba zazna­
czyć, że przemysł papierniczy 
boryka się z ogromnymi trud­
nościami być może dlatego, że 
produkcja jego nie Jest zaliczana 
do kategorii artykułów atrakcyjnych 
czy specjalnych.

Podstawowym surowcem do wy­
robu papieru i tektury jest maku­
latura, ścier drzewny, celuloza. 
Produkcja celulozy w kraju nie 
zaspokaja naszych potrzeb, w 
związku z czym poważne ilo­
ści celulozy importujemy ze 
Związku Radzieckiego, Finlan­
dii i iinnych krajów. Zużycia

drogiej 1 cennej celulozy można 
cżęśdoWo zmniejszyć przez zuży- 
wanie większych ilbści makulatury.

Można do sukcesu Naliczyć, że 
poprzez odpowiednią politykę pań­
stwa, hliędzy innymi podwyższenie 
ceny skupu makulatury i szeroko 
rozwiniętą propagandę zbiórki ma­
kulatury wśród młodzieży, podaż 
makulatury przewyższała zapotrze­
bowanie przemysłu. Mieliśmy po­
ważne trudności w jej magazyno-. 
wanlu, brakowało placów do skła­
dania itp- Ten stan utrzymał się do 
1967 r. Naturalnie w tych warun­
kach należało natychmiast znaleźć 
radykalne rozwiązanie. Skoro prze­
mysł nie mógł przerobić całej po­
zyskanej makulatury, nadwyżkę 
trzeba, było sprzedać.

Jak jednak wytłumaczyć przed­
siębiorstwa podległe Centrali Su­
rowców Wtórnych-, które nie wy­
wiązały * się z dostaw makulatury 
pomimo .że Jest to surowiec objęty 
rozdzielnikiem? Uzgodnienie do­
staw w odpowiednich gatunkach 1

■■ - • ' \

ilości dokonywane Jest pomiędzy 
ZPCP w Łodzi a CSW. Sporządza­
ny jest odpowiedni dokument, któ­
ry pozostaje jednak bez pokrycia. 
I jak dotychczas nie ma silnych, 
aby zmusić CSW do poważnego 
traktowania umów dostawy. Braki 
w dostawach do przemysłu nie wy­
nikły ze zmniejszonego pozysku ma­
kulatury, ale ze wzrostu eksportu.

W roku 1968 nie dostarczono do 
przemysłu papierniczego około 7 500 
ton makulatury, w tym do Jelenio­
górskich Zakładów Papierniczych 
około 2 000 ton. Braki w makulatu­
rze powodowały zakłócenia w pro­
dukcji, do postojów fabryk włącz­
nie. ' "

Należy zaznaczyć, że oprócz tego 
występowały permanentnie zmiany 
odpowiednich gatunków makulatu­
ry, zwłaszcza odmiany 5 i innych, 
które częściowo zastępowano gor- 
szymi' gatunkami. Trudno w ogóle 
mówić o standardzie produkowa­
nych. wyrobów, skoro surowiec, nie 
jest • dostarczany w odpowiednich

gatunkach. W okresie podstawowe­
go uprzemysłowienia kraju w la­
tach 1950—1960 przeżywaliśmy du­
że trudności pomiędzy bazą surow­
cową a przetwórczymi gałęziami 
przemysłu. Ta lekcja była dla nas 
bardzo cenna. Dzisiaj nikogo ale 
dziwi fakt, że baza surowcowa dla 
przemysłu to podstawa Jego egzy­
stencji. Niedostateczny rozwój kra-' 
jowej bazy surowcowej w latach u- 
biegłych odbił się w istotny spo­
sób na tempie wzrostu, produkcji 
przemysłowej.

Trudno nie dostrzec, że eksport 
wyrobów gotowych papieru 1 tek­
tury przynosi większe korzyści niż 
eksport makulatury. W roku 1967 
zużycie papieru 1 tektury na 1 mie­
szkańca w Polsce wynosiło 28,7kg, 
podczas gdy średnia dla Europy 
wynosi 54,0. Wyprzedzają nas takie 
kraje. Jak Czechosłowacja, Węgry,' 
NRD itp. Jak można. Jednak w ogó­
le mówić o wzroście produkcji, gdy 
do Wykonania bieżących planów 
brakuje makulatury.

Przewiduje się surowe kary za 
samowolne zmiany w umowach do­
stawy. Jeleniogórskie Zakłady Pa­
piernicze naliczyły blisko 1 milion 
zł za nieterminowe dostawy, ale 
musimy sobie zdać sprawę, że z kar 
nie zrobi się produkcji papieru.

Zakłady papiernicze pracują w 
ruchu ciągłym i każda nierytmićz- 
na dostawa makulatury powoduje 
zakłócenia w produkcji, a brak do­
staw w ogóle zmusza do zużywania 
surowców 2- I 3-krotnie droższych. 
Myślę, że nie stać naa na prowa­
dzanie takiej polityki, która nie ma 
nic wspólnego z właściwym gospo­
darowaniem. Z perspektywy kilku 
miesięcy bieżącego roku stwierdza­
my, że sytuacja się nie poprawiła. 
Przedsiębiorstwa podległe Centrali 
Surowców Wtórnych mają poważne 
zaległości w dostawch, dlatego my­
ślę, że najwyższy czas przeciąć to 
bh^lno koło-

WITOLD KAROLEWSKI



Systemy kontroli 
funduszu plac

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)
BRONISŁAW FICK

W
 PRZEDSIĘBIORSTWACH 
przemysłowych działają 
obecnie dwa systemy kon­
troli funduszu plac. Pier­
wszy opiera się na zasa­
dzie automatycznej korek­

ty funduszu płac, dokonywanej przez 
banki w zależności od stopnia prze­
kroczenia przez przedsiębiorstwo 
planu produkcji, drugi natomiast 
funkcjonuje w oparciu o wydzielo­
ne rezerwy funduszu plac, znajdu­
jące się w dyspozycji zjednoczeń i 
resortów. Z rezerw tych przedsię­
biorstwa mogą otrzymywać dodat­
kowe środki na fundusz płac w 
przypadku podejmowania produkcji 
ponadplanowej, lub produkcji o wyż­
szej pracochłonności.

W 1967 roku działaniem systemu 
automatycznej korekty objęte były 
przedsiębiorstwa wytwarzające 55 
procent produkcji przemysłu u- 
społecznionego i dysponujące 60 
procentami funduszu płac tego prze­
mysłu. W 1968 roku zakres stoso­
wania systemu automatycznej 'ko­
rekty znacznie się rozszerzył. Obec­
nie już tylko 22 proc, przedsię­
biorstw stosuje system rezerw. Wy­
suwane niekiedy postulaty zlikwido­
wania systemu rezerw wymagają do­
kładnego rozważenia skuteczności 
ekonomicznej obu systemów kon­
troli funduszu płac, m.in. w celu 
ustalenia najwłaściwszych rozwią­
zań na przyszłe pięciolecie oraz ści­
ślejszego powiązania wzrostu płac z 
odpowiednim wzrostem produkcji.

EFEKTYWNOŚĆ KONTROLI

W całości przemysłu uspołecznio­
nego plany produkcji są zazwyczaj 
wykonywane ze sporą nadwyżką. 
Jednak, ponadplanowa produkcja, 
reprezentująca wartość kilkunastu miliardów złotych jest zazwyczaj 
wytwarzana za pomocą zaangażo­
wania ponadplanowego zatrudnienia, 
a w niewielkim tylko stopniu za po­
mocą wzrostu wydajności pracy. 
Wzrost produkcji osiągany jest w 
znacznie większym stopniu, niż to 
zakłada plan pięcioletni, przez 
wzrost zatrudnienia, a w znacznie 
mniejszym stopniu przez wzrost wy­
dajności pracy.

Systemy kontrolne funduszu płac 
nie zapewniają więc pełnej dyscy­
pliny gospodarki funduszem płac i 
okazały się niezupełnie skuteczne, 
jeśli chodzi o hamowanie tendencji 
do rozwijania produkcji głównie W 
drodze wzrostu zatrudnienia.

Czy obydwa systemy kontrolne 
funduszu plac działają jednak W 
tym zakresie jednakowo?

Obydwa systemy kontrolne stwa­
rzają w zasadzie jednakową możli­
wość przekraczania planów produk­
cyjnych, ale w przedsiębiorstwach 
objętych systemem automatycznej 
korekty przekroczenie planu pro­
dukcji wytworzyło np. w 1867 r. sa­
moczynnie ponadplanowy fundusz 
plac w kwocie ponad 700 min zł, 
podczas gdy przedsiębiorstwa stosu­
jące system rezerw przekroczyły 
swoje plany produkcyjne wykorzy­
stując tylko 248 min zł ze środków 
rezerwowych. Oznacza to, że prze­
kroczenie planu produkcji o jeden 
procent pociągało za sobą w 1967 r. 
w systemię rezerw uruchomienie 190 
min zł środków rezerwowych, pod­
czas gdy w systemie korekty to sa­
mo przekroczenie planu produkcji 
wytwarzało automatycznie aż 350 mm 
zł ponadplanowego funduszu płac.

Różne są również w obu syste­
mach kwoty przekroczeń funduszu 
plac. Pomimo działania zasady au­
tomatycznej korekty w przedsiębior­
stwach objętych tym systemem wy­
stępujące jeszcze ponadto przekro­
czenia skorygowanego funduszu płac, 
Są one kilkakrotnie wyższe niż w 
przedsiębiorstwach objętych syste­
mem rezerw. Przekroczenia fundu­
szu plac w tych ostatnich obciążają 
przy tym środki rezerwowe, nie na­
ruszając określonego planem global-- 
nego funduszu płac.

Z przedstawionych faktów'wyni­
ka, że system rezerw okazał się bar­
dziej ekonomiczny i umożliwiał 
przekraczanie planów produkcyj­
nych mniejszymi nakładami fundu- 
BZU plac. System automatycznej ko­
rekty funduszu płac okazał się je­
dnak dla przedsiębiorstw i zjedno­
czeń o wiele bardziej dogodny.

ZADANIA SYSTEMÓW 
KONTROLNYCH

Zadaniem obydwu systemów kon­
trolnych jest z jednej strony za­
pewnienie przedsiębiorstwom po­
trzebnego im ponadplanowego *un” 
duszu płac, przy podejmowaniu po­
nadplanowej produkcji, a z drugiej 
-zabezpieczenia gospodarki przed nie­
uzasadnionym i nadmiernym wzro­
stem funduszu plac, który narusza 
równowagę rynku i powoduje za­
burzenia w układzie proporcji płac. 
Dla wytworzenia produkcji ustalonej 
planem rocznym przedsiębiorstwa 
dysponują odpowiednim,- skalkulo­
wanym precyzyjnie funduszem plac. 
Jeśli jednak przekraczają plany pro­
dukcyjne, muszą uzyskać w niezbęd­
nych rozmiarach ponadplanowy fun­
dusz plac. Przedsiębiorstwom nie 
można pozostawić zupełnej swobody 
w kształtowaniu ponadplanowego 
funduszu płac. Naruszałoby to nie­
zbędny centralizm w zakresie 
kształtowania plac. Dążąc bpwiem 
logicznie do zabezpieczenia sobie 
najbardziej dogodnej sytuacji eko­
nomicznej. przedsiębiorstwa zmie­
rzały wówczas do maksymalizacji 

zatrudnienia i poziomu plae swoich 
załóg. Stąd też wymiar ponadplano­
wego funduszu płac dokonywany 
być musi w oparciu o właściwe me­
chanizmy kontrolne.

Podkreślić trzeba, że zadaniem na­
szych systemów. kontrolnych fundu­
szu płac nie jest pobudzanie przed­
siębiorstw do przekraczania planu 
produkcji. W swoim założeniu sy­
stemy te nie powinny zatem wy­
twarzać bodźców ekonomicznych, 
gdyż te ostatnie zawierają się w 
specjalnych, wydzielonych fundu­
szach.

— Jak zatem w świetle tych za­
dań funkcjonują obydwa obowiązu­
jące systemy?

SYSTEM 
AUTOMATYCZNEJ KOREKTY
Założeniem tego systemu jest za­

sada automatycznego zwiększania 
przez bank planowanego funduszu 
plac w każdym przypadku przekro­
czenia planu produkcji, lub zmniej­
szenia tego funduszu w przypadku 
niewykonania planu produkcji. Ko­
rekta polega na przemnażaniu pla­
nowego funduszu płac przez wskaź­
nik przekroczenia planu produkcji, 
przy zastosowaniu współczynnika 
redukującego ten wskaźnik. W wię­
kszości przypadków system ten 
zwiększa automatycznie planowany 
fundusz płac w relacji 0,6 proc, za 
każdy procent przekroczenia planu 
produkcji. Różnięa między skorygo­
wanym w ten sposób funduszem 
plac, a jego rzeczywistym zapotrze­
bowaniem przez przedsiębiorstwo 
stanowi oszczędność względną (o ile 
skorygowany fundusz jest niższy od 
wykonanego), lub przekroczenie 
względne (o ile skorygowany fun­
dusz jest wyższy od wykonanego). 
Część tzw. oszczędności względnych 
może przedsiębiorstwo wykorzysty­
wać w przyszłych okresach na po­
krycie powstających przekroczeń. 
Niepokryte przekroczenia funduszu 
plac powodują uruchomienie sank­
cji w postaci potrącenia części fun­
duszu premiowego pracowników 
umysłowych.

Zasada automatycznej korekty 
funduszu płac posiada pewne zasad­
nicze słabości.

Po pierwsze — wytwarza ona sa­
moczynnie ponadplanowy fundusz 
płac, którego rozmiary nie dają się 
dokładnie przewidzieć. Fundusz ten 
powstaje niezależnie od centralnej 
dyspozycji i zwiększa zakreślone 
planem globalne wielkości fundu­
szu płac. Angażuje to centralnie 
środki rezerwowe, które skoncen­
trowano dla zamierzonych regulacji 
płac.

Po drugie — automatyczna ko­
rekta stwarza zainteresowanie w u- 
stalenlu planów produkcyjnych na 
poziomie niższym od zdolności wy­
twórczej. Im niższy jest bowiem 
plan produkcji i im wyższe jego 
przekroczenie, tym większy ponad­
planowy , fundusz plac otrzyma 
przedsiębiorstwo do swojej dyspo­
zycji.

Po trzecie — automatyczna ko­
rekta wymaga doskonałego i neu­
tralnego miernika produkcji. Mier­
nika takiego nie ma. Każdy zaś 
miernik, taki może być wprowa­
dzony, wytwarza natychmiast nie­
zamierzone bodźce do maksymaliza­
cji przekroczenia planu produkcji w 
wyrażeniu właściwym dla danego 
miernika. Jeśli będzie nim wartość. 
produkcji, 'wówczas skłania to do 
nie zawsze pożądanego rozwijania 
produkcji o wysokiej materiało­
chłonności. Jeśli jako miernik przyj- 
mie się pracochłonność, wówczas 
system wytworzy niepożądane bodź­
ce do wzrostu pracochłonności, prze­
de wszystkim przez rozwijanie pro­
dukcji nie zawsze potrzebnych asor­
tymentów, reprezentujących wysoką 
pracochłonność. Jeśli miernikiem 
produkcji będzie pracochłonność 
normatywna, ustalana przez samo 
przedsiębiorstwo, wówczas mętna 
sądzić, że trudności systemu ulegną 
pogłębieniu. Nie jest bowiem prak­
tycznie możliwe skontrolowanie pra­
widłowości bazy normatywnej 1 tym 
samym zwiększy możliwości zaniże­
nia planu produkcji i ustalenia go 
poniżej zdolności wytwórczej tak, 
aby następnie przez wysokie prze­
kroczenie tego planu otrzymać do­
datkowy fundusz plac.

Po czwarte — system automatycz­
nej korekty działa rozlużniająco na 
dyscyplinę płac. Występuje to głów­
nie na tle specyficznego produktu 
tego systemu, jakim są tzw. oszczę­
dności względne. Są one w dużej 
mierze ekonomiczną fikcją. Zużycie 
ich umożliwia przedsiębiorstwu 
opłacanie ponadplanowego zatru­
dnienia, a ponadto na podwyższenie 
poziomu płac, głównie przez roz­
luźnienie akordowego^systemu płac, 
w którym przez manewrowanie nor­
mami pracy można osiągać Wzrost 
płac bez wzrostu wydajności pracy.

Istotną natomiast zaletą systemu 
automatycznej korekty i jot łatwość 
uzyskania potrzebnego przedsiębior­
stwu dodatkowego funduszu płac. 
Bank uruchamia ten fundusz na pod­
stawie sprawozdania z wykonania 
planu produkcji 1 zapotrzebowania 
na płace, sprawdzając jedynie czy 
zapotrzebowanie to mieści sią w 
skorygowanym funduszu plac. Ze 
strony przedsiębiorstwa nie są po­
trzebne żadne uzasadnienia ani kal­
kulacje potrzebnych mu środków, 
nie jest również potrzebna akcep­
tacja zjednoczenia i zupełnie obojęt­
ne jest, w jakich asortymentach plan 
produkcji został przekroczony. Przed­

siębiorstwo może więc działać w 
warunkach całkowitej pewności, bez 
ponoszenia ryzyka w postaci możli­
wej odmowy akceptacji ponadplano­
wego funduszu plac. Ułatwia to wy­
siłki, zmierzające do przekraczania 
planów produkcyjnych.

ZA CO TRZEBA PLACIC?
System automatycznej korekty nie 

wydaje się być zdolny do obiektyw­
nego wymiaru rzeczywiście potrzeb­
nego przedsiębiorstwu funduszu płac 
dla wytworzenia ponadplanowej 
produkcji. W istocie rzeczy tytko 
każdorazowa, precyzyjna kalkulacja 
może obiektywnie określić'' te po­
trzeby. Może ona być dokonywana 
przez obliczenia potrzebnych nakła­
dów płac na jednostkę produktu 
w asortymentach wytwarzanych po­
nad plan. Automatyczna korekta 
czyni kalkulację taką zbędną. Okre­
śla ona za pomocą przyjętego 
współczynnika korekty dopuszczalne 
relacje między przekroczeniem pla­
nu produkcji, a przekroczeniem pla­
nu funduszu płac. Jest to jednak 
prymitywna metoda wymiaru, gdyż 
wysokości współczynnika korekty nie 
da się precyzyjnie i na stałe okre­
ślić. Wynika to z tego, że reakcja 
poszczególnych części składowych 
funduszu plac na przekroczenie pla­
nu produkcji jest bardzo złożona i 
zmienna.

Co się bowiem dzieje z funduszem 
płac gdy przedsiębiorstwo przekra­
cza plan produkcji?

Fundusz płac podstawowych* ro­
botników dniówkowych i opłaca­
nych dniówką z premią nie wymaga 
wówczas żadnego zwiększenia. Prze­
kroczenie planu produkcji nie uza­
sadnia bowiem awansowania pra­
cowników. Fundusze premiowe ro­
botników powinny wzrosnąć, ale 
tylko w tym zakresie, w jakim wy­
płaca się je za przekroczenie planu 
produkcji. Nie ma natomiast uzasad­
nienia dla zwiększenia funduszu 
premii wypłacanych robotnikom za 
jakość produkcji, oszczędność kosz­
tów itp. Określoną reakcję na prze- 
kroczeni^ planu produkcji wyka­
zuje natomiast fundusz płac akordo­
wych. Nie jest to jednak wcale za­
leżność prosta.

Jeżeli miernikiem produkcji jest 
jej wartość, wówczas nie ma wcale 
bezpośredniej zależności między 
przekroczeniem planu produkcji a 
wzrostem funduszu plac akordo­
wych. Relację ’ cen poszczególnych 
wyrobów nie są wcale równe rela­
cjom cen jednostkowych płaconych 
robotnikom. Występujące odchylenia 
są różnokierunkowe i nie da się ich 
uchwycić żadnym stałym współczyn­
nikiem. Sprawa przedstawia się ina­
czej, jeśli miernikiem produkcji jest 
płacochłonność. Jednak także przy 
stosowaniu tego miernika przekro­
czeniu planu produkcji nie powinien 
odpowiadać analogiczny wzrost fun­
duszu płac akordowych. Przekrocze­
nie planu produkcji (o ile jest w 
ogóle pożądane) może być osiągnię­
te albo za pomocą zwiększenia in­
tensywności pracy robotników albo 
sa pomocą wprowadzenia howecze- 
śnlejazej techniki, albo wreszcie lep* 
szej organizacji procesu produkcji. 
Tylko pierwszy s tyeb przypadków 
uzasadnia odpowiednie zwiększenie 
funduszu płac akordowych. Dwa po* 
costale natomiast wymagają aktua­
lizacji obowiązujących norm pracy.

Trzeba przy tym podkreślić, że 
możliwości zwiększenia produkcji 
za pomocą zwiększenia nakładów 
pracy żywej maleją w miarę me­
chanizacji 1 automatyzacji Jeśli pro­
dukcja jest całkowicie zmechanizo­
wana a plan produkcji ustalony był 
w oparciu o zdolność wytwórczą 
parku maszynowego, przez samo 
tylko zwiększenie intensywności pra­
cy niepodobna uzyskać żadnego prze­
kroczenia planu.

Relacje między stopniem prze­
kroczenia planu produkcji I planu 
funduszu plac są satem zmienne 
I zależne od wielu czynników. Fak­
tycznie potrzebny ponadplanowy 
fundusz plac dla wytworzenia po­
nadplanowej produkcji można okre­
ślić tylko precyzyjną kalkulacją. 
Niesłuszne jest przyjmowanie w 
tym sakresie jakichkolwiek stałych 
relacji, określanych przyjmowanym 
współczynnikiem korekty, gdyś pro­
wadzić to musi w praktyce do sta­
wiania do dyspozycji przedsię­
biorstw funduszu plac przekracza­
jącego rzeczywiste potrzeby. Nie 
może to sprzyjać zdyscyplinowaniu 
gospodarki funduszem pite.

SYSTEM REZERW

System ten rozwiązuje problem 
zapewnienia przedsiębiorstwom do­
datkowego funduszu pisę, potrzeb­
nego dla wytworzenia ponadplano­
wej produkcji w sposób zupełnie 
odmienny. Ponadplanowy fundusz 
płac nie wytwarza się w * tym sy­
stemie samoczynnie, ale zawiera się 
w wydzielonych rezerwach.

Rezerwy te rozdzielane Są co­
rocznie pomiędzy resorty i zjedno­
czenia z przeznaczeniem na zwięk­
szenie funduszu płac przedsię­
biorstw przekraczających plany 
produkcyjne. Dzielą się one na re­
zerwy przeznaczone dla ponadpla­
nowej produkcji eksportowej i dla 
ponadplanowej produkcji krajowej. 
Rezerwy mogą być wykorzystywa­
ne z Inicjatywy przedsiębiorstw, 
zamierzających przekroczyć plan 
produkcji w określonych asorty­
mentach, albo z inicjatywy zjedno­
czeń, polecających przedsiębior­
stwom przekroczenie planu. Dla 

uruchomienia rezerwy wymagana 
jest kalkulacja potrzebnego fundu­
szu płac 1 akceptacja ze strony 
zjednoczenia. Tylko w przypadku 
ponadplanowej produkcji eksporto­
wej przedsiębiorstwo może samo­
dzielnie angażować rezerwę zjedno­
czenia, uzyskując jego akceptację 
ex post, to znaczy już po przekro­
czeniu planu produkcji. Decyzja 
zjednoczenia o uruchomieniu środ­
ków z rezerwy dotyczy nie tylko 
kwoty potrzebnego funduszu plac. 
Zjednoczenie powinno również ak­
ceptować rodzaje wytwarzanych 
asortymentów, w których przedsię­
biorstwo zamierza przekroczyć plan 
produkcji. Wyczerpujące się rezer­
wy zjednoczeń mogą być uzupeł­
niane z rezerwy resortowej. W za­
sadzie ustalone dla resortu środki 
rezerwowe są nieprzekraczalne.

System rezerw funduszu płac jest 
powiązany z odpowiednimi rezer­
wami zatrudnienia, znajdującymi 
się w dyspozycji resortów i zjedno­
czeń. Mogą one s tych rezerw 
zwiększać zatrudnienie nadzorowa­
nych przedsiębiorstw, jeśli jest to 
niezbędne dla przekroczenia planu 
produkcji.

Zaletą systemu rezerw Jest pobu­
dzenie przedsiębiorstw do utrzymy­
wania wysokiej dyscypliny gospo­
darki funduszem płac. Zabezpiecza 
on w zasadzie przed wytwarzaniem 
się nadmiernego funduszu płac 
I przekroczeniem globalnych roz­
miarów funduszu, jaki został usta­
lony w planie rocznym. System re­
zerw przeciwdziała więc skutecznie 
wytwarzającym się naciskom infla­
cyjnym a zapobiegając sytuacji, W 
której przedsiębiorstwa dysponują 
nadmiernymi środkami na płace, 
przeciwdziała także w pewnym sto­
pniu tendencjom do maksymaliza­
cji zatrudnienia. Konieczność doko­
nywania kalkulacji potrzeb w za­
kresie ponadplanowego funduszu 
plac przez przedsiębiorstwa 1 ana­
lizy tych potrzeb ze strony zjedno­
czeń przyczynia się do pogłębienia 
zasad rachunku ekonomicznego na 
tym odcinku. Następuje równocze­
śnie korzystne rozciągnięcie odpo­
wiedzialności za gospodarkę fundu­
szem plae na zjednoczenia, których 
rola w systemie automatycznej ko­
rekty jest w zasadzie zupełnie 
bierna.

Jednak system rezerw nie spełnił 
wszystkich pokładanych w nim na­
dziei. Według założeń jego twór­
ców, obok wzmocnienia dyscypliny 
płac miał on także stanowić in­
strument kształtowania przez re­
sorty i zjednoczenia ogólnych roz­
miarów struktury ponadplanowej 
produkcji. Produkcja ponadplano­
wa, podejmowana z inicjatywy 
zjednoczeń przydzielających przed­
siębiorstwom odpowiednie środki z 
rezerw, powinna obejmować asor­
tymenty szczególnie poszukiwane. 
Jednak inicjatywa zjednoczeń w 
tym zakresie nie była zbyt prężna, 
chociaż w 1967 r. zaznaczyło się na 
tym odcinku znaczne zwiększenie 
aktywności zjednoczeń (zwłaszcza 
w przemyśle materiałów budowla­
nych). .

Przydzielanie środków z rezerw 
zjednoczeń uległo także, w niektó­
rych resortach pewnemu zbiurokra­
tyzowaniu. Wnioski przedsiębiorstw 
załatwiano przewlekle, co wytwa­
rzało w przedsiębiorstwach poczu­
cie niepewności I zniechęcenia w 
podejmowaniu inicjatywy ponad­
planowej produkcji. Mogło to przy­
czyniać się do hamowania tej ini­
cjatywy. Wyrazem nadmiernej 
ostrożności w dysponowaniu rezer­
wami przez zjednoczenia jest nie­
pełne wykorzystywanie kwot stoją­
cych do ich dyspozycji. Np. w 1967 
roku rezerwy funduszu płac ustalo­
no w wysokości 386 min zł, z czego 
wykorzystano zaledwie 248 min zł, 
a więc 64,3 proc. Gdyby operatyw­
ność zjednoczeń byłą większa, 
prawdopodobnie udałoby się za po­
mocą pełniejszego wykoraystaula 
środków rezerwowych uzyskać lep­
sze rezultaty 1 wyższo przekrocze­
nie planów produkcyjnych.

KIERUNKI ROZWIĄZANIA

Doświadczenia zebrane z wielo­
letniego już funkcjonowania syste­
mu automatycznej korekty I syste­
mu rezerw pozwalają na dokładne 
rozpoznanie zalet i wad obu syste­
mów.
• System korekty automatycznej 

zdaje się być bardziej operatywny 
i w większym stopniu wyzwalający 
inicjatywę przedsiębiorstw, ale nie 
jest on w pełni skuteczny jeżeli 
chodzi o utrzymanie rozmiarów 
funduszu płac w granicach zakre­
ślonych planem centralnym.

* System rezerw zapewnia wyż­
szą dyscyplinę gospodarki placami, 
ale działa hamująco na inicjatywę 
przedsiębiorstw.

Wydaje się, te byłoby celowe 
podjęcie prac nad zreformowaniem 
i ujednoliceniem systemu kontroli 
funduszu płac. Nowy system kon­
trolny powinien utrzymać zasadę 
rezerw fundussu plac, 1 powinien 
pozostawić zjednoeseniom możli­
wość wywierania wpływu na 
strukturę ponadplanowej produkcji 
przedsiębiorstw. Niezbędne byłoby 
jednak umożliwienie przedsiębior­
stwom bardziej bezpośredniego an­
gażowania środków rezerwowych a 
własnej Inicjatywy I w formie, któ­
ra eliminowałaby Istniejącą atmo­
sferę niepewności, co do możliwo­
ści otrzymania dodatkowych środ­
ków. System taki mógłby funkcjo­
nować sprawnie zwłaszcza tam 
gdzie stosowane są nowe mierniki 
produkcji, zbliżone do pracochłon­
ności. Dokonywana na ich podsta­
wie kalkulacja przedsiębiorstw, do­
tycząca zapotrzebowania na ich po­
nadplanowy fundusz płac, byłaby 
bardziej prawidłowa I mogłaby sta­
nowić podstawę dla wyposażenia 
przedsiębiorstw w znacznie większą 
samodzielność w wykorzystywaniu 
środków rezerwowych.

Podjęcie prac zmierzających do 
ściślejszego sprecyzowania tak mo­
dyfikowanych zasad kontroli fun­
duszu płac wydaje clą rzeczą szcze­
gólnie pożądaną

Ssabady: referuje nowydla naa te­
mat: „Metoda sbllrmuta kapi­
tału wykształcenia” w od­
niesieniu do ludności zawodowo 
czynnej na Węgrzech. Skoro dla go­
spodarki -każdego kraju coraz bar­
dziej decydujące znaczenie ma o- 
gólny poziom wykształcenia ludno­
ści — spróbowano ująć ten tak 
ważny czynnik w liczby. Otóż po­
ziom nauczania można acharaktery- ______ ____________________________________________ poznańskie (290), a najniższe — 
zować liczbą lat, którą przeciętna Wrocław (36), Łódź (67), ssczedń- 

akie (89), koszalińskie (107), biało­
stockie (112), bydgoskie (144) 1 zie­
lonogórskie (144). Na ogół najwyżoj 
kształtują się te wskaźniki tam, 
gdzie szybkiemu wzrostowi zatrud­
nienia w przemyśle nie towarzyszy- 
ła większa rozbudowa sieci miast 
(Rzeszowskie), a najniżej — w sta­

osoba spędza na nauce szkolnej (w 
latach 1948—1969 wskaźnik ten 
wzrósł na Węgrzech z 8,0 do 9,6 
lat). Można też ustalić wielkość „in­
westycji w kadry" poprzez oblicza­
nie „kapitału wykształcenia" zawo* 
dowo czynnej ludności: liczbę po- 
szczególnych grup tej ludności o 
równym poziomie wykształcenia po-
mnożono przez wydatki państwa na 
wykształcenie osoby z danymi kwa­
lifikacjami I obliczono, te np. w 
latach 1949—1960 roczny przyrost 
„kapitału wykształcenia” wynosił 3 
proc., a' całkowity „kapitał wy­
kształcenia” wyniósł w 1960 r. po­
nad 67 miliardów forintów.' Te pró­
by statystycznego ujęcia poziomu 1 ‘

Wiadomości
Statystyczne 
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„kapitału” wykształcenia niewątpli­
wie zasługują na uwagę.

Z kolei Jan Iszkowskl omawia 
„Niektóre problemy ujednolicenia 
systemu ewidencji 1 statystyki go­
spodarczej". Jak wiadomo — z ini­
cjatywy GUS i w rezultacie decy­
zji Rady Ministrów podjęto już u 
nas prace zmierzające do stopnio­
wego przekształcenia istniejącego 
systemu ewidencji, sprawozdaw- 
czościi statystyki w Jednolity Sy- 
atem Ewidencji ”2- Statyutyki -Go- 
spodarczej • oraz Informacji Staty- 
stycznej.Nowy, w pełni skoordyno­
wany i zintegrowany system, opar­
ty na stosowaniu jednolitych, naj­
bardziej właściwych pojęć, zapewni 
pełną zgodność wszystkich danych 
statystycznych dotyczących tych sa-, 
mych zjawisk, jednolitość grupo- 
wań tych danych, scalenie źródeł 
informacji rzeczowych i finanso­
wych ifcL, co pozwoli m. in. na 
usunięcie dublowania wielu prac, 
ograniczenie zakresu Informacji do 
rzeczywiście niezbędnych 1 szero­
kie zastosowanie elektronicznej 
techniki obliczeniowej. Nad reali­
zacją tego programu (mającą szcze­
gólnie pokaźne znaczenie dla u- 
sprawnienia naszego systemu za­
rządzania i planowania) pracują 
już: Centralny Ośrodek d/s Jednoli­
tego Systema Ewidencji Gospodar­
czej, podkomisje problemowe oraz 
zespoły resortowe. Autor przedsta­
wia bliżej problemy ujednolicenia 
pojęć i klasyfikacji usprawnienia 
sprawozdawczości i informacji, zre­
formowania podstawowej ewidencji 
oraz integracji systemów ewidencji 
i statystyki w przedsiębiorstwach.

Dalej Zbigniew Smoliński przed­
stawia frapujący dziś temat: „Me­
toda ustalenia gmrgitljwlrmysb 
posiomów rozrodcsośei — bfootean 
częstości, urodzeń da roku 8866”. 
Autor pokazuje tu pewien szczegól­
ny sposób wyznaczania p^ąysziych 
współczynników płodności kobiet, 
właściwy dla naszego kraju ze 
względu na gwałtowne zmiany w 
strukturze widni ludności oraz głę­
bokie zmiany społeczno-ekonomicz­
ne determinujące poziom rozrod­
czości (ostatnio na jej spadek wpły­
wają m. in. wzrost wykształcenia 
i poziomu kulturalnego. Wzrost za­
potrzebowania na dobra wyższego 
rzędu i wzrost możliwości ich zdo­
bycia). Autor zakłada dalszy syste­
matyczny, ale coraz wolniejszy 
spadek współczynnika reprodukcji 
do roku 1975 w miastach i 1977 nh 
wsi, a następnie jego stabilizację w 
miastach na poziomie 0,75 (a więc 
nie zapewniającym prostej repro­
dukcji ludności), a na wsi na po­
ziomie 1,00. Wobec tego przyrost 
naturalny, który w końcu lat 70-tych 
nieznacznie przekroczy liczbę 300. 
ty»., spodnie w r. 1985 do 200 tys., 
a w roku 2000 do 100 tyu, (będzie 
on więc wtedy pięciokrotnie niższy, 
aniżeli w latach 1950—55). W dru­
giej dekadzie przyszłego stulecia 
liczba urodzeń zaledwie zrównoważy 
liczbę zgonów 1 ludność Polski u- 
stabilizowalaby się na poziomie ok. 
40 min mieszkańców. Przy czym Jest 
to prognoza „optymistyczna”, gdyż 
zmiany, o których mowa, mogą na­
stąpić szybciej — chyba, te zo­
stanie wprowadzona u nas polityka 
zmierzająca do podniesienia pozio­
mu częstości urodzeń. Autor jest 
przekonany o potrzebie wprowadze­
nia takiej polityki.

Spośród szeregu Informacji sta­
tystycznych warto zasygnalizować 
tu artykuł Janiny Dyskkiewies na 
temat „Dojeżdżający de pracy na 
tle struktury grzestrocanej proessj^ 

siu", oparty o wyntti Spisu Brate 
mysłowsgo a 1966 roku. Otóż na 
1000 zatrudnionych w praanyśle 
codziennie dojeżdża u nas Gub do­
chodzi) do zskiadu pracy położone­
go poza granicami administracyj­
nymi miejscowości zamieszkania w 
odległości ponad 3 km średnio 246 
pracowników, przy czym najwyższe 
wskaźniki notują tu województwa: 
rzeszowskie (480), krakowskie (443)« 
opolskie (387), warszawski* (338). 
katowickie (294), kieleckie (292) 1 

rych, stosunkowo mniej rozbudowy­
wanych miastach przemysłowych 
(Łódź). Przy czym w sumie dojeż­
dżają do pracy niemal wszyscy pra­
cownicy zamieszkali na wsi (którzy 
stanowią 67 proc, dojeżdżających 
do pracy), co drugi pracownik 
mieszkający w osiedlach, co trzeci 
z miałyeh miast i co siódmy z du­
żych miast.

Ciekawa jest też informacja Bo­
żeny Porzucek pt „Intensywność 
produkcji rolniczej gospodarstw in­
dywidualnych w świetle badania 
GUS a 1968 r.”. Wyniki tego bada­
nia pokazały znaczne różnice w po­
ziomie gospodarowania polegają­
cym na stopniu wykorqrstanla ist­
niejących warunków glebowych, 
klimatycznych iitd. dzięki meliora­
cjom (najwyższy odsetek zmelioro­
wania użytków zielonych notujemy 
w. woj. gdańskim, najniższy w kie- 
leckim), wyposażeniu w budynki 
(od 1,1 ty*. zł na 100 ha w biało­
stockim do 541 tys. zł w katowic­
kim), wyposażeniu w maszyny 1 na­
rzędzia, zużyciu nawozów (najniż­
sze w kieleckim i białostockim — 
najwyższe w poznańskim 1 opol­
skim), zużyciu pasz treściwych na 
100 ha (najniższe w rzeazowsklną 
najwyżsże w poznańskim). W rezul­
tacie najlepsze wykorzystanie na­
turalnych warunków (obliczone ja­
go stosunek wartości produkcji glo­
balnej z 1 ha użytków rolnych da­
nego powiatu do średniej produkcji 
globalnej uzyskanej przez powiaty 
o podobnej jakości 1 strukturze gleb) 
stwierdzono w powiatach woj. po­
znańskiego: Rawicz (154 proś), 
Ostrów Wlkp. (138 procj 1 Gostyń 
(136 proc.), a najgorsze — w powia­
tach woj. kieleckiego: Rżą (71 proc.)« 
Końskie (72 proc.), Przysucha (74 
procj.

Dalej w przeszłość sięga Józef 
Eeglteki w artykule „Stosunki spe- 
łeesne 1 zawodowe w świetle da­
nych GUS z lat 1918—1939”. Mowa 
tam o opracowaniach przedwojen­
nego GUS na temat klasyfikacji 
warstw społecznych, które często­
kroć opierały się na gruncie nau­
kowego socjalizmu, przy czym źró­
dłami GUS-owskich podziałów spo­
łecznych ludności były różne, szero­
ko rozbudowywane statystyki zawo­
dowe. I tak np. wg wyników pierw­
szego spisu ludności z 1921 roku 
obejmującego 26 min mieszkańców, 
było wtedy u nas ponad pół min 
osób „samodzielnych” zatrudniają­
cych obce siły robocze (w tym po­
nad 400 ty*. w rolnictwie) oraz ok. 
3 min „samodzielnych" nie zatrud­
niających obcych sił roboczych (w 
tym 2,3 min rolników, 380 ty*, rze­
mieślników 1 ponad 300 tys. kup­
ców). Natomiast do klasy robotni­
czej zaliczono 3,3 min czynnych za­
wodowo robotników (w tym blisko 
1,5 min w rolnictwie, a 700 tys 
w przemyśle, ponad 300 tys w ar­
mii, 250 tyś osób służby domo­
wej, ponad 160 tys. w komunika­
cji 1 transporcie). Dla porównania 
dodajmy, że spis z roku 1931, obej­
mujący już 32 min osób, wykazał 
5,3 min osób czynnych zawodowo 
poza rolnictwem, przy czym klasa 
robotnicza liczyła 3,5 min osób, z 
czego przeszło połowa była zatrud­
niona w przemyśle. Szczególnie 
jednak ciekawe są korelacje podzia­
łów społeczno-zawodowych z upo­
wszechnieniem szkolnictwa czy też 
sytuacją mieszkaniową. Autor 
stwierdza, iż warto dziś zająć się 
analizą danych przedwojennego 
GUS. co pozwoliłoby nam głębiej 
poznać' warunki społeczno-ekono­
miczne Polski międzywojennego 
dwudziestolecia,

W.

a
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W kombinacie rolnieńm PGR Piankowa (woj. poznańskie) roInUp Korzystają z u»tug samolotu przy wysiewaniu nawozów 
azotowych pod tyto pastewne. Dziennie samolot obsiewa nawozami ok.150 ha» Ogółem obsianych tu będzie 1 ooo ha ozimin l użyt­
ków zielonych. Na zdjęciu: ładowanie nawozów azotowych do samolotu. CAP — Bozmyiiowicz

Na przykładzie woj, poznańskiego

Kryteria ekonomicznej
opłacalności PGR

KLEMENS RATAJCZAK

M
ÓWIĄC 0 państwowych 
gospodarstwach rolnych 
nie sposób pominąć okre­
su dyskusji, wynikających 
z niepewności co do . sa­
mej koncepcji tej farmy 

gospodarowania. Dziś już nikt chy­
ba nie zaprzeczy, że w rolnictwie 
polskim obejmującym około 36 proc, 
ludności, którego 84,7 proc, użyt­
ków znajduje się we władaniu go­
spodarstw indywidualnych, roi* 
PGR jest szczególnie duża.

Wydaje się, że obecnie, wskutek 
dokonujących się przemian struk­
turalnych naszego rolnictwa, gospo­
darstwa państwowe, nie. rezygnu- 
jąę.. z funkcji usługowo-wdrożenio- 

w stosunku do całego rol­
nictwa, muszą w swej działalności 
gospodarczej coraz bardziej prze­
chodzić na wzmocnienie rozrachun­
ku gospodarczego zwłaszcza, że 
wszystko wskazuje na to, iż wsku­
tek kurczeniaf się sektora indywi­
dualnego poprzez likwidację gospo­
darstw podupadłych i nie mają­
cych następców, sektor państwowy 
będzie szybko rósŁ ■

W 1967 r. gospodarstwa pań­
stwowe miały we władaniu 2625 
tys. ha użytków rolnych, * a ich 
produkcja globalna wynosiła < blis­
ko 29 mld zL Przy tak olbrzy­
mim i stale wzrastającym stanie 
posiadania i produkcji coraz bar­
dziej nasuwa się pytanie, Jakim

Nakłady ptonląlae bob u 1N kł ii. ftfayek

Woj. Zjedn. UM/W 1M7/M-
Ogółem •M SM 1IM
Poznań Ml IMS HM

Obcada awlenąt POR na IM ha ot. rolnych
TABELA!

19M 1ŃS f IMS

Ogółem U*
Bydle •M

Pozna* U.I TM
Trzoda na IM ha gruntów ornych

Ogółem IM »7.1 «1»
Pozna* 71.1 7M TM

Zwleiięla
(w Sztukach dużych)

Ogółem M., : 17,1 «.«
Pozna* «7,1. «.« . . . . TM

Należy podkreślić, że tempo 
wzrostu intensywności, jak na- wa­
runki rolne, jest bardzo szybkie we 
wszystkich gospodarstwach ż wi­
doczną przewagą .PGR - Poznań.’ 
Kierunek ten odpowiada tenden­
cjom współczesnego rolnictwa i po­
dyktowany jest nie ztylko wzrostem 
zapotrzebowania na produkty rolne, 
lecz także, a w wielu przypadkach 
głównie, rachunkiem ekonomicz­
nym.

Produkcja na Jednostkę po­
wierzchni musi osiągnąć tzw. opti­
mum; to znaczy, że przy danym 
stanie wiedzy nie może -być ani 
większa, ani mniejsza, gdyż w Obu

8BH£1K
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kosztem osiąga się te efekty, a ści­
ślej, jakie występują tu tendencje.

Nie pomijając danych dotyczą­
cych wszystkich PGR, zagadnienie 
to przedstawimy na przykładzie 
PGR - Poznań, których sytuacja 
produkcyjna 1 ekonomiczna- ‘może 
dać odpowiedź na wiele pytań sta­
wianych przed tą formą gospoda­
rowania. ‘ 1

Gospodarowały one w 1967 r. na 
300 tys. ha, co stanowiło 11,2 proc, 
wszystkich użytków rolnych PGR 
w Polsce. PGR należące do Zjed­
noczeń Hodowli Zwierząt Zarodo­
wych, Hodowli Roślin 1 Nasiennic­
twa, Departamentu Oświaty i in­
nych jednostek nierolniczych, jako 
gospodarstwa wyspecjalizowane od­
biegają poziomem intensywności i 
efektywności od 'przeciętnych PGR. 
Przeto dalsze dane obejmować bę­
dą tylko gospodarstwa podległe Wo­
jewódzkim Zjednoczeniom. Zazna­
czyć wypada, że dysponowały one 
w 1967 r. w kraju 86,3 proc., a w 
Poznańsklęm 80 proc, wszystkich 
użytków rolnych PGR.. ------ ------- nia w środki trwałe, PGR - Poznań

Przede wszystkim należy, zwró- * porównaniu z pozostałymi PGR 
dć uwagę na fakt, że «ospodar- i zarazem ich wyższa efektywność.
stwa województwa poznańskiego 
prowadzą znacznie bardziej : inten­
sywną gospodarkę od przeciętnej w 
kraju, co można wywnioskować z 
wysokości nakładów oraz etanu in­
wentarza żywego na 100 ha użyt­
ków. Spójrzmy na poniższe liczby.

tabeŁa a

przypadkach będzie to prowadziło 
do pogarszania się efektywnóścina- 
kładu. O poziomie produkcji decy­
duje (przy innych niezmiennych 
warunkach) poziom intensywności. 
Tymczasem jest rzeczą *ogólnie 'zna­
ną, He poziom Intensywności, w 
tym również w PGR poznańskich, 
mimo szybkiego tempa wżrostu, był 
za niski. Wpłynęło na -to szereg
okoliczności. Intensywność jest wy­
razem sumy pracy żywej 1 uprzed­
miotowionej na jednostkę po* 
wierzchni użytkowanej rolniczo. Po­
nieważ ilość sity roboczej jest, ,w 
PGR w porównaniu z gospodarką 
Indywidualną znacznie ńiżsża i W 
związku z silnym odpływem do in­
nych zawodów na jej wzrost Uczyć 
nie można, stąd glówriym źródłem 
intensyfikacji, w PGRajmogła być 
tylko praca uprzedmiotowiona, tj. 
Wzrost środków produkcji. -Mówiąc 
o substytucji pracy żywej przez 
uprzedmiotowioną mamy na myśli

nie całość środków produkcji, lecz 
głównie środki trwałe. Nie popełnię 
chyba błędu, jeśli stwierdzę, że nis­
ka efektywność nakładów była spo­
wodowaną głównie zachwianiem 
równowagi między obu grupami na 
niekorzyść środków trwałych. Środ­
ki te przy me zmieniającym się 
potencjale siły żywej określały bez­
pośrednio tzw. moc produkcyy-ą 
przedsiębiorstwa, a ta z kolei efek­
tywność pozostałych nakładów.

Najczęstszym mankamentem go­
spodarczym było intensyfikowanie 
produkcji, głównie w rejonach pół­
nocno-zachodnich, za pomocą środ­
ków obrotowych, przekraczających 
móc produkcyjną przedsiębiorstw, 
po.wodując obniżanie efektywności 
nakładu, najczęściej wskutek nie­
dostatecznej ilości i nieterminowoś­
ci zabiegów agrotechnicznych.

Nie negując różnic, szczególnie 
w poziomie wiedzy i kultury posz­
czególnych rejonów, potwierdzę-, 
niem tego rozumowania wydaje się 
być różnica w poziomie wyposaże-

Mówią o tym liczby tab. 3.
Zastanawiać może stosunkbwo 

niewielka dynamika przyrostu środ­
ków trwałych i szybki wzrost ich 
efektywności. Zjawisko to będzie 
mniej zaskakujące, jeśli się zważy, 
że ponad? 78 proc, środków trwa­
łych — to budynki 1 budowle, któ­
re na skutek dokonujących się 
zmian w technice wytwarzania wy­
kazują tylko minimalne tendencje 
wzrostu. Cały więc wykazany przy­
rost środków trwałych odnosi się 
głównie do narzędzi pracy, a więc 
właśnie tego czynnika, który naj­
silniej określa moc produkcyjną 
przedsiębiorstwa. Nie jest więc dzie­
łem przypadku, że gospodarstwa 
wój. poznańskiego posiadając wyż­
szą móc produkcyjną i wykorzystu­
jąc swoje umiejętności mogą osią­
gać wyższą intensywność, a także, 
jak wykazują dane tab, 3, wyższą 

7 efektywność nakładów. •
■ 4 ♦

W omawianej problematyce war* 
to zwrócić uwagę na inne zjawis­
ko związane z procesem intensyfi- 

: kacji, , ’tji na strukturę produkcji, 
szczególnie roślinne?}. Jak wiado­
mo, do niedawna jeszcze istniał w 
polityce rólnej pogląd, że intensyw­
ność produkcji jako ogólnie uznany 
kierunek nowoczesnej gospodarki, 
należy wdrażać przy pomocy zmia­
ny struktury produkcji, przecho­
dząc na uprawy coraz to bardziej 
intensywne. Tymczasem przy bliż­
szym zbadaniu tęgo zagadnienia 
okazało się, że z punktu widzenia 
efektywności gospodarowania nie 
można. lekceważyć optymalnoścl pu­
łapu Intensywności, który dla każ­
dej rośliny jest inny, oraz środków, 
jakimi dysponuje gospodarstwo. Im 
bardziej oderwie się poziom Inten­
sywności wynikający ze struktury 
produkcji od poziomu Intensywnoś­
ci rzeczywistych możliwości rzeczo­
wych 1 finansowych gospodarstwa, 

> tym bardziej wpływa to na pogor­
szenie, się efektywności.

Jak wykazały dane tab. 1, wyso- 
kość s nakładów przeciętnych dla 
wszystkich PGR (na które decy-

dująćy wptyw mlaty PGR woje- wystarczającym miernikiem Jest 
wództw północnych 4 zachodnich) wynik finansowy. Jest on bowiem 
poważnie rftalła się na korzyść nakładów i' przychodów..
PGR poznańskieh. niczym mato- , y. ,. .
miast nie różniła się Ich struktura traktuje więc w sposób jednoznacz-
produkcji. Tymczasem nawet dla 
tych ostatnich struktura produkcji 
był* za intensywna w stosunku do 
ich sity prodiikćyjnej. Można więc 
uznać za uzasadnioną podjętą w 
ostatnich latach decyzję przecho­
dzenia na bardziej ekstensywną, 
zbożową strukturę produkcji. Jej 
skutki wykazują poniższe liczby.

TABELA « 
Zmiany w strukturze głdwnycb upraw 

w POR - Poanad w proe.

Łata IM 19SS

Zboże ególem M,« O,»
w tym wsenlea 

Buraki cukrowe
U.S ILI4,9 4,0 

73Ziemniaki M
Bzepak M 4,4
Paatewne S7J 2S,«

Ekstensyfikacja struktury i inten­
syfikacja nakładu zbliżają do siebie
optimum 
wpływają 
rowanla.

produkcji i pozytywnie 
ba efektywność gospoda-

Następnym zagadnieniem w oma­
wianej problematyce jest sprawa 
stosowanych mierników. W prakty­
ce, jak to pokazano na przykła­
dzie danych zaczerpniętych ze 
sprawozdawczości PGR, stosuje się 
miernik produkcji końcowej i wy- 

nlk finansowy. Można jednak mieć 
wątpliwości czy mierniki te są wy­
starczające do tego rodzaju oceny.

Produkcja końcowa jest bowiem 
rezultatem nie tylko nakładów pra­
cy własnej i jej wydajności, lecz 
także nakładów pracy-uprzedmioto­
wionej, pochodzącej z zewnątrz; 
jest więc w części rezultatem na­
kładów pracy wydatkowanej w in­
nych jednostkach 
Im dalej posunięty 
tocznego podziału 
większym stopniu

produkcyjnych, 
jest proces spo- 
pracy w tym

w wytworzeniu 
nakłady pra- 
wyrażone w 

materiałów i

produktu .uczestniczą 
cy innych jednostek 
nakładach na zakup 
usług.

Mierząc więc efektywność pro­
dukcją końcową nie jesteśmy w sta­
nie odpowiedzieć na pytanie, czy 
jest ona rezultatem pracy włas- 
nej czy też cudzej. Podobnie nie-

jfektywnoSó tajątka tsoalegd IjjuUg oeaz efekty#^ taklaóów S«toU 3

Woj. Zjedn* 1961/62 1962/65 1965/64 W/65 1965/66’ 1966/6? 1967/68

- ;
• - - 1 •• y

/na 1
środków t: 
ha uż.ro

rwałych.
Ln..w V8

brutto
B.Zł/ Jr

0g4M 35,3 1 35.5 35,4! 563 58,4
Fosnań 40,6 l 40,8 { 40^4

Wartośó produkcji 
/na 1000 zł środk

41,7

końcowe;
5w trwhł;

| 44,2 J 46,5 

1 netto 
/eh brutto/

48,0

OgółoB [ $6 . 109
I 

119 r. 159 155 150
TombA* 12? i 4lf i łzo

lub sti 
/na 100 ha uż.i

157 J 16> I 

rata > 
roi. w tys.zl/

153 159

OgóioW -40,8. ' -69,6 -58,5 -24,1 -0,9 '-16,5 +18,0

+56,5 . +52,3 +11,6 +17/8 +46,3 +48,8 ♦65,6 
•

»1/ •tabel* 5

1962/63 196V64 1964/65 1965/66 1966/67 1967/68 1

H* 1 000 ał taod- 
kóe tśeuTok brut­
to ' 92 88 103 Id 105
Rb 1 600 «1 fundu- 
mu piso 1 307 1 231 1 255 1 343 1 373
Kg 1 utrudnionego 20 838 20 558 21 070 24 713 26 037 27 556

Bocztty fundusz płac na 1 zdtrudn» w zł
16 133 | 16 897 | 17 ^7 | 18 665 19 642 ] 20 120

ny jako nakład tak poważną pozy.. _____ ............................... PGR-y, które na podstawie zarzą-
cję, jaką'są place, a które w PC?^- dzenia Ministerstwa Rolnictwa 1 Fl- 
Pozriań w roku gosp. 1960/67 'wy- nansów z 1967 r. przystąpiły eks-
nosity prawie 27 proc, całości na­
kładów. Płaca zaś, jak wiadomo, 
spełnia również rolę dochodu dla 
pracownika. O tym. która z funkcji 
ma być w danym momencie bardziej 
wyeksponowana, decydują wszyst­
kie czynniki z nią związane, które 
swym zasięgiem- wychodzą daleko 
poza dany zakład, całą gałąź a na­
wet dział gospodarki narodowej.

Uwzględniając stopień trudności . 
wynikający z warunków pracy w 
rolnictwie, szybko postępujący pro-» 
ces technizacji, który pociąga za 
sobą wzrost zapotrzebowania na 
kwalifikowaną kadrę — istnieje po­
trzeba coraz silniejszego uwzględ­
nienia dochodowej funkcji plac. W 
tej sytuacji dla stosunków w PGR 
najbardziej przydatnym mierni­
kiem jest produkcja czysta, będą-z 
ca różnicą między wysokością przy­
chodu i nakładami rzeczowymi. W 
tym ujęciu po stronie kosztów po- 
zostaje tylko ta cześć nakładu, któ­
ra posiada wyłącznie charakter 
kosztu.

Ze względów czysto technicznych 
obliczeń produkcji czystej dokona­
no tylko dla PGR-Poznań. Należy 
stwierdzić, że wielkość ta na jed­
nostkę środków trwałych oraz na 
Jednego zatrudnionego wyraźnie 
rośnie. Mówią o tym liczby tab. 5.

Warto zwrócić uwagę, że rośnie 
również suma produkcji czystej na 
jednostkę płac, mimo że ta ostat­
nia wzrosła w ciągu lat 1962/63 — 
1967/68 z 16 133 do 20 120 zł. tj. O 
ponad 24 proc. Można stad wysnuć 
wniosek, że proces technicyzacjl 
PGR pozytywnie wpłynął na efek­
tywność gospodarowania, że popra­
wił się stopień wykorzystania na­
kładów rzeczowych i usług pocho­
dzących z zakupu.

To ostatnie stwierdzenie Jest tym 
bardziej godne podkreślenia, że w 
wielu przypadkach nastąpił w 
ostatnich latach bardzo szybki 
wzrost kosztów niektórych inwe­
stycji. I tak np.. koszt Jednego sta­
nowiska w oborze wzrósł w ciągu 
lat sześćdziesiątych z około 11 tys. 
zł do około 25—27 tys. zł. Oczy­
wiście w tym czasie nastąpiły 
zmiany rozwiązań konstrukcyjnych 
i wyposażenia budynków' Tym nie­
mniej — jak sądzą użytkownicy — 
tylko jedna trzecia wzrostu kosztów 
znajduje uzasadnienie w zmianach 
rzeczowych.

*

. Wyższy poziom rozwoju oparty na 
bardziej skomplikowanych formach 
organizacji wymaga nowych, bar­
dziej skutecznych, odpowiadają­
cych danemu etapowi form zarzą­
dzania i oceny. Jednym z nledo- 
ciągnięć w tej dziedzinie, szcze­
gólnie po 1957 r. tj. w okresie ny odnotowani* 1 doskonalenia.

wzrostu rangi rozrachunku gospo­
darczego 1 zysku, było nieuwzględ­
nianie Istniejącego między , gospo­
darstwami zróżnicowania glebowo- 
klimatycznego, położenia w sto­
sunku do rynków zbytu oraz wypo­
sażenia w środki trwałe. Było to

tym bardziej Istotne, że środki ^o 
■ pochodzą nie z inwestycji własnych, 

lecz z dotacji państwowych.
Sprawą tą zajęły się poznańskie

nansńw z 1967 r. przystąpiły eta«
■perymentalnie do tworzenia tzw 
funduszu wyrównawczego, tworzo­
nego tytułem posiadania lepszych 
gruntów 1. II 1 111 klasy, wyższego 
od normatywnego (23 tys. zł na 
1 ha użytk. rolnych) wyposażenia w 
środki trwałe oraz od produkcji 
spirytusu. Z funduszu tego dotowa­
ne są z kolei gospodarstwa posia­
dające V 1 VI klasę oraz mniejsze 
od normatywu wyposażenie w środ­
ki trwałe. Z funduszu wyrównaw­
czego można również pokrywać w 
części lub w całości udokumento­
wane straty, które powstały wsku­
tek klęsk żywiołowych •).

Uwzględnienie tego zróżnicowania 
nie wyczerpuje wszystkich kryte­
riów niezbędnych do oceny dzia­
łalności gospodarstwa. Wynik fi­
nansowy jest miernikiem syntetycz­
nym. za którym mogą się kryć zja­
wiska sprzyjające lub przeszkadza­
jące dalszemu rozwojowi. W tym 
celu został opracowany przez Dy- 

i rekcję Woj. Zjedn. system 
towy, który zawiera 54 
obejmujące 31 wskaźników 
cyjnych i ekonomicznych

punk- 
punkty, 
produk- 
(m. In) 

wskażplk bonitacji użytków rol­
nych, wyniku finansowego, war­
tości produkcji towarowej, produk­
cji towarowej na Jednostkę płac, 
wartości zakupionych pasz na Jed­
nostkę produkcji zwierzęcej netto); 
Ponadio przyjęto 13 wskaźników 
dotyczących zagadnień socjalnych, 
szkoleniowych i BHP ujmując Je 
w 19 punktów.

W zależności od uzyskanej loka­
ty punktowej przyznaje się gospo­
darstwom nagrody z funduszu Woj. 
Zjedn., a ponadto są one zgłasza­
ne do nagród Wojewódzkiej Rady 
Narodowej (w ramach współzawod­
nictwa wojewódzkiego w grupie 
kombinatów, przedsiębiorstw bez­
pośrednio podległych WZ i przed­
siębiorstw podległych inspektora­
tom). Gospodarstwa o najgorszej 
lokacie podlegają wzmożonej kon­
troli z wszystkimi stąd wynikający­
mi konsekwencjami.

Za wcześnie jeszcze mówić o sku­
teczności tego rodzaju kryteriów oce­
ny. Należałoby się zwłaszcza za-
Stanowić nad poszczególnymi wa­
gami (punktami), gdyż od ich war­
tości zależy skuteczność całego sy­
stemu. Wiele zresztą korekt narzu­
ci samo życie. Niemniej nam fakt 
podjęcia tego rodzaju próby wszech­
stronnej oceny 1 dostosowania do 
niej bodźców Jest w okresie prze­
chodzenia PGR na wyższy, bardziej 
Intensywny 1 tym samym bardziej 
złożony poziom jak najbardziej godę

•ł Fundusz ten spotkał ale z krytyką, 
według której nie posiada en tadnal 
siły bodźcowej do wzrostu produkcji 1 
poprawy wyniku finansowego. Zob. B. 
Filipiak. T. Klerozydskl i i. Koziele 
Kształtowanie wyników tinansowycli 
PGB, „Zycie Gospodarcze* U/1NS r.



P
IERWSZY zbudowany w Pol­
sce pełnomorski statek — ma­
ły. Uczący sobie ledwie 3083 
DWT. prymitywny, lecz wszyst­
kim choćby ze słyszenia znany 
parowiec „Soldek” — wyru- 

szył w próbny rejs w piątym roku 
Polski Ludowej. W jej dwudziestym 
piątym roku zwodowany zostanie w 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni olbrzymi statek do przewo­
zu ładunków masowych o nośności 
65 000 DWT. Pomiędzy tymi fakta­
mi zawarta jest cała krótka lecz 
bogata historia tego przemysłu w 
naszym kraju. Okrętownictwo zdo­
było sobie pozycję nie tylko w 
kraju, ale także w świecie — oscy­
luje ona około dziesiątego miejsca 
na liście państw budujaeych statki.

DRUGI PO WĘGLU
Na liście czołowych eksporterów 

statków w świecie Polska zajmuje 
obecnie miejsce piąte, wyprzedza­
jąc między innymi Danię, Norwe­
gię, Francję. Włochy czy NRD. 
Rokrocznie średnio ponad 70 pro­
cent całkowitej produkcji statków

Czekając 
na decyzję

Prze^tauHd.l rodziny „paragrafgwców" - 2200 TDW - 1100 BRT budowanych dla armatora norwega, podczas prób w morzu.

W Polsce zostaje sprzedanych od­
biorcom zagranicznym. -Można więc 
śmiało stwierdzić, że polski prze­
mysł okrętowy jest przemysłem 
o charakterze wybitnie eksporto­
wym, wywierającym poważny 
wpływ na bilans płatniczy kraju.

Nie zawsze jednak zdajemy so­
bie sprawę z rozmiarów tego wpły­
wu. Otóż, jeśli dotąd pod wzglę­
dem globalnej wielkości wpływów 
dewizowych z tytułu eksportu, 
okrętownictwo zajmowało u nas 
piąte miejsce na liście eksportowa-, 
nych towarów, ustępując asorty­
mentom takim jak, kolejno wę­
giel i koks, wyroby hutnicze, tka­
niny i konfekcja, oraz mięso, i prze­
twory mięsne, to’ według . ostatnich 
danych pochodzących z - Minister­
stwa Handlu Zagranicznego, wy­
sunęło się na miejsce drugie, 
■Wprawdzie stało się to poniekąd 
dzięki temu, że hutnictwo zaczęto 
klasyfikować rozłącznie jako hut­
nictwo żelaza i hutnictwo metali 
kolorowych, ale wpływy z eksportu 
statków przewyższyły ostatnio 
■wpływy z tak tradycyjnych dzie­
dzin, jak tkaniny i konfekcja oraz 
mięso i jego przMwory. Jest to w 
strukturze naszegó eksportu prze­
miana o znaczeniu nader istotnym.

Głównym odbiorcą naszych stat­
ków jest 1 pozostaje Związek Ra­
dziecki. Kiedyś był on odbiorcą je­
dynym, dziś jest tylko Odbiorcą 
czołowym. Obok niego wymienić 
można nie tylko kraje trzeciego 
świata, lecz tak typowe rozwinięte 
kraje przemysłowe jak Wielka Bry­
tania. Francja, czy Norwegia.. Pol­
ski przemysł okrętowy coraz bar­
dziej poczyna zdobywać śbble trud­
ne rynki krajów kapitalistycznych. 
Po okresie niezbyt wielkich, jeszcze, 
jednostkowych omal, zamówień» sy­
tuacja ostatnio ulega coraz dalej 
Idącym przemianom. Przykładem 
Jest Norwegia, która po zakupieniu 
paru zbudowanych w Stoczni । Gdań­
skiej niezbyt wielkich statków, za­
mówiła ostatnio serię sześciu du­
żych masowców Pó 22 500 DWT 
każdy w Stoćzni im. Kómuńy Pa­
ryskiej w Gdyni. Dla Meksyku bu­
dujemy obecnie mas< wce 25 700 
DWT, dla Grecji uniwersalne tram­
py. Francja zakupiła już u nas kil­
kanaście sutków rybackich, które 

zresztą kilkakrotnie zdobywały tam 
czołowe .trofea przygnawąne rok­
rocznie w Bóulogna za najlepeae 
połowy. Zbudowane dla Wielkiej 
Brytanii trawlery należą do najno­
wocześniejszych i najwydajniejszych 
jednostek w tamtejszym rybołów­
stwie. Warto tutaj wspomnieć, że 
jeśli chodzi o łączny tonaż budo­
wanych statków rybackich, to od 
połowy 1968 roku zajmujemy pierw­
sze miejsce w świecie wyprzedza­
jąc tradycyjnego lidera — Japonię.

STAŁY TREND
Tonaż światowej floty handlowej 

dobiega już okrągłej liczby 200 min 
DWT, by według zachodnioeuro­
pejskich przewidywań podwoić się 
już w roku 1080 Japońska prognoza 
rozwoju żeglugi przewiduje wzrost 
zapotrzebowania na statki do 1975 
roku o 200 proc., a mianowicie z 
47,5 min DWT w latach 1961—1965 
do 142,5 min DWT w latach 1971— 
1975. Brytyjczycy z kolei przewi­
dują. te w'samym tylko 1980 roku 
zbudowanych zostanie ponad 40 
min DWT nowych jednostek.

JERZY SURDYKOWSKI

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Ten rosnący popyt na statki ma 
charakter zjawiska trwałego i dłu­
gookresowego. U jego podstaw le­
ży szybki rozwój -wymiany towaro­
wej pomiędzy odległymi krajami, a 
także szybki rozwój samej techni­
ki i technologii budowy okrętów 
powodujący przyśpieszone starzenie 
się istniejących konstrukcji. Od lat 
daje się zauważyć, oparta na prze­
słankach ekonomicznych, tendencja 
do szybszego niż niegdyś wycofywa­
nia starych jednostek z eksploata­
cji. Jeszcze w okresie"lat bezpo­
średnio powojennych średni okres 
użytkowania statków wynosił ok. 
30 lat — dziś zmalał on już do 
niespełna lat dwudziestu. Ten sam 
postęp techniczny, który dyskwa­
lifikuje ekonomiczną opłacalność u- 
żytkowania starych, wysłużonych 
frachtowców prowadzi jednocześnie 
zarówno do wzrostu przeciętnego 
ich tonażu, jak i do szerokiego roz­
woju specjalizacji w przewozach 
morskich. Jeszcze kilkanaście lat 
temu o zbiornikowcach 40—50 tys. 
DWT mówiono jako o superstat- 
kach, a dziś nikogo już nie dzi­
wią jednostki czterokrotnie więk­
sze. c

W końcu ubiegłego roku rozpo­
czął rejsy zbiornikowiec „Universe 
Ireland” o nośności 312 tys. DWT, 
a zamówiono już statek 450 tys. 
DWT. Statki do przewozu ładun­
ków masowych również już przed 
laty przekroczyły barierę 100 tys. 
DWT nośności, zaś średni ton,aż za­
mawianego obecnie masowca prze­
kracza 40 tys. DWT. W dodatku 
właśnie w grupie statków dużych 
notuje się największe zapotrzebo­
wanie armatorów przy najmniej­
szych stosunkowo możliwościach 
produkcyjnych stoczni, czyli właś­
nie tutaj najłatwiej obecnie o zy­
skowne zamówienia. Wyrazem zro­
zumienia panujących tendencji jest 
podejmowanie przez' przodujące 
kraje morskie szeregu poważnych 
inwestycji w zakresie rozbudowy 
potencjału produkcyjnego stoczni 
właśnie dla takich dużych i bar-' 
dzo dużych statków. Obecnie w bu­
dowie znajduje się kilkanaście su­
chych doków umożliwiających mon­
taż jednostek pływających powyżej 
200 tys. DWT, zaś wśród nich gi­
ganty takie iak dok stoczni Bor­
land and Wolf w Belfast pozwa­

lająey wyprowadzać z niego goto­
we midłuby o nośności 1 mln DWT 

niewiele mniejszy dek sto­
czni Vertome w Holandii, czy też 
oddany Już do użytku dok w Mal- 
mó, który nozwóli tamtejszej sto­
czni Kockums na budowę gigantów 
do 800 tys. DWT. Nawet Portuga­
lia planuje budowę w Lizbonie dwu 
doków, z których większy pozwoli 
na budowę statków do 1 min DWT.

Dążenie.do obniżki kosztów eks­
ploatacji statków doprowadziło też 
do powstania całego szeregu no­
wych, nie znanych dotąd typów je­
dnostek takich jak kontenerowce, 
statki do przewozu samochodów, do 
przewozu załadowanych barek, eks­
presowe drobnicowce szybkością 
dorównujące pasażerskim liniow­
com, chłodniowce, czy wreszcie 
przemysłowe, zmechanizowane tra­
wlery i bazy rybackie. Szerokim 
frontem wkroczyła do żeglugi au­
tomatyka doprowadzając do budo­
wy statków o znacznie zredukowa­
nej liczbie załogi. Nic nie wskazu­
je na to, by obecna sytuacja na 
światowym rynku okrętowym mia-

ła się zmienić. Przeciwnie przewi­
duje się dalsze pogłębianie przed­
stawionych tu procesów.

STOCZNIE U KRESU

Ta sytuacla wywiera określony 
wpływ na stocznie i, jak wspo­
mniałem, stocznie starają się do 
niej dostosować przez podejmowa­
nie kosztownych nieraz lecz opła­
calnych inwestycji. Polska rozpo­
rządza jak wiadomo trzema duży­
mi stoczniami — w Gdańsku, Gdy­
ni i Szczecinie — których łączna 
produkcja dochodzi obecnie do 0,5 
min DWT rocznie. Nie jest to ma­
ło, bo wszak jeszcze niewiele lat 
temu tyleż właśnie liczyła cała na­
sza flota handlowa, ale też już w 
niedalekiej przyszłości ten rząd 
wielkości osiągnie nośność pojedyn­
czego super-zbiornikowca. W dodat­
ku stocznie w Gdańsku i Szczecinie,’ 
ze względu na rozmiary pochylni, 
mogą produkować statki co najwy­
żej średniej wielkości. Co gorsze, 
niektóre z tych pochylni, a zwła­
szcza te pamiętające jeszcze XIX 
wiek, trzeba będzie stopniowo wy­
łączać z produkcji. Już W latach 
najbliższych dotknie to Gdańsk, a 
wkrótce potem Szczecin. Jedynym 
zakładem, gdzie możemy budować 
statki duże jest Stocznia im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni, dysponu­
jąca oddanym w 1963 foku dó eks- 
nioatacji suchym dokiem. Potwala 
on na budowę zbiornikowców do 
95 tys. DWT i masowców do 80 tys. 
DWT. Jego zdolność produkcyjną, 
zaplanowaną na nieco ponad 100 
tys. DWT rocznie przy produkcji 
statków średniej wielkości, prze­
kroczono już w 1967 roku l obe­
cnie dok stał się „wąskim gard­
łem" tej stoczni. Takie właśnie sta­
tki budowane tam były dotychczas 
ze względu na strukturę posiada­
nych zamówień, obecnie jednak 
wielkość ich przesunęła się wyraź­
nie ku górze, sal trzon produkcji 
stanowią jednofłki 20—23 tys. DWT 
(jtiŻ Zrealizowane) t SS tys. DWT 
(w budowle,. W pewnym stopniu 
zdolność produkcyjną „Komuny" 
zwiększy opanowanie nowatorskiej 
metody łączenia połówek kadłuba 
na wodzie poza dokiem. Stocznia 
ta Jest'trzecią na świecie wyko­
rzystującą tego rodzaju metodę, 
której zastosowania — oszczędza­

jąc miejsce w doku — pozwala 
zbudował tam" dodatkowo jeden 
statek roeznle. Nie stadowi to. jed­
nak żadnego generalnego rozwią­
zania problemu — całkowita zdol­
ność. produkcyjna' polskich stoczni 
bez poważniejszych inwestycji 
wzrosnąć już może nieznacznie, a 
nawet w związku z koniecznością 
wycofywania przestarzałych, zuży­
tych pochylni, może zmaleć. Tym­
czasem stocznie, zwłaszcza dyspo­
nujące możliwością budowy dużych 
statków, przeżywają okres prospe­
rity. Choć, biorąc pod uwagę za­
warte już kontakty, mamy zapew­
niony już dziś zbyt produkcji aż 
do 1973 roku, to jednak pod wzglę­
dem wielkości portfelu zamówień 
zajmujemy dopiero 13 miejsce 
w świecie. Przeglądając infor- . 
macje o prowadzonych obecnie 1 
przez „Centromor” pertraktacjach 
z zagranicznymi armatorami, wi­
dać od razu, te coraz więk­
sza ilość zapytań dotyczy stat­
ków dużych od 30 do 90 tys. DWT. 
Są opracowane projekty takich 
statków, jesteśmy w stanie przystą­
pić do ich budowy, cóż kiedy su­
chy dok gdyńskiej „Komuny” jest 
już zajęty na całą następną pię­
ciolatkę, biorąc tylko pod uwagę 
zamówienia polskie, radzieckie i 
norweskie. Według ostrożnych sza­
cunków będziemy musieli zrezy­
gnować z ofert na budowę statków 
o różnych wielkościach i przezna­
czeniu o łącznym tonażu sięgają­
cym może nawet 1 min DWT. Po 
prostu nie mamy ich gdzie budo­
wać, stocznia są u kresu swych 
możliwości.

DALSZY ROZWOJ, CZY UTRATA 
POZYCJI?

Niestety,'tak właśnie brzmi dziś, 
podstawowy dylemat polskiego o- 
krętownictwa. Wbrew pozorom, u- 
trzymanie obecnego stanu prowa­
dzić będzie już w najbliższej przy­
szłości do regresu i utraty zdobyte-, 
go miejsca w świecie. Wprawdzie, 
tak jak w każdej gałęzi przemysłu, 
można i trzeba podejmować przed­
sięwzięcia intensyfikaeyjne, zmie­
rzające do likwidacji zbędnych re­
zerw, wzrostu wydajności pracy 1 
lepszego wykorzystania istniejących 
mocy, jednakże w ostatecznym ra­
chunku o mocach tych decydują 
właśnie doki l pochylnie. Jeśli cho­
dzi o suchy dok w Stoczni Im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni to, jak 
wspomniałem, jest on wykorzysty­
wany bardzo dobrze, zaś po opano­
waniu metody łączenia połówek 
statku na wodzie będzie można za­
ryzykować twierdzenie, że Jest to 
najlepiej i najintensywniej wyko­
rzystywany dok na świecie. W sto­
czni tej niewątpliwie niejedno Je­
szcze można zmienić na lepsze, ale 
nie sposób zwiększyć Jej produkcji 
poza możliwości doku. Niestety, 
produkcja tak Stoczni Gdańskiej, 
jak i w mniejszym stopniu Sto­
czni Szczecińskiej, przy dalszym u- 
trzymywaniu istniejącego stanu. Już 
za kilka lat z powodu konieczno­
ść! wycofywania najstarszych po­
chylni, poeżnle systematycznie ma- 
leć. W najbliższej pięciolatce prze­
mysł okrętowy traktowany łącznie, 
może jeszcze zwiększyć swą pro­
dukcję, lecz już w pięciolatce, 1975- 
1980 nastąpi wyraźny jej spadek. 
Nie raz już odwlekaną decyzję o 
likwidacji pochylni, które dawno 
już przekroczyły granicę „wieku e- 
merytalnego” trzeba będzie podjąć 
ostatecznie 1 nieodwołalnie.

Zjednoczenie Przemysłu - Okręto­
wego opracowało już przed paru 
laty obszerny program rozwoju i 
rekonstrukcji branży przewidujący 
odtwarzanie utraconych mocy pro­
dukcyjnych l rozbudowę istnieją­
cych. Trzeba jednak od razu po­
wiedzieć,' że jest to program nie­
małych Inwestycji. Dylemat, przed 
którym stotmy jest poważny: — 
z jednej sfroor groźba utraty tak 
pozycji w ś*cie, Jak i znacznej 
części wpływów" z eksportu statków 
— z drugie), nakłady inwestycyj­
ne, o dokonaniu których nie sposób 
decydować lekkomyślnie i bez wła­
ściwego rozeznania. Trzeba jednak 
wziąć pod uwagę Istniejącą i ro­
snącą wciąż koniunkturę i fakt, że 
takie inwestycje, głównie w po­
staci suchych doków, podejmują li­
czne kraje, nawet te, które obec­
nie zajmują na liście światowych 
potentatów okrętownictwa pozycję 
znacznie gorszą od nas.

Jednym z. pokutujących mitów 
jest mit o kapitałochłonnoścl prze­
mysłu okrętowego. Pakty mówią co 
innego. Wystarczy stwierdzić, te w 
roku ubiegłym majątek trwały to 
znaczy wszystko to, co w ciągu 25 
lat odbudowaliśmy i zainwestowa­
liśmy wyniósł łącznie ok. 7 mld 
z), a produkcja globalna ok. 17 mld. 
Produktywność środków trwałych 
jest więc w okrętownictwie Jedną z 
największych w gospodarce naro­
dowej. To samo, dzieląc produkcję 
globalną'przez ilość zatrudnionych 
można powiedzieć o wydajności 
pracy.

8ŁABO8C ZAPLECZA

Inny mit, dotyczy zaplecza koo­
peracyjnego. Statek Jest złożonym 
obiektem przemysłowym, a stocznie 
miejscem, gdzie się go montuje i 
dostarczonych. przez kooperantów 
elementów. Niewątpliwie rozwój 
stoczni wymaga odpowiedniego roz­
woju śaplecza kooperacyjnego, a 
zaplecze to musi byź szczególnie 
nowoczesne, bo dziś o Jakości stat­
ku decyduje przede wszystkim wy­
posażenie. Na straży jakości tego 
wyposażenia stoją surowe zagra­
nicznei krajowe Instytucje klasy­
fikacyjne, niesłychanie skrupulatnie 
przestrzegające przyjętych norm i 
warunków t technicznych. Przemysł 
okrętowy -* również wbrew gło­
szonym tu i ówdzie opiniom — nie­
uchronnie „rodzi* technikę i to te­
chnikę o jakość! niesłychanie wy­
sokiej, której wytwory odporne są 
na przechyły, wibracje, sól, nieko­
rzystne warunki atmosferyczne. Nie 
jest prawdą, fe każda złotówka za­
inwestowane w stocznie wymaga 

zainwestowania drugiej złotówki w I 
zaplecze kooperacyjne, .stosunek teh, 
lak Wykazały przeprowadzone ana­
lizy, jest rzędu 1 złotówka w sto­
cznię — 35 groszy w zaplecze. Tym 
niemniej nie można nie łożyć ńa 
rozwój zaplecza prawie nic,; a przez 
wiele lat intensywnej rozbudowy 
stoczni wpadllśmy i w taką skraj­
ność. Dziś — trzeba to przyznać — 
mamy poważne trudności w takich 
dziedzinach wyposażenia okrętowe­
go, Jak elektrotechnika, elektroni­
ka, automatyka, chłodnictwo, prze­
twórstwo rybne i urządzenia nawi­
gacyjne. Tych dziedzin nie opano­
waliśmy w stopniu upoważniają­
cym do mówienia o możliwościach 
konkurowania z .czołowymi produ­
centami tych urządzeń w Świecie.

.Dłuższa Jest Jednak lista tego co 
’ nasze zaplecze robi’ dobrze i ©o Jest 

chętnie kupowanb wraz ze stat­
kiem. Są to przede wszystkim sil­
niki główne I pomocnicze, kotwice 
1 łańcuchy, rurociągi, pompy, agre­
gaty prądotwórcze, śruby nastawne 
1 zwykłe, maszyny «terowe, kotły, 
meble okrętowe. Są też asortymenty, 
które umiemy robić dobrze, a jed­
nak nie jesteśmy w stanie ze wzglę­
du na zbyt małe moce produkcyjne, 
wykonać ich w dostatecznej ilości, 
a także terminowo. W sumie za­
plecze kooperacyjne wymaga doin­
westowania. Nie Jest to jednak słu­
szny pogląd, że najpierw należy u- 
porać się z zaniedbanymi dziedzi­
nami, rozwinąć wszystkie kierunki 
w zakresie produkcji wyposażenia, 
a potem dopiero rozbudowywać 
stocznie. Również w okrętownictwie 
nie stać nas na autarkię, nią sto­
sują jej zresztą znacznie potężniej­
si od nas producenci statków. Na 
pewno nie zostały wykorzystane w 
tym zakresie możliwości stojące 
przed RWPG, która dziś powinna 
już dysponować konkretnym 1 
wcielanym w życie planem między­
narodowego podziału pracy w tej' 
dziedzinie. Statki produkują dziś 
wszystkie kraje członkowskie, 
łącznie z Czechosłowacją 1 Węgra­
mi posiadającymi duże stocznie na 
Dunaju. Ostatnio w Bułgarii odda­
no do użytku dwa spore suche doki 
wzorując się częściowo na doświad­
czeniach japońskich. Jest to wy­
starczająco dużo, aby doprowadzić 
do międzynarodowej, specjalizacji i 
kooperacji, której konieczność staje 
się widoczna z chwilą, gdy produ- 

' cent statków wychodzi z własnych 
opłotków, by stanąć oko w oko x 
międzynarodową konkurencją.

. Ta samo zresztą powiedzieć moż­
na o produkcji oprzyrządowania 
dla stoczni. Nie jesteśmy w stanie 
sami wytwarzać" wszelkich automa­
tów spawalniczych, automatów do 
czyszczenia blach, do malowania. 
Są one podstawowym czynnikiem 
podnoszenia wydajności pracy, lecz 
dotąd zdani jesteśmy na siebie, 
bądź skromny import z Zachodu. 
Doinwestowania wymaga również 
zaplecze naukowo-badawcze. Pewne 

. inwestycje w tej dziedzinie; podo­
bnie, jak w dziedzinie kooperacji, 
zostały już podjęte, lecz nie rozr 
wiązują one całości -problemu.'

W sytuacji obecnej po-®rlatach 
gruntowanej pozycji w fwiecle: i 
korzystnej^sytuacji na rynkach, wła­
ściwsze jest postawienie tezy — na­
leży robić to, co potrafimy i mo­
żemy. Wystarczy stwierdzić, że to­
na stali na rynkach światowych 
kosztuje około 100 dolarów, lecz ta 
sama tona sprzedana w postaci ka­
dłuba statku w zawartych osta­
tnio transakcjach osiąga cenę 350— 
450 dolarów. Cala różnica to praca 
robotnika i myśl konstruktora! A 
przecież Jest to tylko sam kadłub. 
Z tym kadłubem łatwo sprzedaje- 
my silniki, agregaty, rurociągi, śru­
by napędowe, meble, wyposażenie 
wnętrza, urządzenia sterowe, a czę­
sto i wszystkie pozostałe elementy. 
Są transakcje, w których udział 
obcego wyposażenia wynosi poniżej 
5 procent To, co dziś możemy 
sprzedawać, zupełnie wystarcza dla 
zapewnienia rzeczywistej wysokiej 
efektywności eksportu, a więc eks­
port ten należy «rozwijać, nawet je­
śli* wymaga to niezbędnych inwe­
stycji. Warto mieć przy tym na 
uwadze globalne sumy dewiz uzy­
skiwane przez okrętownictwo i fakt, 
że utrata Jego pozycji może ujem­
nie wpłynąć na nasz bilans płatni­
czy.

jat rzeczą dla wszystkich jasną, 
że państwo takie, jak Polska nie 
mota w epoce burzliwego rozwoju 
techniki preferować w równym sto­
pniu wszystkich jej dziedzin, może 
rozwijać tylko wybrane kierunki, 
osiągając w nich poziom światowy 
i skutecznie konkurując m współ­
zawodnikami. - Znalazło to wyraz 
jut w tezach I dyskusji praedzjaz- 
dowej, a także w uchwale V Zjaz­
du PZPR. . Wśród preferowanych 
gałęzi przemysłu - wymienionych we 
wspomnianej uchwale brak jednak 
okrętownictwa, aczkolwiek uchwała 
pozostawia wyraźnie sprecyzowaną 
możliwość rozszerzenia tej listy. 
Wydaja się, źż okrętownictwo w 
pierwszym rzędzie powinno się tam 
znaleźć, konsekwencją zaś byłoby 
podjęcie decyzji o jego dalszym 
rozwoju. Na decyzje takie czeka 
też kilkudzlesięclotysięczna rzesza 
pracowników stoczni i współpracu­
jących z nimi zakładów. Pamiętaj­
my, żć przemysł okrętowy powstał 
w powojennej Polsce właściwie z 
niczego. W IMS roku obejmowaliś­
my w posiadanie zniszczone nabrze­
ża, pozbawione dźwigów pochylnie 
1 zdruzgotane hale. 24 lata temu 
zaczynali budować statki przypad­
kowi,' rzuceni na Wybrzeże przez 
wojenną zawieruchę ludzik, któ­
rym brakowało tak narżędżi, jak 
1 wiedzy* choć- nie brakowało en­
tuzjazmu. Awans zupełnie nowego 
w naszym kraju przemyski był też 
awansem ludzi 1 dziś dysponujemy 
ogromną armią doświadczonych, 
wypróbowanych fachowców.

Pamiętajmy też, źe statek przy­
nosi zysk liczony w dewizach nie 
tylko Wtedy, gdy sprzedany zosta­
je. za granicę, albowiem dolary 
urabia również, gdy pływa pod 
banderą krajowego armatora.

ORZECZNICTWO
USTALENIE W TRYBIE 

ARBITRAŻOWYM TERMINU
WYKONANIA OBIEKTU 

BUDOWNICTWA

Ciekawa sprawa była niedawno 
rozpatrywana przez komisje arbi­
trażowe.

Między Okręgową Dyrekcją tar 
westycji Miejskich w N. (jako in­
westorem) i Przedsiębiorstwem Bu­
downictwa Ogólnego, jako general­
nym wykonawcą, powstał spór o ter­
min zakończenia budowy domu wy­
poczynkowego A, rwąpoczętej w 
1966 r.

Okręgowa Komisja—Arbitrażów» 
rozpatrując wniosek Okręgowej Dy­
rekcji o zmianę terminu umow­
nego wykonania wspomnianej bu­
dowy ustaliła jako nowy ternu» 
zakończenia budowy dzień 30 wrze­
śnia 1969 r.

Na skutek odwołania Dyrekcji 
Główna Komisja Arbitrażowa skró­
ciła termin wyznaczony przez OKA 
do dnia 31 grudnia 1968 r.

Od orzeczenia GKA Minister Bu­
downictwa i Przemyślu Materiałów 
Budowlanych wniósł rewizją 
nadzwyczajną.

Rozpoznawszy sprawę ponowni» 
Główna Komisja Arbitrażom orze­
czeniem z dnia 10 czerwca 1968 r. 
nr BO-5066/68 zapadłym w składzie 
rewizyjnym, rewizję nadzwyczajną 
Ministra oddaliła wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Komisje arbitrażowe są upraw­
nione — w oparciu o normatywno 
cykle budowy — do ustalenia bądź 
zmiany treści umowy w przedmiocie 
terminu wykonania inwesty­
cji (zakończenia budowy obiektu).

W uzasadnieniu ponownego swe­
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Rozstrzygnięcie przez Główną 
Komisję Arbitrażową sporu między 
stronami sprowadziło się do ustala- ■ 
nia nowego terminu zakończenia 
budowy domu wypoczynkowego, a 
nie do ustalenia dyrektywnego cy­
klu budowy, jak to zarzuca nie*, 
trafnie rewizja nadzwyczajna.

Główna Komisja Arbitrażowa 
ustaliła termin zakończenia budowy 
domu wypoczynkowego w oparciu 
o normatywny cykl budowy, wyno­
szący dla spornego domu wy­
poczynkowego, realizowanego przea 
pozwanego bez wyposażenia rucho­
mego, 33 miesiące (licząc od daty 
faktycznego rozpoczęcia budowy, 
stwierdzonej zapisem w dzienniku 
budowy), zgodnie z poz. G działu 
XXIII, "Wykazu normatywnych cykli 
budowy wprowadzonego w tycie 
obwieszczeniem Ministra Budownic­
twa i Przemyślu Materiałów Bu­
dowlanych (Dz. Bud. 1966, nr 11, 

-poz. 53) stosownie do postanowie­
nia § 2 ust. 2 uchwały nr 209 Ra­
dy Ministrów z 17.VII.1966 r. w 
sprawie normatywów cykli budowy 
(Monitor Polski nr 30, poz. 194). 
Zastosowanie powyższego cyklu nor­
matywnego przy ustaleniu nowego 
terminu umownego zakończenia’ bu* 
dowy domu wypoczynkowego znaj* 
deje uzasadnienie w przepisie 6 1 
ust 2 powołanej uchwały nr 209, 
przewidującego stosowanie nowych, 
ustalonych wg zasad uchwały, cykli 
budowy w odniesieniu do inwestycji 
rozpoczętych w 1966 r. oraz konty­
nuowanych, których termin oddania 
do użytku przypada na 1968 r. 1 na 
lata następne — do których to in­
westycji zaliczyć należało sporny 
dom wypoczynkowy realizowany 
przez pozwanego od 1966 r.

Ustalenie przez Główną Komisję 
Arbitrażową nowego terminu za­
kończenia budowy domu wypoczyn­
kowego w oparciu o powołany nor­
matywny cykl budowy nie naruszało 
w niczym dyspozycji 5 58 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 3.V.1960 r. 
(Dz. U. nr 26, poz. 148), uprawnia­
jącego komisje arbitrażowe do usta­
lenia treści umowy lub zmiany tre­
ści umowy w dostosowaniu do obo­
wiązujących przepisów, ani też za­
sad Ustalonych uchwalą nr 209 Ra­
dy Ministrów zatwierdzającą nowe 
normatywne cykle budowy, stano­
wiące podstawę do ustalenia okre­
su realizacji inwestycji 1 związa­
nego z tym terminu ith realiza­
cji. Wprawdzie uchwała powyższa 
przewiduje możliwość ustalenia 
przez organ zatwierdzający projekt 
wstępny inwestycji cyklu dyrektyw­
nego budowy, który może być sto­
sownie do przepisu 5 6 uchwały 
w wyjątkowych przypadkach uza­
sadnionych warunkami budowy dłuż­
szy od cyklu normatywnego. Dyrek­
tywny c/kl budowy dłuższy od nor­
matywnego nie został jednak w 
powyższym trybie dla spornego do­
mu wypoczynkowego ustalony 1 
wbrew zarzutom rewizji nadzwy­
czajnej nie został ustalony w za­
skarżonym rewizją orzeczeniu przez 
Główną Komisję Arbitrażową, któ­
ra nie gnając obowiązku wychodze­
nia ponad normatywny cykl budo­
wy — ustaliła termin zakończenia 
budowy domu wypoczynkowego przy 
uwzględnieniu normatywnego cyklu 
budowy.

Za chybione zatem uznać należy 
stanowisko rewizji nadzwyczajnej, 
że Główna Komisja Arbitrażowa 
ustaliła dyrektywny cykl budowy 
dla objętego sporem domu wypo­
czynkowego 1 to bez uwzględnienia 
uzasadnionego warunkami budowy 
wydłużenia w stosunku do norma­
tywnego cyklu budowy, dopuszcza­
jąc się naruszenia $ 4 ust. 2 i I I 
uchwały nr 209 Rady Ministrów, a 
w związku z tym naruszenia przepi­
su ł 55 w.w. rozporządzenia Rady 
Ministrów z 3.V.1960 t. przez roz­
strzygnięcie sporu bez dostateczne­
go rozpoznania isttoty sporu(^’.

0
Nr 18 (920) — 4.V.1969 r,
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I ZARZĄDZENIA
DZIAŁALNOŚĆ INWESTTCTJNA
DOTYCZĄCA EKSPLOATACJI 

WÓD PODZIEMNYCH
Uchwała nr 64 Rady Ministrów t 

dnia 1 kwietnia 1969 r. (Monitor 
Polski Nr 15, poz. 112) wprowadza 
z mocą od 1 lipca 1969 r. ogólna 
zasady ustalania zasobów wód 
podziemnych oraz zależność 
projektowania i realizacji Inwesty­
cji budowlanych związanych z eks­
ploatacją tych wód od stopnia roz­
poznania (kategorii) tych zasobów.

Ustalenie zasobów wody podziem­
nej obejmuje rozpoznanie budowy 
geologicznej i warunków hydrologi­
cznych na określonym obszarze i 
stwierdzenia na tej podstawie: 1) 
występowania wody w określonym 
poziomie wodonośnym, 2) jakości 
wody podziemnej, 3) zasobów eks­
ploatacyjnych, 4) technicznej możli­
wości eksploatacji wody.

Przepisy uchwały mają zastoso­
wanie do .projektowania oraz do 
budowy i rozbudowy:

1) komunalnych urządzeń 1 In­
stalacji wodociągowych oraz urzą­
dzeń zbiorowego zaopatrzenia wsi 
w wodę zarówno z wód podziem­
nych, jak również z wód pochodzą­
cych z Infiltracji brzegowej,

2) obiektów i urządzeń lecznic1- 
twa uzdrowiskowego, które są zao­
patrywane w wody lecznicze, oraz 
nowych ujęć wód leczniczych w Ist­
niejących uzdrowiskach,

3) obiektów i urządzeń lecznictwa 
uzdrowiskowego, które mają być 
zaopatrywane w wody lecznicze w 
nowo powstałych uzdrowiskach,

4) zakładów przemysłowych I In­
nych obiektów wyżej nie wymienio- I 
nych, które mają być zaopatrywane 
w wodę w całości lub w części z za- I 
sobów wód podziemnych, w tym 
również z "wód pochodzących z In- I 
filtracji brzegowej ,

5) ujęć wód podziemnych dla ist­
niejących już wymienionych po­
przednio obiektów z wyłączeniem 
ujęć wód leczniczych.

Uchwała normuje również m. lin. 
stopnie dokładności poznania zaso­
bów wód podziemnych, tryb zatwier­
dzania projektów Inwestycji, wa­
runki uzyskania pozwolenia na bu- i 
dowę i rozbudowę odnośnych ro­
dzajów obiektów itp.

Z dniem 1 lipca 1969 r. utraci 
moc dotychczasowa uchwała nr 29 
Rady Miistrów z dnia 26 stycznia 
1960 r. (Monitor Polski Nr 13, poz. 
62 z późn. zmianami).

OBR0T ŚRODKAMI 
FARMACEUTYCZNYMI

Komisja Handlu Zagranicznego

DNIA i? kwietnia 1961 r. Ko­
misja Handlu Zagranicznego 
rozpatrzyła stan powiąsań eko- 

nosniansych 1 •rganisaeyjnyeh oraa 
współpracy między handlem sagra- 
nlesnym a praeraysłem.

Ministerstwo Handlu Zagraniczne­
go opracowało materiał informacyj­
ny o powiązaniu ekonomicznym i 
organizacyjnym oraz współpracy 
między handlem zagranicznym a 
przemysłem, który stanowił podsta­
wę do dyskusji.

W informacji podkreślono, te Je­
dynym kryterium duszności i pra­
widłowości rozwiązań organizacyj­
nych oraz form więzi handlu zagra­
nicznego z przemysłem — jest inte­
res gospodarki narodowej w dzie­
dzinie wymiany handlowej z zagra­
nicą. Handel zagraniczny spełnia w 
stosunku do ^gospodarki rolę służeb­
ną.

Elementem determinującym formy 
organizacyjne handlu zagranicznego 
i jego współpracy z przemysłem' są 
powiązania ekonomiczne. W tym 
kierunku dokonywała się na prze­
strzeni lat ewolucja tych form. Po­
wiązania ekonomiczne stanowią jed­
nak dotąd jeszcze słabe ogniwo obo­
wiązującego systemu rozliczeń. Sy­
stem poprawy opłacalności eksportu, 
oparty na pozabilansowym rachun­
ku kalkulacyjnym, uznać należy za 
rozwiązanie przejściowe, wykazuje 
ono bowiem szereg braków. Gene­
ralnie należy zmierzać do- tego, aby 
rachunek opłacalności eksportu 
wprowadzany był do wyników bi­
lansowych przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych. Będzie to w 
znacznej mierze umożliwione po 
wprowadzeniu nowych cen zaopa­
trzeniowych, opartych o odmienne 
niż dotychczas kryteria.

W naszym systemie gospodarczym 
za element trwały uznać należy 
scentralizowanie działalności w za­
kresie handlu zagranicznego; cen­
tralizacja ta niezbędna jest zwłasz­
cza na odcinku importu. Niezbędną 
elastyczność powiązań z przemysłem 
zapewniają branżowe przedsiębior­
stwa i biura branżowe handlu za­
granicznego. Aparat handlu zagra­
nicznego w swej obecnej strukturze 
w zasadzie dobrze wiąże naszą go­
spodarkę wewnętrzną z odmiennym 
od naszego układem branż na rynku 
międzynarodowym.

Doskonalenie współpracy handlu 
zagranicznego z przemysłem odby­
wać się będzie głównie na platfor­
mie działalności branżowych koml-

Ukazało się n o w e rozporządzenie I 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecz- I 
nej z dnia 6 marca 1969 r. w spra- I ? handlem zagranicznym ™ stosun- 
wie sposobu oznaczania środków I kach zewnętrznych 
farmaceutycznych oraz artykułów I akwizycji, reklamy, udziału w a - 
sanitarnych (Dz. U. Nr 9, poz. 67). I gach itp. Przekazuje się przemyslo- 

W myśl tego rozporządzenia su- ■ wi te czynności handlu zagraniczne- 
rowiec farmaceutyczny, leik gotowy I które są ściślej związane » pro- 
l artykuł sanitarny mogą być wpro- I dukcją, jak obsługa« techniczna, 
wadzooie do obrotu jedynie w I przygotowanie.ofert i dokumentacji, 
opakowaniu zaopatrzonym w I Ocena eksperymentów, obejmują- 
etykietę. Etykieta powinna być I cych przekazanie w niektórych 
umieszczona w trwały sposób na I przypadkach przemysłowi pełnych 
zewnątrz strony opakowania. I uprawnień handlu zagranicznego 

Roiiporządzenie określa d o k ł a- I nie daje jeszcze podstaw do wyciąg- 
dnie treść, jaką etykieta powln- I nięcia wszechstronnie pozytywnych 
na zawierać. ■ wniosków. O dalszych posunięciach

Wzory etykiet środjrów farma- I w tym kierunku decydować będą 
ceutycznych 1 artykułów sanitar- I takie czynniki,, jak specjalizacja 
nych zatwierdza Minister Zdrowia I branż 1 zakładów, nowe ceny za- 
1 Opieki Społecznej, a wzory ety- I opatrzeniowe, funkcjonowanie no­
ki et dla środków farmaceutycznych I wego systemu finansowego w 
stosowanych wyłącznie w lecznic- I przedsiębiorstwach.

wnętranegolra efekty ekonomiczne 
tej wielostronnej działalności. Do ich 
zadań należałoby również prowa­
dzenie głębszych analiz kształtowa­
nia się kierunków podaży i popytu 
na rynkach zagranicznych. Forma 
takich organizmów (kombinaty) za­
rysowana została na II Plenum 
KC PZPR.

W ciągu ostatnich lat wiele uczy­
niono dla poprawy opłacalności 

i handlu zagranicznego 1 uzyskano w 
tej dziedzinie efekty. Obecnie zmie­
rza' się do dalszego doskonalenia i 
integrowania mechanizmów ekono­
micznych wymiany - towarowej. 
Okres dzielący nas od głębszych re­
form powinien być należycie wyko­
rzystany dla usunięcia istniejących 
dziś hamulców; należy bardziej ope­
ratywnie regulować sprawy, wyka­
zać się większą elastycznością za­
równo w dziedzinie produkcji, jak 
I wymiany oraz w zakresie wzajem­
nych stosunków przemysł — handel.

Główne problemy, wynikające z 
dyskusji postanowiono ująć w spra­
wozdaniu Komisji na użytek Ko­
misji Handlu Zagranicznego następ­
nej kadencji.

twie zwierząt — Minister Rolnic­
twa, w porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Te sa­
me zasady odnoszą się także do dru- 
ków informacyjnych dołączonych 
do opakowania leku gotowego lub 
artykułu sanitarnego.

Wreszcie rozporządzenie wskazuje 
sposób postępowania z lekami po­
chodzenia zagranicznego.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie Ministra Zdrowia z 
dnia 12 kwietnia 1953 r. dotyczące 
poruszonego zagadnienia (Dz. U. Nr 
30, poz. 120).

UBEZPIECZENIE SPOŁECZNI! 
WŁAŚCICIELI TAKSÓWEK

Rozporządzenie Rady Ministrów z I 
dnia 20 marca 1969 r. (Dz. U. Nr I 
9, poz. 66) poddaje obowiązko- I 
w e m u ubezpieczeniu społeczne- I 
mu osoby, które na podstawie ze- I 
Zwolenia wydanego na prowadzenie I 
publicznego transportu drogowego I 
trudnią się zarobkowo przewozem I 
osób lub ładunków własnymi sa- I 
mochodami, taksówkami ósobowy- I 
mi i bagażowymi lub ciężarowymi I 
pojazdami samochodowymi. leżeli I 
zezwolenie na przewóz zostało u- 
dzielone wspólnie dwom osobom, 
każdą z nich obejmuje się ubezpie­
czeniem.

Wspomnianemu ubezpieczeniu nie 
podlegają jednak niektóre kategorie 
osób powyżej wymienionych, w 
szczególności jeżeli są równocześnie 
pracownikami lub. podlegają już u- 
bezpieczeniu społecznemu, jeżeli są 
rencistami z tytułu własnej pracy.

Ubezpieczenie obejmuje: 1) świad­
czenia lecznicze, 2) rentę starczą, 3) 
rentę inwalidzką, 4) rentę rodzin­
ną, 5) dodatek do rent, 6) zasiłek po­
grzebowy, 7) świadczenia w naturze 
dla rencistów.

Obowiązek opłacania składek na 
ubezpieczenie ciąży na ubezpieczo­
nym. . , .

Roiporządzenie ustala, również 
warunki otrzymania świadczeń u-

W myśl wytycznych V Zjazdu 
PZPR resort handlu zagranicznego 
w sposób elastyczny stosować będzie 
różne rozwiązania, w zależności od 
warunków istniejących na poszcze­
gólnych odcinkach produkcji i wy­
miany, od stopnia zaawansowania 

I technicznego w przemyśle," przygo­
towania organizacyjnego i kadrowe- 
go..Przekazanie zasady elastyczności 
w praktycznym działaniu, powinno. 
stworzyć korzystne warunki realiza­
cji wzrastających zadań handlu za­
granicznego.

W dyskusji pozytywnie oceniano 
I przedstawiony przez resort materiał 

informacyjny, obrazujący dotychczn- 
I sowy stan powiązań pomiędzy han- 
I dlem zagranicznym 1 przemysłem 
I oraz koncepcje umocnienia tych po- 
I wiązań, zwłaszcza w płaszczyźnie 
I ekonomicznej. Problem ten — jak 
I wskazywano, jest 1 będzie nadal 
I przedmiotem wymiany poglądów, 
I mającej na celu doprowadzenie do 
I możliwie najbardziej prawidłowych 
I rozwiązań.
I Podkreślano,'że Istotnym warun- 
I kłem zwiększenia efektywności wy- 
I miany towarowej z zagranicą w 
I dziedzinie eksportu 1 importu oraz 
I pogłębienia współpracy pomiędzy 
I handlem zagranicznym 1 przemys- 
I jem jest ujednolicenie instrumen- 
I tów ekonomicznych, działających w 
I gospodarce wewnętrznej, jak I na 
I zewnątrz. W tej dziedzinie poszu- 
I kuje się rozwiązań, wymaga to jed- 
I nak czasu.
I Ważne znaczenie miałoby tworze- 
I nie organizmów gospodarczych, mo- 
| gących przyjąć kompleksową odpo- 
I wiedzialność za eksport 1 import w 
I obrębie różnych stref geografłcz- 
I nych, za ,zaopatrzenie rynka ,we-

Dnia 18 kwietnia 1969 r. Komisja 
Handlu Zagranicznego rozpatrzyła 
sprawozdanie że swej działalności w 
okresie IV kadencji Sejmu PRL.

Komisja odbyła w toku kadencji 
43 posiedzenia.

• Problematyka podejmowana 
przez Komisję obejmowała przede 
wszystkim te zagadnienia, które wy­
nikały z węzłowych zadań handlu 
zagranicznego, wytyczonych zwłasz­
cza na V i XI Plenum KC PZPR 
i sformułowanych w uchwałach Sej­
mu oraz postanowieniach rządu. 
Stąd też na plan pierwszy w dzia­
łalności Komisji wysunęły się takie 
problemy, jak:

— zmiany w systemie planowania 
1 zarządzania w handlu zagranicz­
nym,

— działanie nowego rachunku 
opłacalności eksportu oraz związa­
nego z nim systemu bodźców eko­
nomicznych,

— specjalizacja produkcji ekspor­
towej, zwłaszcza produkcji maszyn 
i urządzeń.

Tej tematyce poświęcona była po­
nad połowa problemowych posiedzeń 
Komisji. Ponadto była ona szeroko 
uwzględniana w pracach nad pro­
jektami Narodowego Planu Gospo­
darczego i budżetu Państwa, jak 

-również nad sprawozdaniami resor­
tu z wykonania planu i budżetu.

• Kolejna grupa zagadnień, na 
których koncentrowała swoją uwagę 
Komisja, dotyczyła współpracy w 
ramach Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej oraz perspektyw inte­
gracji gospodarczej krajów RWPG.

• ^jjośród Innych tematów po­
siedzeń Komisji wymienić można 
m.in. zagadnienia współpracy handlu 
zagranicznego z przemysłem, współ­
działania handlu zagranicznego z 
handlem wewnętrznym w dziedzi­
nie eksportu i importu artykułów 
rynkowych, wpływu działalności 
polskiej floty handlowej na bilans 
płatniczy kraju.

O ile -w pracach Komisji III ka­
dencji dominowały sprawy produk­
cji eksportowej — a więc proble­
matyka gównie przemysłowa, o tyle 
w działalności Komisji obecnej ka­
dencji nastąpiła wyraźniejsza kon­
centracja na ekononflbznej probłe-

handlu, poprawy jakości maszyn 1 
narzędzi rolniczych, wykorzystania 
istniejących rezerw produkcyjnych 
w przemyśle terenowym i spółdziel­
czości pracy dla zwiększenia dostaw 
towarów rynkowych, zaostrzenia 
kontroli odbioru towarów z impor­
tu, zacieśnienia współpracy handlu 
z producentami, zapobiegania przez 
resort handlu przedostawaniu się 
na rynek towarów złej jakości. Z 
odpowiedzi wynika, że dezyderaty 
zostały przyjęte przez zainteresowa­
ne resorty do realizacji.

Komisja rozpatrzyła 1 przyjęła 
sprawozdanie ze swej działalności. 
za okres IV kadencji Sejmu. Spra­
wozdawcą był przewodniczący Ko­
misji poseł Henryk Skrobisz.

W okresie IV kadencji Komisja 
odbyła 53 posiedzenia. Głównym ich 
tematem były problemy zaopatrze­
nia rynku oraz organizacji pracy 
handlu. Wzrost siły nabywczej lud­
ności dyktował konieczność stałego 
zwiększania podaży towarów ryn­
kowych, w szerokim asortymencie 
i dobrej jakości. W świetle tych 
zadań Komisja wiele uwagi po­
święcała zagadnieniom współpracy 
handlu z przemysłem w poszczegól­
nych branżach — np. obuwniczej, 
odzieżowej, maszyn i narzędzi rol­
niczych. artykułów elektronicznych. 
W polu widzenia Komisji znajdował 
się stale problem jakości towarów 
rynkowych oraz zasad kontroli tej 
jakości przez handel.

Niezależnie od tematyki objętej 
planami pracy. Komisja brała na 
warsztat problemy wynikające z 
oceny aktualnej sytuacji rynkowej 
w danym okresie, badała problemy 
gastronomii, każdorazowo analizo­
wała stan przygotowań handlu do- 
sezonu turystyczno-wczasowego.

Komisja zajmowała się sprawą 
zaopatrzenia miast i wsi. z uwzględ­
nieniem specyfiki terenów, polityką 
cen artykułów rynkowych, działal­
nością usługową przedsiębiorstw 
handlu państwowego i spółdzielcze­
go. organizacją i systemem zarzą­
dzania w handlu.

Komisja w dużej mierze inspiro­
wała działalność resortu handlu 
wewnętrznego w sprawach związa­
nych z poprawą zaopatrzenia rynku, 
jak: pogłębianie analizy popytu, 
usprawnianie systemu składanych 
do przemysłu zamówień oraz za­
ostrzanie kontroli realizacji umów, 
zacieśnianie współpracy między hur­
tem a detalem i odpowiedzialność 
hurtu za zaopatrzenie placówek sie­
ci detalicznej, zwiększanie skutecz­
ności odbioru jakościowego towa­
rów dostarczanych do handlu, ulep­
szanie systemu planowania i zarzą­
dzania w handlu. Komisja w swoich 
wnioskach wskazywała na koniecz­
ność łagodzenia trudności resortu 
hahdlu wewnętrznego oraz central 
spółdzielczych w dziedzinie termino­
wej realizacji inwestycji handlo­
wych, zwłaszcza w nowych osied­
lach, orąż trudności związanych z 
niedoborem środków transporto­
wych. . ■ ■

Kómisja podejmowała wiele pro­
blemów sygnalizowanych posłom 
przez wyborców, zaobserwowanych 
przez zespoły poselskie w czasie 
wizytacji terenowych bądź takich, 
które wyłoniły się przv okazji oma­
wiania innych tematów. Problema­
mi takimi były przykładowo sprawy 
jakości produkcji przemysłu mięs­
nego i struktura jego dostaw do 
handlu, współpraca handlu z prze­
mysłem w poszczególnych branżach.

W okresie sprawozdawczym Ko­
misja rozpatrzyła 3 projekty ustaw: 
o współodpowiedzialności majątko­
wej pracowników handlu, o godzi­
nach otwarcia placówek handlu de­
talicznego (wspólnie-z Komisją. Pra­
cy’ 1 Spraw Socjalnych), o zmianie 
ustawy w Państwowej Inspekcji 
Handlowej. Niektóre postanowienia* 
tych projektów wywołały szereg 
kontrowersyjnych wypowiedzi, w 
wyniku których Komisja zażądała 
przedstawienia jej projektów zarzą­
dzeń wykonawczych oraz wprowa­
dziła szereg poprawek do projek­
tów ustaw. "

Komisja uchwaliła w IV kadencji 
ogółem 156 dezyderatów, w więk­
szości adresowanych ‘ do Ministra 
Handlu Wewnętrznego. Dotyczyły 
one zarówno pogłębiania problemów 
już przez resort rozwiązywanych 
bądź stawiały problemy nowe, wy­
magające uregulowania. jak np. 
sprawa zniesienia dyrektywności za­
trudnienia w przedsiębiorstwach 
detalicznego obrotu towarowego.

Komisja przyczyniła się swoimi 
dezyderatami do usprawnienia wielu 
odcinków działania handlu m.in. 
wydane zostały^odpowiednie Prze­
pisy i) skierowana^. uwaga prezy­
diów rad narodowych na termi­
nowe i kompleksowe oddawanie 
do użytku lokali handlowych i ga­
stronomicznych w nowych osiedlach 
mieszkaniowych; ograniczono nad­
mierną ilość receptur przy produk­
cji wędlin i wyrobów wędliniar­
skich. zmniejszono częstotliwość in­
wentaryzacji w sklepach; realizując' 
wnioski Komisji w sprawie uspraw­
nienia organizac ji zaopatrzenia ryn­
ku przyjęto zasadę pełnej odpowie­
dzialności hurtu za zaopatrzenie de­
talu; w związku z postulatem 
kształcenia na wyższym szczeblu 
specjalistów dla przemysłu garbar­
skiego i obuwniczego, uruchomiono 
na Politechnice Łódzkiej wydział 
garbarstwa oraz postanowiono wpro­
wadzić w Kieleckiej Wieczorowej, 
Szkole Inżynierskiej specjalność 
„technologia obuwnicza".

Komisja niekiedy zmuszona była 
ponawiać swoje dezyderaty ze 
względu na niedostateczny postęp 
w realizacji podnoszonych spraw.

Poważną pomoc w pracach Ko­
misji stanowiły opracowania pokon­
trolne NIK. Zespoły poselskie wy­
jeżdżające w teren nawiązywały 
współpracę z radami narodowymi. 
Dla rozpatrzenia niektórych proble­
mów Komisja powoływała komisje 
nadzwyczajne, wykorzystując szero­
ko ich obserwacje terenowe ! wnio­
ski.

Na podkreślenie w pracach-Komi­
sji zasługuje ciągłość rozpatrywania 
określonych’ zagadnień w, toku całej 
kadencji. Np. w 1966 r. zespoły po-

Komisja
Planu

Gospodarczego,
Budżetu

i Finansów

KOMISJA -Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów uchwaliła 
dezyderaty oraz rozpatrzyła od­

powiedzi resortów na dezyderaty.
W dezyderatach uchwalonych w 

wyniku rozpatrzenia w dniu 19 lu­
tego br. niektórych problemów 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego 
(patrz „Życie Gospodarcze” nr 9/69 
z 21II.br.), Komisja uznaje za słusz­
ne i celowe podjęte przez rząd w 
I kwartale br. decyzje zmierzające
dó dalszej poprawy zaopatrzenia4 
rynku; w oparciu o dokonane przez 
zespoły poselskie badania w przed­
siębiorstwach poszczególnych branż 
i organizacjach handlowych, Komi­
sja uważa m. in., że:

— dążyć należy do umacniania 
koordynacji branżowej przedsię­
biorstw produkujących na potrzeby 
rynku, bez względu na ich resor­
tową przynależność, pogłębiać spe­
cjalizację przedsiębiorstw w pro­
dukcji określonych artykułów ryn­
kowych. co pozwoliłoby szerzej roz­
wijać tę produkcję w drodze bezin­
westycyjnej; w przedsięwzięciach 
koordynacyjnych i pogłębiających 
specjalizację należy mieć równocześ­
nie na uwadze konieczność wzboga­
cania i urozmaicania asortymentu 
zgodnie z • wymogami rynku;

— wiele jest jeszcze do zrobienia 
w dziedzinie rozeznania przez han­
del potrzeb rynku; o ile w pewnej 
mierze przemysł i handel wyszły 
naprzeciw np. potrzebom młodzieży, 
o tyle potrzeby starszej generacji, 
zwłaszcza kobiet, potrzeby ludności 
wsi itd. nie są rozpoznane i nale­
życie zaspokajane; należy.; — «la­
niem Komisji — szerzej organizować 
pokazy i spotkania z konsumenta­
mi, prezentować nowe asortymenty 
i rodzaje towarów, celem badania 
opinii i ocen konsumentów;

— należy spowodować ściślej» 
przestrzeganie okresów obowiązy­
wania cen nowości m. in. przez po­
zbawianie przedsiębiorstw korzyści

selskie badały na terenie-kilku -wo- . wynikających z utrzymywania tych 
jęwództw' problem Współpracy, cen przez okres dłuższy niż okreś- 
handlu z przemysłem w kilku bran- jają to odpowiednie przepisy; rów- 

—--- —„nocześnie należy śmielej dokonywać 
przecen i obniżać ceny artykułów, 
które z różnych względów straciły

żach.' Badając niedawno sprąwę 
kontroli jakości towarówp^zy udzia- 
le CentrąlnegpUrzędU'J^toijcll 
Miar, zlecono uprzednio tym zespo­
łom poselskim, by na terenie 4 
województw sprawdziły jaki postęp 
nastąpił w wakresie jakości produk­
cji w tych samych branżach. Zespo­
ły poselskie sprawdziły to więc
w tych samych zakładach prze­
mysłowych i hurtowniach, które 
były Wizytowane w= roku 1968. Ta 
konsekwencja w dociekaniu sedna 
spraw «potkała się iz ’ pozytywną 
oceną władz terenowych i podniosła 
rangę wysuwanych' przez Komisję 
wniosków. (ZW)

matyce handlu zagranicznego. Przy 
równoczesnym ■ wszechstronnym 
traktowaniu spraw przemysłu pra­
cującego. dla potrzeb eksportu oraa . 
współpracy tego przemysłu z odpo­
wiednimi ogniwami handlu zagra­
nicznego.

Komisja nie poświęciła dostatecz­
nej uwagi sprawom praktycznej 
działalności aparatu K zagranicznego 
w kraju i na rynkach zagranicz­
nych, a zwłaszcza sprawom organi­
zacji i techniki pracy przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

Komisja Handlu Zagranicznego 
ma w obecnej kadencji szereg po­
zytywnych doświadczeń współpracy 
z innymi Komisjami sejmowymi. 
Odbyły się wspólne posiedzenia: z 
Komisją Przemysłu Lekkiego, Rze­
miosła i Spółdzielczości Pracy — na 
teńiat aktualnego stanu oraz per­
spektyw rozwoju eksportu wyrobów 
przemysłu lekkiego; z Komisją Go­
spodarki. Morskiej’ i Żeglugi — na 
temat wpływu działalności polskiej 
floty handlowej na bilans płatniczy 
kraju; z,Komisją Handlu Wewnętrz­
nego — na temat współpracy handlu 
zagranicznego i wewnętrznego w za­
kresie ' wzbogacenia zaopatrzenia 
rynku w artykuły z importu.

i Zespoły poselskie KomlsM Handlu 
Zagranicznego zwizytowały w okre­
sie sprawozdawczym 36 zakładów 
produkujących ha eksport; odbyły 
rozmowy w 24 zjednoczeniach prze­
mysłowych 1 w 28 centralach handlu 
zagranlamego (w niektórych rozmo­
wy wielokrotne). (w.w.)

Komisja Leśnictwa i Przemyślu 

Drzewnego

K OMISJA Leśnictwa 1 Przemysłu
Drzewnego, obradująca pod 
przewodnictwem posła Bronisła­

wa Drzewieckiego, rozpatrzyła spra­
wozdanie z działalności Komisji w 
IV kadencji.

Komisja odbyta 42 posiedzenia, w 
pełni realizując uchwalone przez 
siebie roczne plany pracy, w któ­
rych' uwzględnione zostały problemy 
o podstawowym znaczeniu dla le­
śnictwa i przemysłu drzewnego 
m. in.: stan zagospodarowania la- 

. sów państwowych, stan i strukturę
środków trwałych leśnictwie.

bezpieczeniowych. ■
Uh^^^ni® I IZ OMISJA Handlu Wewnętrznego,

porządzem«n wejdzie w życie z I IZ obraduj przewodni-
dmeml I ,Xctwem posła Henryk. Skrobi-

ETANISŁAWA ZIELIŃSKA I sra, rozpatrzyła: odpowiedzi na de-
B I zyderaty uchwalone w .okresie 1968

I i 1969 r. oraz sprawozdanie z dzia­
łalności Komisji za okres IV ka-

Nr 18 (920) — 4.V.1969 r.

Komisja Handlu Wewnętrznego

dencji.
W posiedzeniu udział wzięli: .mi­

nister Handlu Wewnętrznego — 
Edward Sznajder, ' podsekretarze

stanu w tym resorcie — Emil Ko­
łodziej/i Zdzisław Sledlewskl, dy­
rektor generalny w MHW — Wie- 
loslaw Wolski, dyrektor Zespołu 
NIK, — Tadeusz Robaczyk.

Odpowiedzi resortów ha dezyde­
raty. Komisji zreferował przewod­
niczący Komisji — poseł Henryk 
Skrobisz. Odpowiedzi dotyczyły pro- 
blemów: poprawy sytuacji w dzie- 
dzlnie opakowań, specjalizacji aleci

drzewnictwie i papiernictwie, per­
spektywy rozwoju przemysłu papier­
niczego, tartacznego, meblarskiego 
oraz przemysłu maszynowego leśni­
ctwa, perspektywiczne zadania nau­
ki i techniki w leśnictwie.

Istotną rolę w przygotowaniu 
materiałów na posiedzenia Komisji 
odegrały wizytacje terenowe zespo­
łów poselskich, bądź indywidualne 
posłów, którzy badali w wytypowa­
nych obiektach określone problemy. 
Komisja uchwaliła 56 dezyderatów, 
postulaty w nich zawarte zostały 
bądź już zrealizowane przez resorty, 
bądź uwzględnione w. długofalo­
wych programach działania.

W toku kadencji Komisja dwu­
krotnie zapoznała się ze stanem 
prac nad projektem ustawy o pań­
stwowym gospodarstwie leśnym 
oraz pracownikach administracji la­
sów państwowych. Zdaniem Komi­
sji, ta forma pracy jest szczególnie 
owocna, pozwala bowiem na 
uwzględnienie .wniosków i opinii 
posłów w trakcie prac nad projek­
tami aktów prawnych.

W Czasie swej kadencji Komisja 
wiele uwagi poświęciła kontroli 
ustawy o hodowli, ochronie zwie­
rząt i prawie łowieckim (m. in. 
wspólnie z Komisją Rolnictwa i 
Przemysłu Spożywczego). Mając na 
uwadze konieczność Ochrony gospo­
darki rolnej przed szkodami wy­
rządzanymi w uprawach przez zwie- , 
rzynę- łowną na skutek nieprawidło­
wości w gospodarce łowieckiej, Ko-

mlsja uchwaliła dezyderaty postulu­
jące m. in. zmianę zasad wypłaca-? 
nia odszkodowań łowieckich, podję­
cia kroków zmierzających do zabez­
pieczenia prawidłowego wprowadza­
nia w życie przepisów tej ustawy. 
Odpowiedzi na te dezyderaty nie 
zadowoliły Komisji. Sprawa odszko­
dowań łowieckich powinna zostać 
ostatecznię uregulowana przez Ko­
misję V kadencji Sejmu.

Jednym z problemów stojących w 
centrum zainteresowania Komisji 
była sytuacja socjalno-bytowa pra­
cowników leśnictwa i przemysłu 
drzewnego. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje fakt, że wielojcrot- 
nie postulowana przez Komisję 
sprawa uznania macy drwali za 
ciężką I zaliczenia ich do pierwszej 
kategorii zatrudnienia została po­
myślnie załatwiona w wyniku " de­
cyzji Dządowych.

Komisja przyszłej kadencji Sejmu 
powinna włączyć do swych planów 
pracy tematy obejmujące kierunki 
i perspektywy rozwoju gospodarki 
leśnej w świetle stanu zasobów leś­
nych w kraju, problemy zalesiania 
kraju, wpływ przemysłu na drzewo­
stan leśny, rolę parków narodowych 
i rezerwatów przyrody.

W dyskusji podkreślono rolę ba­
dań terenowych prowadzonych przez 
zespoły poselskie; wyjazdy posłów 
stały się I powinny być nadal inte­
gralną, ważną częścią składową 
pracy Komisji.

Istotnym odcinkiem działania Ko­
misji było, zdaniem posłów, jej za­
interesowanie warunkami socjalno- 
bytowymi pracowników leśnictwa i 
przemysłu drzeWnego. Dezyderaty 
Komisji "przyczyniły się do uzyska­
nia poprawy na widu odcinkach.

Zadaniem Komisji kolejnej ka­
dencji Sejmu powinny'być starania 
o zapewnienie gospodarce leśnej i 
drzewnej, rangi wynikającej z wkła­
du tych gałęzi produkcji' >w gospo-
darkę narodową.

swą atrakcyjność rynkową;
— przy określaniu wielkość! pro­

dukcji, asortymentów. Jakości i cen 
przemysł i handel powinny w więk­
szym stopniu" uwzględniać potrzeby 
i siłę nabywczą ludności o średnich 
dochodach; Komisją uważa, że po­
lityka, cen na wiele artykułów po­
winna być przeanalizowana pod ką­
tem " możliwości rozszerzenia ich 
sprzedaży i likwidacji narastają­
cych zapasów.

— n^mo pewnej poprawy, Wiele 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz 
handel hurtowy i detaliczny nie 
dysponują dostateczną powierzchnią 
magazynową, co niejednokrotnie ha­
muje możliwość zwiększania produk­
cji i zbytu; równo’egle ze realizacją 
nakreślonego przez rząd programu 
rozbudowy magazynów, należałoby 
uruchomić bodźce ekonomiczne, któ­
re zachęcałyby pracowników prze­
mysłu, handlu i transportu po skra­
cania drogi towaru od producenta 
do konsumenta; obecnie okres rota­
cji towarów Jest zbyt długi;

— w wielu branżach produkują­
cych na potrzeby rynku poważnym 
problemem jest niedobór opakowań, 
stanowi on przeszkodę zarówno w 
pełnym wykorzystaniu potencjału 
produkcyjnego i zwiększeniu zbytu, 
jak i powoduje znaczne straty i 
ubytki przy magazynowaniu i tran­
sporcie towarów; stwarza to pilną 
konieczność przeanalizowania po­
trzeb poszczególnych branż w zakre­
sie opakowań oraz opracowania 
programu zaspokojenia tych potrzeb; 
należy również organizacyjnie upo­
rządkować problemy przydziału ma­
teriałów i potencjału poligraficznego 
w dziedzinie opakowań papierowych 
1 nadruków;

— dla osiągnięcia poprawy zao­
patrzenia rynku w meble, należy 
zapewnić przemysłowi meblarskie­
mu pełne i rytmiczne zaopatrzenie 
materiałowe, szerzej wprowadzać na 
rynek meble o różnym standardzie 
wykończenia, rozwijać produkcję 
mebli segmentowych, cieszących się 
dużym popytem, zwiększyć pro­
dukcję mebli demontowanych, co 
przyniesie poważne oszczędności w 
kosztąch opakowania, transportu I 
zmniejszy ilość uszkodzeń, w czasie 
transportu; Jednocześnie należy two. 
rzyć placówki usługowe zajmujące 
się regeneracją mebli mieszkalnych
i biurowych oraz uruchomić więcej 

(£wj . komisów meblowych, (iw)
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Europejski 

dolar

P
OD koniec lat pięćdziesiątych 
na scenie finansów międzyna­
rodowych pojawiły się „euro- 
dolary". Waga jaką obecnie 
posiada rynek operujący w tej 
„walucie" jest potwierdzeniem 

rarówno zasadniczych niedomogów 
kapitalistycznego systemu waluto­
wego, stworzonego przed ćwierćwie­
czem w Bretton Woods, jak i jed­
nostronnego charakteru tego porząd­
ku. Zjawisko to rozrosło się obec­
nie do takich rozmiarów, że swym 
easiegiem wykracza znacznie ponad 
pojęcie, które sugerować może jego 
nazwa: eurodolary — dolary euro­
pejskie. Próby zdefiniowania poję-, 
cia eurodolara. zasadzają się na na­
stępujących podstawowych konsta­
tacjach: Eurodolarami są środki wy­
rażone w dolarach, tworzące salda 
dolarowe, pod warunkiem że: nie są 
utrzymywane przez obywateli USA 
1 firmy mające siedzibę prawną w 
USA, są dysponowane z ośrodków 
•poza USA; są stosowane w opera­
cjach poza USA ').

Definicja bardziej syntetyczna 
Stosowana również w opracowaniach 
Banku Rozrachunków Międzynaro­
dowych określa, że eurodolar to 
„dolar, który uzyskał bank znajdu­
jący się poza USA i który przez 
bank ten jest bezpośrednio lub też 
pa jego zamianie na inną walutę, 
stosowany do udzielania kredytu 
klientowi, który sam nie jest ban­
kiem względnie też w operacjach 
bankowych jedno- lub wielokrotne­
go lokowania środków2). Żywioło­
wy rozwój rynku eurodolarowego 
powoduje jednak, że pojęcie euro­
dolara ulega stałej transformacji I 
stąd też podane wyżej pojęcia i de­
finicje muszą być interpretowane w 
możliwie szerokim sensie. Najwła­
ściwszy i najpełniejszy obraz tego 
co istnieje za pojęciem eurodolara 
możemy uzyskać analizując krótką 
bo dziesięcioletnią tylko historię te­
go zjawiska.

U źródeł powstania rynku dolara 
europejskiego rejestrujemy dwa za­

ZYGMUNT KRÓLAK

sadnicze elementy: a jednej strony 
przywrócenie wymienialności zew­
nętrznej większości głównych walut 
kapitalistycznych w końcu roku 
1958 jak i z tym związane rozluź­
nianie reglamentacji obrotów płat­
niczych z zagranicą i z drugiej 
strony początek silnego zwiększenia 
się deficytów bilansu płatniczego 
w USA 1 stąd pochodzące narasta­
nie posiadanych przez zagranicę na­
leżności na rachunkach banków 
amerykańskich. Zamiast dokonywać 
krótkoterminowych transakcji kre­
dytowych za pośrednictwem banków 
amerykańskich w operacjach mię­
dzy bankami czy też instytucjami 
finansowymi europejskimi, zaczęto 
przeprowadzać je bezpośrednio w 
Europie, wyrażając tylko sumę kre­
dytu w walucie dolarowej. Niewąt­
pliwie u podstaw tych operacji stal 
fakt posiadania przez kredytodawcę 
odpowiedniego pokrycia wkładami 
klientów i środkami własnymi ulo­
kowanymi w dolarach w bankach 
amerykańskich.

Elementem napędzającym 1 pod­
trzymującym operacje w eurodola- 
rach była przez pewien czas znacz­
na różnica w stopach procentowych 
stosowanych przez banki amerykań­
skie w USA 1 na rynku europej­
skim. Dolary ulokowane na rachun­
kach banków amerykańskich przy­
nosiły tylko niewielkie dochody. 
Specjalna instrukcja „Q" Systemu 
Rezerwy Federalnej USA ograni­
czała wysokość odsetek, które ban­
ki amerykańskie mogły płacić za 
środki utrzymywane przez zagrani­
cę w bankach amerykańskich.. 1 tak 
np w roku 1958 instrukcja ta ogra­
niczała wysokość odsetek, jakie 
mogły być płacone za depozyty za­
graniczne, na okres od 29 do 89 dni 
na 1 proc., na okres od 3 do 6 mie­
sięcy na 2.5 proc., a na okres po­
wyżej 6 miesięcy na 3 proc, w sto­
sunku rocznym. W tym czasie sto­
pa dyskontowa banków europej­
skich była znacznie wyższa. Szcze­
gólnie wysoką stopę dyskontową 

utrzymywała W. Brytania, cierpiąca 
na chroniczne deficyty bilansu płat­
niczego 1 narażana na powtarzające 
się naciski na swą Walutę. Przez 
pewien okres czasu w roku 1951 i 
później stopa dyskontowa Banku 
Anglii wynosiła aż 1 proc, i 8 proc, 
w stosunku rocznym. Ponieważ na­
wet tak znaczna różnice stóp pro­
centowych nie była w stanie przy­
ciągnąć na dłużej dostatecznych 
kwot tzw. gorących kapitałów, a 
to z uwagi na brak pewności co do 
losów waluty brytyjskiej, znaleziono 
rozwiązanie zapewniając kredyto­
dawcom banków londyńskich wyż­
sze oprocentowanie również przy 
wyrażaniu zobowiązania w walucie 
dolarowej.

W ten sposób za pieniądze uloko­
wane poza USA, ale wyrażone w 
dolarach, można było uzyskać wyż­
sze oprocentowanie^ aniżeli przy 
utrzymywaniu ich na kontach ban­
ków amerykańskich. Wykorzystując 
istniejące rozluźnienie w reglamen­
tacji dewizowej w Europie zachod- 

’ niej, przy pogłębiającym aię defi­
cycie amerykańskiego bilansu płat­
niczego 1 utrzymującej się różnicy 
między 'oprocentowaniem stosowa­
nym przez banki amerykańskie przy 
depozytach dolarowych 1 oprocento­
waniu stosowanym na rynku euro­
pejskim, rozszerzał się zakres i po­
jawiały się nowe formy występowa­
nia dolara europejskiego. Operacje 
w dolarach europejskich przekształ­
ciły się w coraz bardziej rozległy 
rynek eurodolarowy.

Główne centra operacji eurodo- 
larowych rozwinęły się w Londynie 
i Paryżu ale następował również 
szybko rozwój tego rodzaju rynku 
w NRF jak i zwłaszcza dla emisji 
długoterminowych pożyczek w Luk­
semburgu. W miarę rozszerzania się 
zakresu działania eurodolara, rynek 
tej „waluty” zaczął być coraz In­
tensywniej wykorzystywany dla fi­
nansowania operacji na rynku lo- 

-kalnym. A więc w Paryżu pojawiły 

się firmy francuskie, które na tym 
rynku zaczęły poszukiwać środków 
dla pokrycia wewnętrznego zapo­
trzebowania na środki pieniężne, 
analogiczne zjawisko zaczęło wystę­
pować w Londynł*. Dokonując ope­
racji na rynku eurodolarowym fir­
my i banki unikały poddawania 
operacji regułom I zasadom Istnie­
jącym na rynku narodowym, zwy­
kle znacznie ograniczającym ich 
swobodę.

Wreszcie W ciągu ostatnich Miku 
lat coraz intensywniej 1 bardzo zde­
cydowanie wkroczyły na rynek 
eurodolarowy firmy amerykańskie 
Niewątpliwie znaczną pomocą w 
wykorzystywaniu rynku eurodolaro­
wego dla sfinansowania transakcji 
europejskich filii koncernów ame­
rykańskich była coraz gęstsza 
sieć oddziałów banków amerykań­
skich otwieranych w całej Europie, 
przede wszystkim w jej głównych 
centrach finansowych. W sytuacji 
stałego pogłębiania się amerykań­
skiego deficytu bilansu płatniczego 
i prób administracji waszyngtoń­
skiej powstrzymywania lokat ame­
rykańskich kapitałów zagranicą, o- 
peracje firm i banków USA na ryn­
ku eurodolarowym pozwoliły na 
pewne ograniczenie odpływu środ­
ków amerykańskich na inwestycje 
zagraniczne. Jednak nie ograniczyły 
ekspansji zagsanicznej koncernów 
amerykańskich, gdyż odpowiednie 
środki zostały postawione do dys­
pozycji zagranicznym ' oddziałom 
tych koncernów z rynku eurodola­
rowego, wykorzystując w szerokim 
zakresie usługi filii banków amery­
kańskich. Zjawisko to wystąpiło w 
wyniku ogłoszenia w roku 1905 
przez ówczesnego prezydenta John­
sona programu dobrowolnych ogra­
niczeń w eksporcie kapitałów .ame­
rykańskich, a szczególnie jego na­
silenie odnotować można po przed­
stawieniu również przez tego prezy­
denta programu ścisłych ograniczeń 
eksportu kapitału amerykańskiego 
na początku 1908 roku.

Ponadto na rynek eurodolarowy ■ 
wkroczyły inne kraje pozaeuropej­
skie — Japonia i Kanada i kraje 
Ameryki Łacińskiej. Rynek eurodo­
larowy z biegiem lat nabierał coraz 
bardziej charakteru uniwersalistycz- 
nego. Wpływał również na to fakt, 
że środki znajdujące się na tym 
rynku zaczęto wyrażać nie tylko w 
dolarach. W ostatnim okresie na 
skutek silnej pozycji marki zach. 
niemieckiej i tendencji tej waluty 
do rewaluacji, zacięto coraz częściej 
wyrażać kredyty stawiane do dys­
pozycji na tym rynko w walucie 
zach. niemieckiej. Mamy więc do 
czynienia na nim nie z jedną walu­
tą ale z wieloma. Mimo iż frank 
francuski jak i funt szterling z 
uwagi na ich słabszą pozycję i ten­
dencję do dewaluacji nie są walu­
tami, w których dokonuje się ak­
tualnie operacji na rynku euro­

dolarowym, rynek tan faktycznie 
przestał być jedriowalutowym. Ma­
my więc do czynlenią już nie tylko 
ze zjawiskiem eurodolara al* rów­
nież 1 eurodewi^.

Poezuklwante środków na rynku 
eurodolarowym .dla rozszerzenia 
śródeł środków dotyeźy zarówno 
przedsięwzięć mających na celu 
zwiększenie nakładów na inwesty­
cje, obsługę obrotu towarowego jak 
1 lokat kapitałowych. Firmy zachód- 
nlo-niemleckie i japońskie zaciągają 
najczęściej pożyczki dla sfinansowa­
nia nowych przedsięwzięć. inwesty­
cyjnych. To samo zjawisko na wię­
kszą skalę wystąpiło w roku 1968 
we Francji. W W Brytanii po środ­
ki z tego rynku sięgają firmy ob- 
sługujące handel wewnętrzny i ra­
talną sprzedaż towarów. Wreszcie, 
jak Już wspomniano, firmy amery­
kańskie posługują się środkami z 
rynku eurodolarowego dla zwięk­
szenia swojej zagranicznej ekspan­
sji kapitałowej. W tym zakresiu 
wykorzystały one w sposób nie­
zwykle elastyczny i szybki walory 
tego rynku dla realizacji swych ce­
lów handlowych, dostosowując się 
do poleceń administracji waszyng­
tońskiej ograniczenia eksportu ka­
pitału amerykańskiego do rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych i 
zwiększenia transferu zysków do 
USA. Działalność tych firm w spo­
sób niezwykle istotny przyczyniła 
się w roku 1968 do zelżenia nacisku 
na dolara.

Jeśli na początku kształtowania 
się tego rynku występowały prawie 
wyłącznie kredyty krótko i średnio­
terminowe, to obecnie coraz więk­
szego znaczenia nabierają na nim 
pożyczki dochodzące do 15 lat Stal 
się ón rynkiem prawdziwie kredy­
towym, obejmującym to co nazywa­
no operacjami, tzw. rynku pienięż­
nego.

Znaczna liczba firm amerykań­
skich, włączając w to również naj­
poważniejsze koncerny naftowe, za­
ciąga na rynku eurodolarowym dłu­
goletnie pożyczki. Realizowane one 
są poprzez zorganizowane kanały 
z' włączeniem miejscowych najpo­
ważniejszych banków, przy czym 
bardzo poważnym centrum tych 
operacji stał się Luksemburg. Emi­
towane przez koncerny amerykań­
skie obligacje jak dotychczas znaj­
dowały zawsze dostateczne pokry­
cie (biorąc zwłaszcza pod uwagę 
zabezpieczenie wysokich zysków od 
ulokowanych na tym rynku środ­
ków).

Wielkość środków znajdujących 
się na rynku, eurodolarowym jest 
trudno ustalić w sposób bardziej 
ścisły. Wynika to zarówno z faktu, 
że środki te w swoim założeniu 
cyrkulują swobodnie w operacjach 
zagranicznych, jak 1 z wielokrotne­
go, łańcuchowego charakteru opera­
cji. Według najlepiej opracowa­

nego w tym sakresde źródła, • 
mianowicie ■ według bazylejśklego 
Banku Rozrachunków Międzynaro­
dowych, wielkość środków majda­
jących się na zachodnio-europej­
skim rynku eurodolarowym zwię­
kszyła się z 8,0 miliardów dolarów 
w roku 1964 do 13,0 miliardów do­
larów w roku 1966.

W roku 1967, a zwłaszcza w roku 
1968 rejestruje się dalszy szybki 
wzrost wielkości środków znajdują­
cych się na tym rynka Wisie źró­
deł szacuje globalną ich wielkość na 
początku 1969 r. na olbrzymią kwotę 
ok. 30 miliardów dolarów. Charakte­
rystyczny jest podział zewidencjono­
wanej przez BRM na koniec 1967 
roku sumy środków znajdujących 
się na rynku eurodolarowym na 
kraje względnie obszary skąd ona 
pochodzą i kraje, obszary w któ­
rych środki z tego tynku są loko­
wane. Ns łączną kwotę 16 miliar­
dów dolarów środków eurodolaro* 
wych zarejestrowanych w końcu 
1967 roku przez BRM (na podstawia 
danych ośmiu głównych krajów 
zach. europejskich3), 50 proc, stano­
wiły środki europejskie, a tyłka 
11 proc. USA, reaztę pozaeuropej­
skie. Natomiast w zakresie wyko­
rzystania środków udział Europy 
wynosi nie więcej niż 30 proc, na­
tomiast aż 40 proc środków tj. 5,6 
mld wykorzystane jest przez USA.

Łączna pozycja europejska netto 
na rynku eurodolarowym kształto­
wała się w roku 1967 po stronie 
kredytodawców w wysokości 2,4 
miliarda dolarów natomiast USA 
na pozycji kredytoblorczej w wyso­
kości 3,1 miliard* dolarów. W okre­
sie roku 1968 i na początku roku 
1969 te rozbieżne tendencje zaryso­
wały się jeszcze bardziej ostra. W 
globalnym rozrachunku rynek euro­
dolarowy stal się dodatkowym źró­
dłem pokrywania deficytu amerykań­
skiego bilansu płatniczego, kredyto­
wania intensyfikacji rozwoju gospo­
darki amerykańskiej 1 zagranicznej 
ekspansji kapitałowej.

1) wg L. Ummwi — VKurodoIlar S 
dix an*. Energias. Parta 11 Janelar, 
IMS.

1) Uraula Streb — Dar EurodoUar- 
markt — Eeitscbrlft’ fUr daa gasamte 
Kredltwaaen 18 Februar 18*8 atr. 18X

1) delgia—Luksemburg. Francja, Ho­
landia. NRF. Sswajcarla. Sswacja. W. 
Brytania i Włochy.

O
RGANIZACJA współpra­
cy w ramach. Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospo­
darczej jest; Jednym z 
ważniejszych zagadnień 
krajów wspólnoty socjali­

stycznej. Poznawanie potencjału go­
spodarczego partnerów tej wspólno­
ty jest polityczno-ekonomiczną ko­niecznością. Jest to oczywiste z 
punktu widzenia podziału pracy w ramach wspomnianej wspólnoty, a 
także specjalizacji produkcji po­
szczególnych partnerów.

Jednak, aby dokonywać takiego, 
kompleksowego rozpoznania trzeba 
mieć ku temu odpowiedni materiał 
1 lekturę, specjalistyczną tego pro­
blemu. Jedną z pozycji naukowych 
w tym zakresie jest książka doc. dr. 
Józefa Boronia pt. „Organizacja 
przemysłu w Niemieckiej Republice Demokratycznej” (Instytut Zachod­
ni. Poznań 1968). Książka ta w 
czterech kolejnych rozdziałach 
przedstawia następujące problemy: poziom uprzemysłowienia NRD, strukturę organizacyjną przemysłu, system i czynniki organizacji tego 
przemysłu, ekonomiczny mechanizm funkcjonowania przemysłu NRD.

Autor, przebywając dwukrotnie w 
NRD przez dłuższy okres, miał oka­
zję zrealizować swoje zainteresowa­
nia powiązane z problematyką or­ganizacji i zarządzania w socjali­
stycznym przemyśle. NRD jest ' — 
Jak wiadomo— krajem wysoce u- 
przemysłowionym i jest szczegól­
nie ciekawym ze względu na złożo­
ność organizmu gospodarczego, toież 
Jego doświadczenia mogą służyć in­
nym krajom, które weszły na dro­
gę budowy socjalizmu.

WZROST PRZEMYSŁU 
I POZIOM UPRZEMYSŁOWIENIA 

NRD

Okres piętnastu lat (1950—1965) 
rozwoju przemysłu NRD dowiódł 
jego prężności i jjużej dynamiki 
Autor pisze na temnat, że „„.produkt 
społeczny gospodarstwa narodowego 
NRD wzrósł 3,4 raza (361 proc.). 
Oznacza to, że średnio roczny wzrost , 
produktu społecznego wynosił w 
rozważanym okresie 24 proc, w sto­
sunku do produkcji w 1950 r. Ana­
lizując dynamikę rozwoju przemy­
słu NRD, należy stwierdzić, że naj­
większą dynamiką wzrostu odzna­
czało się budownictwo (495,8 proc.f, 
najmniejszą — handel (247,2 proc.)”. 
Autor słusznie twierdzi, że wzro­
stowi gospodarczemu NRD towa­
rzyszyły przeobrażenia struktural­
ne. Charakterystyczne dla NRD by­
ły przeobrażenia w strukturze za­
trudnienia. Nastąpił spadek zatrud­
nienia w sferze produkcji material­
nej, wzrosło natomiast bardzo po- 
ważnie zatrudnienie poza produkcją 
materialną (864' tys? w r. 1950 i 
1.402 ty*. w 1965 r.).

Potwierdzeniem wysokiego pozio­
mu uprzemysłowienia NRD są zmia­
ny, jakie zaszły w strukturze wy­
twarzania produktu społecznego 
oraz dochodu narodowego. Udział 

przemysłu (wraz z rzemiosłem wy­
twórczym) . wzrósł z 63,4 proc, w 
1950 r. do 69,1 proc. W 1965 r. w 
wytwarzaniu produktu spółecznego. 
Budownictwo zwiększyło także swój 
procentowy udział z 4,4 proc, do 
6,0 proc, w analizowanym okresie.

Dynamiczny rozwój przemysłu 
NRD i jego decydująca rola w go­
spodarce narodowej pociąga za sobą 
rozwój pozostałych działów gospo­
darki socjalistycznej i wywiera

RECENZJE

Organizacja 
przemysłu 
NRD

ALFRED CZERMIŃSKI

wpływ na dynamikę wzroetu, Jak 1 
zmiany strukturalne. Ma to rwój 
wyraz w handlu, w którym obroty 
artykułami przemysłowymi wzrosły 
w badanym okresie 3-krotnle, * ar­
tykułami żywnościowymi 2,1 raza. 
Charakterystyczny jest udział arty­
kułów przemysłowych w obrotach 
handlu detalicznego, który z 3,9 
proc w 1950 r. wzrósł do 43,5 proc, 
w 1965 r.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
PRZEMYSŁU

Ten dział pracy wprowadza czy­
telnika w zagadnienia historyczne, 
przedstawia ewolucję powstania so­
cjalistycznego państwa niemieckiego 
1 na tej kanwie historycznej przed­
stawia strukturę organizacyjną prze­
mysłu. Przemysł NRD. zanim , osiąg­
nął dzisiejszy etan organizacyjny, 
przeszedł wiele zmian. Wiązały się 
one z usprawnieniem zarządzania 
przemysłem w systemie planowania 
wieloletniego. Obecnie obowiązują 
zasady zarządzania przyjęte w dru­
gim etapie nowego ekonomicznego 
systemu planowania i zarządzania 
a dnia 14.01.1968 r„ w myśl których 

naczelnym organem pafi^aą^ga 
kierownictwa .gospodarką rNRDpo- 
została Rada Ministrów. Podstawo­
we decyzje kierownicze przygoto­
wują dwa naczelne organy admi­
nistracji gospodarczej, tj. Państwo­
wa Komisja Planowania oraz Pań­
stwowy Sekretariat dla Badań 
Naukowych i Techniki. Pierwszy or­
gan opracowuje prognozy rozwoju 
kompleksowych rozwiązań, drugi 
precyzuje naukowe podstawy dla

operatywnego 1 perspektywicznego 
planowanie techniki.

Wspomniane organy są jak gdyby 
komórkami funkcjonalnymi Rady 
Ministrów. Rada Ministrów ma w 
swej gestii osiem resortów gospo­
darczych. którym podlegają branżo­
we zjednoczenia .

Struktura organizacyjna ■ zjedno­
czeń przemysłowych była przedmio­
tem dość długich badań. Bardzo du­
żo uwagi temu zagadnieniu poświę­
cił VII Zjazd SED, który w kon­
sekwencji wypracował koncepcję 
organizacji zjednoczenia. W struktu­
rze organizacyjnej przemysłu NRD 
zjednoczenie jest koncernem socjali­
stycznym, który występuje w prze­
myśle kluczowym jak I terenowym.

Wydaje się, 'dobrze byłoby w o- 
mawianej pracy bardziej wyekspo­
nować typowy model organizacji 
zjednoczenia 1 szerzej mówić aa- 
kraa uprawnień tego ąjcdnocaenia, 
a także dobra moim sdanism, by­
łoby pokazanie przykładowo innego 
modelu zależnego od specyfiki i in­
wencji pracowników.

Autor bardzo dobrze przedstawia 
przeobrażenie struktuiMne W orga- 
ńiMcji "'zarządzania przetayałem. Z 

benedyktyńską dokładnością prze­
analizował czasokresy planów wie­
loletnich! wszystkie zmiany, jakie 
zachodziły w tych okresach. Czę­
stotliwość tych zmian powiązana 
była z wieloma złażonymi czynni­
kami i warunkami, jak specyfika 
czynników organizacji i dynamiki 
Ich zmian, postęp nauki 1 wiedzy 
praż zmiany w ogólnych warun­
kach społeczno-politycznych gospo­
darowania.

Przeprowadzone badania synte­
tyczne dają przejrzysty obraz doko­
nywanych zmian w strukturze or­
ganizacyjnej przemysłu NRD, po­
prawności ich konstrukcji, nowości 
w koncepcjach organizacji zarzą­
dzania przemysłem, a także dają 
analogię ze strukturą organizacji 
przemysłu PolsM 1 innych krajów 
socjalistycznych.

WNIOSKI 
DLA NASZEJ PRAKTYKI

Postulaty Autora w zakresie two­
rzenia organizacji tak wielkiej ca­
łości, Jaką jest przemysł, wymagają 
stosunkowo długiego czasu, zarów­
no dla opracowania pełnej koncep­
cji rozwiązania spełnienia warun­
ków niezbędnych do działania no­
wej organizacji. W rachunku trze­
ba brać pod uwagę niezbędny czas 
na adaptację nowej organizacji, po­
legającą na dopasowaniu poszcze­
gólnych ogniw, pHQrzwyczajenia się 
pracowników do nowej sytuacji, «ro­
zumienie ją} sensu i opanowanie 
nowych sposobów pracy. I tak po­
wołanie stanowiska „dyrektora pra­
cy*1 można uznać w strukturze 
przedsiębiorstw za niecelowe, z na­
szego punktu widzenia Jednak w 
NRD problem pracy stawia się w 
centrum uwagi. Jest to zapewne, 
jak twierdzi Autor „—wynikiem ro­
zumienia istoty ustroju socjalistycz­
nego, w którym człowiek jest war­
tością najwyższą, rozumienie wy­
mogów psycho-flzjologicznych pra­
cy ludzkiej, złożoności warunków 
ludzklej pracy, która s kolei rozaze- 
rza wachlarz i wielkość czynności".

I tylko w * proe. do krajów obadali- 
styeznveh.

Handel wzajemny między krajami 
EWG w 1M* roku zwiększył się o 11 
proe. w stosunku do roku poprzedniego. 
Francuski import z krajów ezłonkow- 
skleh w wymieńlonvm roku zwiększył 
się o 81 proe. a NRF o tt proe.

Wlęf handlowa wewnątrz EWG wy. 
kazuje z roku na rok stały wzrost: <8 
p-oe. ealo4el Importu I I* proe. ealoMŚ 
eksport EWG przznadó obernle na kraje 
członkowskie. Jednocześnie s tym wp> 
wnatrz EWG narutalą tendencje M za- 
ciemnienia więzów fłnansowzch w po- 
«tael utworzenia iWWeeo bliżej ■ jerzesO 
nleokreflonezo „meehsmtonu” współpre* 
ey walutowej.

(MF)

NADWYŻKI HANDLOWE LIBII
Saldo dodatnie bilansu handlowego Li­

bii w IM* roku w porównaniu z ro. 
kłem poprzednim wzrosło o UH mią 
funtów. Ten niezwykły wzrost nadwyżki 
bilansu handlowego, Libia, Jak wladomm 
zawdzięcm wywozowi Topy naftowej^ 
której w roku ubiegłym eksportowane 
około 8 888 min baryłek u RM mm 
funtów.

Jednocześnie s eksportem zwiększył 
się o 1* proe. Import dochodząc da 
110,8 min funtów w roku ubiegłym.

(MP)
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Z drugiej strony wprowadzenie do 
struktury organizacyjnej pionu „dy­
rektora pracy" świadczy o kon­
sekwencji stosowania zasady łącze­
nia czynności jednorodnych i po­
krewnych. Konsekwentne integro­
wanie tych czynności pozwala na 
precyzyjne ustalenia zadań komó­
rek, właściwą lokalizację odpowie­
dzialności aa łeb wykonywanie, a 
prtez tp pozwala uniknąć szkodli­
wego dublowania pracy różnych 
komórek wzajemnego wiązania 
kompetencji, bałaganu wynikające­
go z niedostatecznej koordynacji 
pracy, co ma zwykle miejsce przy 

rozprosasniu czynności jednorodnych 
lubzbliżonych. Autor waWeJ pra­
cy stwierdza, że „—tworzenie wy­
działów pracy w strukturze organi­
zacyjnej przedsiębiorstw przemysło­
wych NRD uznać należy za pozy­
tywne".

Nie tylko w tym zakresie należy 
uznać pozytywne osiągnięcia w dzia­
łalności organizacyjnej' przemysłu. 
Słusznie się wydaja źe „koncepcja 
uwzględnienia w strukturze organi­
zacyjnej komórek terytorialnej ko­
ordynacji całego przemysłu repre­
zentuje określoną formę rozwiąza­
nia problemu organizacji przemy­
słu w ustroju socjalistycznym. Pro­
blem terytorialnej koordynacji, któ­
rą nazywać można koordynacją po­
ziomą, występuje. właściwie w każ­
dej gospodarce socjalistycznej. Prze­
konują o tym chociażby głosy w 
polskiej rzeczywistości oraz próba 
częściowego rozwiązania tego pro­
blemu w dziedzinie specjalizacji I 
kooperacji w przemyśle wojewódz­
twa wrocławskiego i katowickiego. 
Problem ten nie został jednak głę­
biej przestudiowany od strony teo­
retycznej ani nie znalazł zadowa­
lającego rozwiązania praktycznego:

„Demokratyzm. samorządność rea­
lizowane są powszechnie w drodze 
zwiększania uprawnień samorządów 
terytorialnych — terenowych rad 
narodowych w dziedzinie gospoda­
rowania Traktuje się to zjawisko 
jako konsekwencję społeczno-poli­
tyczną ustroju socjalistycznego, a 
równocześnie jako obiektywną po­
trzebę gospodarczą wynikającą z ko­
nieczności aktywizacji wszystkich 
sił społeczno-gospodarczych danego 
krają maksymalnego wykorzystania 
bogactw naturalnych, rezerw siły 
roboczej, istniejących środków pro­
dukcji, upewnienia możliwie rów­
nomiernego 1 w pełni harmonijne­
go rozwoju gospodarczego poszczę* 
gólnych regionów danego kraju”.

Należy uznać, te terenowa koor­
dynacja działalności przemysłu jest 
wymogiem sprawności działania ola- 
nowej gospodarki socjalistycznej 
Wymóg tan Jest szczególnie silny 
w gospodarce socjalistycznej, ponie­
waż występuje tn pod względem 
wielkości niespotykany w innych u- 
strojach organizm urządzany bez­
pośrednio przez organ centralny.

*

Dotychczasowe osiągnięcia zarów­
no w teoretycznym podejmowaniu 
nowego modelu, jak i doświadcze­
nie w sposobie wdrażania tego mo­
delu w źyde pozwalają sądzić, te 
nowa organizacja przemysłu NRD 
może przyczynić się poważnie do 
większej sprawności funkcjonowa­
nia gospodarki narodowej.

Bezsporną saWuga Autora Jest o- 
biektywne i mieli» praodstawiehie 
ewolucji organizacji przemysłu 
NRD, a także duża wnikliwość ba­
dań, która przyczynić się może do 
rozszerzenia Informacji o naszym 
■IMdzle u Odrą 1 Nysą.

ZE ŚWIATA

POMOC
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA INDII
W IndU zakończono w kwietniu UŚH 

dowę wieUdej siłowni w potąesenlu a 
«leci* kanałów n*wadniająeyca Inaugu­
racji gigantycznej budowli wedneL 
wzniesionej w Bhakra Nangal dokona! 
wiceprezydent Indii dr V. v. GUL W 
swoim przemówieniu wlceprezydaat zło- 
tyl boid przyjsinl 1 współpracy ml«dqr 
Indią I Związkiem Radzieckim, którego 
sprzęt techniczny 1 pomoe zadecydowa­
ły o doprowadzeniu do końca budowy 
hydroelektrowni, pokrywającej obecnie 
w 18 proc, zapotrzebowanie na energią 
elektrycmią w kraju.

4MF»

REKORDOWA NADWYŻKA 
HANDLOWA EWG

Według danych biura statyatyuoiegw 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej^ 
ogłoszonych w połowie kwietnia tego 
roku dodatnie saldo bilansu handlowego 
EWG w IM* toku w porównaniu * ro­
kiem poprzednim wzrosło o 1088 mm 
doi. przeszło i osiągnęło rekordową wy- 
sokotc 1ł<8 min doL

Deficyt krajów Beneluwo (1 <88 mm 
doL) i Włoch (US min doi.) wyrównał 
ze aiaezną nadwytką bilans Niemieckiej 
Republiki Federalnej, której saldo do­
datnie w 1808 roku wyniosło 8 Ul mm 
dolarów. •

import EWO z krajów trzecich w ot»* 
sunku do 1887 roku podniósł slą • Ja* 
kle< 8 proc., a eksport — o U pro* 
W stosunku uf do 195* roku Import 
a krajów trzecich uległ podwojenia a 
eksport do tych krajów zwiększył się 
• IS proe.

Wieeej nlt połowa (88 proe.) Importa 
EWO w IM* roku pochodziła s krajów 
przemysłowych Zachodu I przeszło trz*> 
cis ezeM (SłJ proe.) s krajów rozwi­
jających się. Eksport <af z BWG w 
dwóeb trzecich kierował się do krajów 
przemysłowych Zachodu, w jednaj 
czwartej — do krajów rozwUaJąeyeh -lę



pm o problemach gospodarczych
XXIII specjalna aesja RWPG, która Hlka dni 

temu zakończyła obrady, zwródla znów uwagę' 
opinii publicznej na zagadnienia współpracy gospo­
darczej ■ naszymi sąsiadami. W czasie sesji roz­
patrzono szereg kluczowych zagadnień dotyczących 
pogłębienia związków gospodarczych między kraja­
mi socjalistycznymi. Działacze polityczni i gospo­
darczy na najwyższym szczeblu stwarzają w ten 
sposób ramy polityczne i organizacyjne, które wy­
pełniane będą konkretną treścią ekonomiczną przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia, centrale handlu 
zagranicznego, instytuty naukowe i dziesiątki in­
nych placówek. Można więc powiedzieć, że o 
wykorzystaniu istniejących już możliwości 1 stwo­
rzeniu podstaw dla dalszego ich rozszerzania de­
cydować będą tysiące inżynierów, ekonomistów, 
naukowców i działaczy gospodarczych, zatrudnio­
nych w setkach rozmaitych instytucji. Muszą oni 
nie tylko znać odpowiednie przepisy i postanowie­
nia, ale również muszą pracować w klimacie 
sprzyjającym współpracy, z przekonaniem o wza­
jemnych korzyściach, ze świadomością szans jakie 
stwarza pogłębienie podziału pracy między pań­
stwami socjalistycznymi.

Dla tego klimatu, dla atmosfery sprzyjającej 
■współpracy rzeczą ogromnie ważną jest dokładna 
znajomość zagranicznych partnerów. Warto więc 
zadać sobie pytanie czy ta znajomość jest dosta­
teczna i czy tysiące działaczy, którzy w codzien­
nej pracy stykają się z zagadnieniami kooperacji, 
specjalizacji i handlu międzynarodowego, mogą 
nawet przy maksimum dobrej wolt, tę znajomość 
na bieżąco uzupełniać 1 rozwijać. Pośrednią odpo­
wiedź na te pytania przynosi artykuł Jerzego To- 
maszewskiego zamieszczony w ostatniej „POLITY­
CE".

Autor, Analizując treść programu nauk politycz­
nych na wyższych uczelniach oraz produkcję wy­
dawniczą Z tego zakresu, dochodzi do wniosku, że 
np. „będziemy mogli bez większego trudu znaleźć 
informację o carze Symeonle, natomiast nie do­
wiemy pię o aktualnej sytuacji gospodarczej Buł­
garii oraz poglądach politycznych jej przywódców,” 
Zarówno w programach badawczych jak i w 
działalności dydaktycznej możemy pochwalić się 
poważnym dorobkiem jeżeli idzie o kraje trzeć* ago 
świata. Istnieją specjalne ośrodki badające zagad­
nienia Azji i Afryki, prowadzone są zajęcia po­
święcone problematyce społeczno-gospodarczej tych 
rejonów, natomiast o wspólnocie socjalistycznej 
mówj się na wykładach geografii.

Od siebie możemy dodać, że nawet publicysta, 
który chce napisać o aktualnej sytuacji gospodar-

esej w poszczególnych krajach socjalistycznych, 
natrafia na potężne trudności przy kompletowaniu 
danych statystycznych, nie mówiąc już o braku 
jakichkolwiek poważniejszych opracowań synte­
tycznych. Różne ośrodki zajmujące się problema­
tyką gospodarczą krajów socjalistycznych są roz­
proszone i nastawione na zaspokajanie bieżących 
potrzeb takich instytucji jak Narodowy Bank 
Polski, Komitet Współpracy z Zagranicą czy MHZ. 
Nie ma natomiast placówki naukowej, która by 
w sposób systematyczny prowadziła badania nad 
przemianami ekonomicznymi w krajach socjali­
stycznych, badała zmiany w mechanizmie gospo­
darczym, w metodach planowania i zarządzania, 
w organizacji przemysłu i innych dziedzin gospo­
darki. A przecież znajomość tych wszystkich za­
gadnień i to znajomość powszechna jest niezbęd­
nym warunkiem realizacji naszych dalekosiężnych 
zamierzeń integracyjnych.

Warto również zastanowić się nad tym, czy ze 
swojej strony robimy dostatecznie dużo, aby ułat­
wić poznanie naszej gospodarki, jej możliwości, 
potrzeb i zamierzeń rozwojowych przez partnerów 
z innych krajów socjalistycznych. Jerzy Tomaszew­
ski słusznie zwraca uwagę, że turysta nie zawsze 
może zdobyć nawet popularny przewodnik, cóż

Cenny pomysł
Pracownicy Państwowego Ośrodka 

Maszynowego w Opalenicy (w po­
wiecie nowotomysklm) zkonstruowall 
funkcjonalną, jednoosiową przyczepę 
do transportu płodów rolnych. Jej 
pojemność wynosi pięó metrów sześ­
ciennych, a ze ściankami siatkowymi 
13 m sześć. (Motor)

Sukces i odwaga
W Zakładzie Konserwacji Krwi In-

silnikami turboźmlgśowyad. któro 
wraz a całymi skrzydłami zmieniać 
mogą swoje położenie. PionosraM sa- 
Mera na pokład te pasażerów nraa 
osiąga szybkość podróżną Ite kilo­
metrów na godzinę. (DaD)

Auto czy zdrowioł
Przeszło 15te franków wydaja ata- 

tyetyemy Francuz w ciągu raka aa 
awe rato. Na zdrowie przeznacza w 
tym czaaie Mż .franków. (NT-PAP)

Plany Motozbytu
Daleko Idące są plany Motozbytu 

w zakresie rozwoju zleci, zwłaszcza 
pawilonów połączonych xe stacją 
obsługi, często także ze stacją ben­
zynową. Przewiduje się zorganizowa­
nie do 1985 r. taklcb pawilonów w 

- każdym powiatowym mieście, do koń-

gospodarczy

stytutu Hematologii Warszawie
1970 natomiast zwiększenia

więc mówić o możliwości 
naszego kraju.

Z pozostałych publikacji

pełniejszego poznania

jakie ukazały się w 
zasygnalizować artykułubiegłym tygodniu chcemy ----- -- --------

Danuty Zagrodzkiej w niedzielnym „ŻYCIU WAR-
SZA WY” pt. „Elektroniki pogoń za straconym cza­
sem”. Autorka zwraca uwagę, że elektronika w 
naszym kraju kojarzy się przeciętnemu obywate­
lowi z radiem, telewizorem czy magnetofonem. 
Tymczasem na świecie 7O°/o produkcji elektronicz­
nej przeznaczone jest dla innych działów pro-

(przy współpracy Kliniki Chirurgicz­
nej tegoż Instytutu) znaleziono me­
todę głębokiego zamrażania krwi, aby 
można Ją było przechowywać mie­
siącami. Wartość tak przechowywa­
nej krwi trzeba było sprawdzić na 
ludziach. Nie przeprowadzono jednak 
— jak to zawsze w takich przypad­
kach się czyni — eksperymentu z 
chorymi. Jeden z uczonych wyko­
nał pierwsze doświadczenie na so­
bie. Ale to Jeszcze nie wszystko — 
w druęim etapie badań trzeba było 
sprawdzić, czy odmrożone krwinki 
żyją w organizmie tak samo długo 
jak normalne, tj. 28 dni. Po doświad­
czeniu na zwierzętach, znowu zaryzy­
kował ten sam badacz z Instytutu He­
matologii (będąc człowiekiem skrom­
nym ł szlachetnym, prosił o nieuja- 
wnianle lego nazwiska), Wstrzyknię­
to mu krew przechowywana przez 
pół roku I oznaczona radioizotopem 
— wnikliwe badania (potwierdzone 
potem na Innych leszcze ochotni­
kach) pozwoliły stwierdzić, że kon­
serwowana polską metodą krew jest 
tak samo wartościowa I żywotna Jak
krew 
pełne

na|śwteźsza. Radarze odnieśli 
zwycięstwo. (M. IL-W1T-AR)

dukcji, głównie dla przemysłu maszynowego. nej

Pionowzloty 
zachodnioniemieckie) eywil- 
komunikacji lotniczej za-

PRODUKCJA
PRZEMYSŁU 
w I KWARTALE

Pierwsze dane za marzec br. wska­
zują, te utrzymała się w tym mie­
siącu dobra dynamika produkcji 
przemysłowej (wzrost o 8,9 proc, w 
porównaniu z marcem ub. r.). W 
ten sposób tempo wzrostu produkcji 
w I kw. br. w przeliczeniu na 1 
dzień roboczy również osiągnęło 8,9 
proc. 1 było wyższe niż w założe­
niach planu rocznego (8,2 proe.).

Wyniki pierwszego kwartału wska­
zują więc, że wykonanie rocznego 
planu produkcji'? zapowiada się doś< 
dobrze.

O stosunkowo wysokim tempie 
wzrostu produkcji w I lew. br. de- 
cydowal głównie przemysł maszyno­
wy (wzrost produkcji w 1 kw. br. 
w porównaniu z I kw. ub. r. w prze­
liczeniu na dzień roboczy o Iż proc.) 
1 przemysł chemiczny (o 15,7 proe.). 
Również najwyższe wyprzedzenie pla­
nowanego ha br. tempa wzrostu pro- 
dukcj! wystąpiło w I kw. br. w 
przemyżle chemicznym (o 2,4 nunkta’ 
I w maszynowym (o 2,1 punkta). a 
ponadto w resorcie górnictwa i e- 
nergetykl (o 13 punkta). Stosunko­
wo mniejsze wyprzedzenie założone­
go w planie rocznym tempa wzrostu 
produkcji wystąpiło w przemyśle 
ciężkim (0,2 punkta), przemyśle lek-
kim (0,6 punkta) Komitecie
Drobnej Wytwóreaoścl (0,4 punkt»). 
Niższe od założonego w planie rocz­
nym tempo wzrootu produkcji wy­
stąpiło w resorcie przemysłu spo­
żywczego 1 skupu (o B.7 punkta) 1 w 
przemyśle materiałów budowlanych
Ministerstwa 
punkta).

Budownictwa (o

Odchylenia te wskazują, źe ogól­
nie dobrym wynikom produkcji to­
warzyszą stosunkowo słabsze postę­
py w dziedzinie produkcji rynkowej 
oras zaopatrzeniowej (przemysł lek­
ki, rolno-spożywczy i KDW). (Sb)

TENDENCJE ZMIAN 
W PRZYCHODACH 
LUDNOŚCI

Dane aa I kw. br. wskazują, te 
tempo wzrostu przychodów pienięż­
nych ludności było w tym okresie 
nieco wyższe niż w założeniach 
planu roesnego. Fakt ten nie prze­
sądza jednak jesseze o kształtowaniu 
przychodów ludności w skali całego 
roku. Zadecydował o nim bowiem 
głównie duży wzrost wypłat fundu­
szu zakładowego (o ponad TO proe. 
w porównaniu s I cłw. 1966 r.). S 
także rent, zasiłków i odszkodowań 
(o ponad 10 proe.) oraz wzrost wy­
płat z tytułu zkupu produktów rol­
nych (o 4 proe. wobec założonej na 
br. stabilizacji skupu).

Wysoki wzrost wypłat funduszu 
zakładowego w I kw. br. uwiązany 
jest w pewnej mierze ze znacznym 
przyzplezzeniem tych wypłat w po­
równaniu z ub.r. Natomiast znaczny 
wzrost wypłat rent w I kw. br. 
Owiązany Jest s faktem, te w I kw.

Książki
nadesłane

KAROL MICHNA — PRODUKCJA 
GOSPODARSTW CHŁOPSKICH — 
Studium na przykładzie rejonu pu­
ławskiego — str. 261, cena ał 25.— 
„Książka 1 Wiedza”, Warszawa IMS.

Książka zawiera dość wyrazisty o- 
braz ogólnego poziomu rolnictwa pu­
ławskiego, a w szczególności jaskra­
wego rozwarstwienia produktywności 
gospodarstw chłopskich 1 zarazem 
pierwsze gruntowne opracowanie mo­
nograficzne poziomu rolnictwa w re­
jonie uprzemysławianym.
KAZIMIERZ OLESIAK — OBRÓT 
ZIEMIA W GOSPODARSTWACH 
CHŁOPSKICH W REJONIE PUŁAW 
1945—1964 — ter. 223, cena Zl 20.— 
„Książka I Wiedza”, Warszawa 1946.

W książce omawia się prawne 1 e- 
konomlczne warunki . użytkowania 
ziemi jako czynników prowadzenia 
racjonalnej polityki agrarnej.

aparatów kontrolnych, energetyki itp. Dla przy­
kładu można podać, że w nowoczesnym samolocie 
6O°/o jego wartości stanowi wyposażenie elektro­
niczne. Do naszego przemysłu elektronika, jak pi- 
sze autorka, weszła bocznymi drzwiami, przy czym 
te boczne drzwi wcale nie są szeroko otwarte. O 
ile tranzystory weszły <u nas do produkcji z dwu­
letnim opóźnieniem w stosunku do krajów rozwi­
niętych przemysłowo, to układy scalone wejdą do 
seryjnej produkcji z opóźnieniem dziesięcioletnim. 
Taki stan wymaga nie tylko poważnego zwiększe­
nia środków na tę dziedzinę produkcji, ale rów­
nież i selektywnego wyboru kierunków wewnątrz 
przemysłu elektronicznego.

s, c.

ub.r. nie wszystkie renty były wy­
płacane w kwotach podwyższonych 
zgodnie z założeniami reformy rent. 
Znaczna ilość rencistów otrzymalą 
wyrównanie podwyżek rent dopiero 
w 11 kwartale ub.r. Można więc o- 
czekiwać, że tempo wzrostu wypłat 
rent w II kw. br. ulegnie osłabie­
niu.

Poniżej tempa założonego w pla­
nie rocznym w I kw. br. kształtu- - 
wały aię natomiast wyplaty w łu-'’ 
mach funduszu plac (6,1 proc, w I 
kw. br. wobec 6,4 proc, w planie 
rocznym).

Wypłaty aa usługi i dostawy pry­
watnego rzemiosła na rzecz gospo­
darki uspołecznionej (9 proc, w 1 
kw. br. wobec 13 proc, w planie 
rocznym) oraz wypłaty kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych (na 
poziomie 1 kw. ub.r. wobec plano-
wanego br. wzrostu o ok. S
proc.). Jeśli chodii o przyszłe 
kształtowanie tych pozycji przycho­
dów ludności, to można oczekiwać, 
że nawet prawdopodobne pewne 
przyspieszenie dynamiki wypłat 
funduszu płac w II i HI kw. br. nie 
powinno prowadzić do wydatniejsze­
go przekroczenia założeń planu 
rocznego. O skali tego przekrocze­
nia zadecyduję więc głównie ewen­
tualne regulacje płac i korekty
funduszu plac związane z ponad- 

--------- produkcji.planowym wzrostem
Tempo wzrostu wypłat za dostawy 
od rzemiosła powinno natomiast 
u1ee dalszemu osłabieniu z chwilą.

łu, nawet w przypadkach, gdy do­
stawy ogółem przekroczyły założe­
nia planu kwartalnego. W niektó­
rych natomiast przypadkach niewy­
konanie kwartalnego planu dostaw 
związane było z trudnościami zbytu.

Ministerstwo Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu nie wykonało projek­
towanych na 1 kw. br. dostaw jaj 
i tłuszczów roślinnych, głównie z 
powodu trudności zbytu. Handel »1* 
zdołał bowiem odpowiednio zakty­
wizować sprzedaży.

Przedsiębiorstwa MPL nie śryko- 
naly planowanych na I kw. br. do­
staw letniego obuwia tekstylneeo 
oraz trykotaży wełnianych i pół- 
welniańych. A ponadto 40—45 proc, 
kwartalnych dostaw tkanin baweł­
nianych, tkanin wełnianych, obuwia 
skórzanego letniego, obuwia tekstyl- 

' nego 1 wyrobów pończoszniczych 
trafiło do handlu dopiero w marcu 
br.

Plany dostaw z zakładów Mini­
sterstwa* Przemysłu Ciężkiego I z 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowe­
go w I kw. br. ehoclaż zostały zre­
alizowane, to jednak również znacz­
na część tych dostaw dotarła do 
handlu dopiero w mareu br.

Zakłady Ministerstwa Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych nie wykonały w I kw. 
br. planu dostaw rynkowych wapna, 
budowlanego, materiałów ściennych 
1 dachówki.

Opóźnienia realizacji planu dostaw 
rynkowych były przyczyną sygnali­
zowanych na wielu terenach bra­
ków zaopatrzenia. (Sb)

OBROTY DETALICZNI 
WI KW. BR.

gdy zaczną działać niedawno wpro­
wadzone przepiay, zmierzające do 
ograniczenia dynamiki rozwoju ko­
operacji zakładów państwowych z 
gospodarką prywatną. Wypłaty kre­
dytów obrotowych I inwestycyjnych, 
które obejmują głównie gospodarkę 
chłopską w II kw. br. powinny 
nieco wzrosnąć w związku z roz­
wojem kontraktacji oraz wzrostem 
dostaw nawozów mineralnych. Pew­
nemu przyspieszeniu ulegnie zapew­
ne również tempo wzrostu wypłat 
kredytów Inwestycyjnych, które w 
1 kw. br. były stosunkowo niski* 
ze względu na opóźnienie sezonu 
budowlanego a powodu niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych.

W sumie jednak, aądaąe a danych 
aa I kw. rb., choelaź w porówna­
niu do założeń planu rocznego wy­
stąpiły pewne przesunięcia w struk­
turze przychodów pieniężnych lud­
ności, to jeśli chodzi o ogólny po­
ziom przychodów nie powinien on 
odbiegać wydatniej od- aaloźeń pla­
nu roesnego. (Sb)

DOSTAWY NA RYNEK
Wstepne podsumowanie dostaw 

towarów do sleel handlowej w 1 
kw, br. wykasuje, źe występowały 
Hezne opóźnienia dostaw. Bnaesna 
ezęść dostaw trafiła bowiem do 
handlu dopiero pod koniec kwarta-

Po słabej dynamice obrotów han­
dlu detalicznego w styczniu i lutym 
br. (związanej a nienormalnym o- 
źywieniem sprzedaży w analogicz­
nym okresie ub.r.) w marcu br. 
obroty handlu detalicznego były o 
ponad 16 proc, wyższe niż w marcu 
ub.r. Łącznie sa eały I kw. br. daje 
to wzrost obrotów w handlu deta­
licznym w granicach nleeo ponad 6 
proe. w . porównaniu. a 1 kw. ub.r. 
Oznacza to, źe obroty handlu deta­
licznego łącznie ca eały kwartał br. 
wykazują dynamikę nieeo tylko niż­
szą niż w założeniach planu roesne- 
go.

Wyżej, bo • ok. 16 proe. wzrosła 
w I kw. br. sprzedaż w zakładach 
gastronomicznych. Łącznie daje to 
w I kw. br. wzrost obrotów w han­
dlu 1 gastronomii w granicach ~ 64 
proc., wobec 6,7 proc, ułożonych w 
planie rocznym.

Pomimo niźzzego niź w człoźe- 
niach planu rocznego tempa wzrostu 
sprzedaży, przyrost zapasów w han­
dlu detalicznym w I kw. br. był sto­
sunkowo niski (o ok. 44 mld zł), 
nleWyztarezaląey dla pełnej realiza­
cji przyroctu upuów planowanego 
na br. (o 7,2 mld zl). Nieuleżnie 
więe od aktualnych oeen wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności 1 
tempa wsrosta sprzedaży realizacja 
pronamów dodatkowej produkcji 
rynkowej nie nie ztfaciła na aktu­
alności. (ab)

HAMAKA TBYFAN POZYCJA
SPOŁECZNA KOBIETY WIEJSKIEJ

Badmtla rełaejłmowaoe w książce 
(na przykładzie rejonu płockiego) są 
m. ta. próbą odpowiedzi na pytania: 
jak wielki jeet wpływ urbanizacji na 
kształtowanie się emancypacyjnych 
wzorów życia kobiety wiejskiej) esy

aaztępuje warote pozycji 1 autoryte­
tu kobiety dzięki większej jej nle- 
zaletnoOd ekonomicznej; jak przej­
ście męża do innej grupy zawodowej 
zmienia rolę kobiety w rodzinie 
chłopskiej, w Jakim stopniu Indu­
strializacja wpływa na poziom zaan­
gażowania społecznego kobiet wiej­
skich, percepcję przez nie treżcł kul­
turalnych I aktywne ucaestalctwo w 
*•»1 tworzeniu.

stosowane będą pionowzloty, czy­
li samoloty mogące startować 
i ładowań pionowo na każdym 
większym płaskim budynku w po­
środku miasta lub w odległych ośrod­
kach przemysłowych. W ten sposób 
odpadnie czas długich dojazdów lub 
przejazdów z lotniska. Inżynierowie 
w NRF skonstruowali taką maszynę 
nadającą się szczególnie do lotów na 
krótkie 1 średnie dystanse. Maszyna, 
nazwana „VC 400”, napędzana jest

obecnego stanu pawilonów do prze­
szło 100 (ok. 40 znajduje się już w 
budowie). (Motor)

Gazeta i tworzywa
Pierwsza gazeta na folii ze sztuea- 

nego tworzywa została wydrukowa­
na we Włoszech. Ten eksperymen­
talny druk przygotowano na wysta­
wę w Mediolanie pod nazwą „Piast 
68”. Gazeta odznacza się czytelnym 
tekstem I doskonałym odtworzeniem 
fotografii. (Horyzonty Techniki nr 
12 68)

Motocykl o..i napądzio 
parowym

Amerykanin Leonard Washburn 
skonstruował silnik parowy prtystt^ 
sowany do napędu motocykla. Zbior­
nik parowy ogrzewany jest butanem. 
Zbiornik wody i butla z Razem są 
umieszczone za kierownica na ba­
gażniku. (Motor)

Zamiast ksiqzek
Na śwtede ukazuje się około M 

tys. czasopism naukowych I techni­
cznych oraz publikowane jest 1,5 do 
2 min anykulów. Liczba artykułów 
wzrasta przy tym co roku o ok. 15ż 
tys., czyli po SCO dziennie. Ponadto 
ukazuje się dziennie ok. 1666 opisów 
patentowych i komunikatów a wyni­
ków badań. Fachowcy są w stanie 
prześledzić jedynie ok. 5 proc, pu­
blikacji, które a racji swojej spe­
cjalności powinni znać. Nawet kraje 
wysoko uprzemysłowione mogą szyb­
ko znaleźć się wśród krajów zacofa­
nych, Jeśli nie przestawią się na sy­
stem wykorzystywania osiągnięć nau­
kowych i technicznych oparty na 
maszynach matematycznych. („Um- 
schau In Wisaenacltaft und Technik”, 
nr 24/68 r.)

• Fabryka kosmetyków „Mlraeu- 
lum” wypuściła na rynek zespół 
swoich wyrobów zapakowanych w 
Jednym plastikowym woreczku i 
sprzedawanych nierozdzlelnie. jako 
upominek. Sa tam perfumy r.a 50 zl, 
puder za 10 zl, pomadka. tusz itd. 
Łączna wartość wszystkiego tego ku­
powanego oiftlzielnle wynosi niespeł­
na 200 zł. Cena torebki-upominku 
330 zl. Czyli za woreczek z tworzy­
wa sztucznego firma inkasuje 130 zl. 
Byłoby logiczne, gdyby klient ku­
pujący cały komplet kosmetyków ko­
rzystał z rabatu, a przynajmniej to­
rebkę dodawano mu darmo. Branie 
130-zlotowej nadpłaty Jest. a handlowe­
go punktu widzenia nonsensem a 
także żerowaniem na zaufaniu klien­
ta do państwowego handlu, licze­
niem na to, że przed kupnem nie 
wysypie zawartości torebki na ladę 
1 nie podautnuje cen wazystklch za­
wartych w niej kosmetyków, wie­
rząc. że za niego kto tany zrobił to 
rzdelnle. Chodzi nam oczywiście o 
zasadę bardziej, niż o realne Intere­
sy klienta, bo tak drogich, a brzyd­
ko opakowanych upominków prawie 
nikt nie kupuje.
• Mamy zupełnie Jasne ł pomyślne 

perspektywy produkcyjne, na razio 
w dziedzinie produkcji zamków bty- 
akawlcznych. Już w przyszłym roku 
będziemy wytwarzać 11 min m.b.. w 
tym również zamki z tworzyw sztucz­
nych 1 unlezaleźnlmy się w pełni od 
Importu, przy czym zaniechamy go. 
Mlejmy nadzieję, że mimo polskości 
zamków, urzędnik będzie mógł w 
atorownej chwili otworzyć teczkę, a 
polska kobieta'będzie w stanie zdjąć 
auknię. W 1975 roku wytwarzać już 
będziemy 55 min m.b. zamków i na 
jednego obywatela eo roku przypa­
dać będzie ponad metr zamka bl*- 
akawicznego. Przyniesie to wielką 
ulgę przemysłowi guzikowemu od 
dawna nie potrafiącemu aproetać po- 
trsebom I czekającemu na wybawie­
nie a opałów pma konkurencję.

UDANY OBIEKT

Foto; JULITA H. SWITALSKA
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Oddany właśnie do użytku Międzynarodowy 
Dworzec Lotniczy w Warszawie zaliczyć niewąt­
pliwie należy do najpiękniejszych budowli, jakie 
powstały w naszym kraju w okresie pierwszego 
ćwierćwiecza Polski Ludowej. Autorami projektu 
jest małżeńska para architektów Krystyna i Jan 
Dobrowolscy.

Jak wiadomo, rozwój ruchu lotniczego na li­
niach zagranicznych i krajowych wymagał rozbu­
dowy i unowocześnienia urządzeń lotniska oraz 
budowy nowego dworca — w pierwszej kolejnoś­
ci dla obsługi pasażerów w ruchu międzynarodo­
wym. Jakkolwiek było to zadanie bardzo pilne, 
choćby ze względu na fakt, że nasz dotychczaso­
wy międzynarodowy dworzec lotniczy był dwor­
cem tylko z nazwy. .... ,

Decyzja w sprawie rozbudowy lotniska Okęcie 
I budowy Międzynarodowego Dworca Lotniczego 
zapadła w 1962 r. Nowy dworzec usytuowano przy 
przedłużeniu Alei Żwirki i Wigury, która po 
przebudowie na arterię dwujezdniową stanowi 
wygodne połączenie portu lotniczego z centrum 
miasta (15—20 minut jazdy samochodem).

Rozbudowę Centralnego Portu Lotniczego po­
dzielono na 3 części, dostosowane do potrzeb i wa­
runków eksploatacyjnych przy nieprzerwanej ob­
słudze ruchu zagranicznego i krajowego, z uwzglę­
dnieniem wzrostu natężenia tego ruchu.

I część: pole wzlotów z główną drogą atartową 
o długości 3 000 m 1 szerokości 60 tn oraz pomoc­
niczą drogą startową o długości 2 000 m i szero­
kości 50 m, obecnie wydłużaną do 2 400 m, wraz z 
odpowiednimi drogami manipulacyjnymi; obiekty 
te przekazywano do eksploatacji sukcesywnie w 
latach 1964—65, a zakończono całkowicie w 
1967 r.

II część: Centrum Kontroli Ruchu Lotniczego, 
wyposażone w urządzenia radiowe i radarowe dle

kontroli obszaru, wysokości lotów, ząjętości drogi 
startowej oraz w radar precyzyjny dla kontroli 

ARowania. Poszczególne fragmenty tego zaplecza 
technicznego, które służy bezpieczeństwu lotów, 
startów i lądowań, przekazywano do eksploatacji 
sukcesywnie w latach 1966—68.

III część: budynki 1 urządzenia w rejonie dwor­
ca, a w tym zespół budynków dworca obsługi 
ruchu zagranicznego, płyta przeddworcowa dla sa­
molotów, dwujezdniowa droga dojazdowa wraz z 
parkingami, pomocnicze urządzenia energetyczne 
i inne. Budynki Międzynarodowego Dworca i o- 
biekty towarzyśzące przekazywano do użytku ko­
lejno od 1967. natomiast otwarcie całości nastą­
piło 27 kwietnia br.

W poszukiwaniu optymalnych rozwiązań tech­
nicznych, eksploatacyjnych i plastycznych zasto­
sowano wiele specjalnych, częściowo prototypo­
wych, urządzeń, konstrukcji i metod, jak np.: me­
chanizmy do uchylnego otwierania okien alumi­
niowych w niektórych pomieszczeniach, glikolowy 
system podgrzewania połaci dachowych, urządze­
nia rozporowe do ścianek przestawnych, barwne, 
dekoracyjne powłoki papowe, lotnicze wagi ba­
gażowe z odczytem optycznym, szkło kopertowe 
w górnych otworach okiennych, drewniane okle- 
inowe ekrany elewacyjne, pokryte poliuretano­
wym lakierem bezbarwnym, wodoodpornym, bar­
dzo trwałym.

Do budowy I wyposażenia zespołu obiektów 
Międzynarodowego Dworca Lotniczego użyto ma­
teriałów i urządzeń produkcji krajowej z trzema 
tylko wyjątkami, urządzenia rozgłaszające pocho­
dzą od AEG Telefunken w Hanowerze, lakier po­
liuretanowy od firmy Max Mayer w Mediolanie, 
a niektóre elementy sygnalizacji pożarowej — ze 
Związku Radzieckiego, (wycz)
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